
ZYCIE WARSZAWY
fcOK XIV. Nr 26 (4135) CZWARTEK, 31 STYCZNIA 1957 ROKU Nakład 211.400  CENA 50 gr

Rado Ekonomiczna
p r z e j ę ł a  s p r a w y  

• I jp e n fm e n tó w  g o sp o d a rc z y c h
W związku z powołaniem Rady 

Ekonomicznej, 30 bm. odbyło się o- 
śtatnie posiedzenie grupy roboczej 
Komisji Partyjno - Rządowej do 
spraw Eksperymentów Gospodar
czych. Obecnie sprawami ekspery
m entalnych zasad gospodarowania 
Zajmować się będzie Rada Ekono
miczna.
• Na posiedzeniu 30 bm. grupa robo
cza Komisji zaopiniowała dwa pro
jekty eksperymentów gospodarczych
— Krakowskich Zakładów W ytwór
czych Materiałów Elektrotechnicz
nych i Centralnego Biura Studiów 
i Projektów Budownictwa Wodnego
— „Hydroprojekt".

Ogółem w okresie swej działalno
ści od września ufo. r. Komisja P ar
ty  jno-Rządowa do Spraw Ekspery
mentów Gospodarczych zaopiniowała 
20 projektów.

W y ja z d  m in . K. K u ry lu k a
« f o  J T S f g f ł

30 bm. udał się do Zw. Radziec
kiego min. Kultury, i Sztuki K. Ku- 
ryluk.

Celem wyjazdu jest podpisanie p la
mi realizacji umowy o współpracy 
kulturalnej między Polską a ZSRR 
na 1957 r.

»Uzgodniliśmy stanowiska w podstawowych sprawach«

Delegacja FPK w zakładach Nowotki
Przemówienia E. Gierka i E. FaJ ona

Bawiąca od kilku dni w Warszawie delegacja Francuskiej Partii Ko
munistycznej w składzie: członkowie Biura Politycznego KC FPK — 
E. Fajon, R. Guyot, G. Ansard oraz członek KC FPK — F. Dupuy zwie
dziła 30 bm. Zakłady Mechaniczne im. Nowotki. Członkom delegacji to
warzyszył sekretarz KC PZPR — E. Gierek.

\Po zwiedzeniu zakładów odbyło się 
w świetlicy spotkanie delegacji z za
łogą. W czasie zebrania zabrał głos 
sekretarz KC PZPR — E. Gierek, 
który powiedział m. in.:

— Od kilku dni gościmy w W ar
szawie delegację Komitetu Centralne
go Francuskiej Partii Komunistycz
nej, która prowadzi z delegacją Ko
mitetu Centralnego naszej Partii roz
mowy dotyczące stosunków między 
obiema bratnim i partiam i. Możemy 
powiedzieć, że rozmowy te będą mia
ły poważme znaczenie dla zacieśnienia 
przyjaźni ' i współpracy między obu 
partiami, dla umocnienia solidarno
ści całego międzynarodowego ruchu 
robotniczego.

Z Francuską Partią Komunistyczną 
łączą naszą Partię od. długich lat ser-

„Frombork“ opuścił doki

deczne i bliskie stosunki. Nie zapom
nimy nigdy tego wkładu, jaki wnio- 
ska Partia Francuska w ugruntowa
nie przyjaźni do Polski Ludowej 
w szerokich kołach społeczeństwa 
francuskiego.

Faktem jest jednak, żc w ostat
nim okresie pomiędzy naszymi par
tiami zapanowały pewne różnice 
zdań odnośnie poszczególnych pro
blemów. Obecne rozmowy służą 
właśnie temu celowi, aby istniejące 
różnice usunąć, aby na plan pier
wszy wysunąć to co nas łączyło, 
łączy i zawsze łączyć będzie — na
szą jedność i solidarność w zasad
niczych problemach międzynarodo
wego ruchu robotniczego i polityki 
międzynarodowej. I możemy powie
dzieć, że w trakcie naszych roz
mów wyjaśniliśmy sobie wzajemnie 
wiele spraw, usunęliśmy wiele nie
porozumień, doszliśmy do uzgod
nienia stanowisk w podstawowych 
zagadnieniach.
Nie jest dla nikogo tajemnicą, żc si

ły wrogie socjalizmowi, wrogie spra
wie robotniczej wrogie sprawie po
koju usiłują podważyć międzynarodo
wą solidarność robotniczą, więzy 
przyjaźni łączące partie m arksistow
sko-leninowskie. Trzeba powiedzieć, 
że takie rachuby na osłabienie wię
zów solidarności międzynarodowej 
PZPR snuto w tych czy innych ośrod
kach. W tych samych, które łudziły 
się, że po polskim Październiku na
stąpi osławiony „drugi etap'*, etap 
restauracji kapitalizmu. Ale tak sa
mo, jak nie będzie nigdy w Polsce 
Ludowej powrotu do kapitalizmu, nie 
będzie „drugiego etapu11, tak  samo 
nie będzie osłabienia lub podważenia 
międzynarodowej solidarności, jaka 
łączy masy pracujące Polski Ludowej 
/. masami pracującymi innych krajów. 
Jednym z dowodów tego są właśnie

ona podyktowana żywotnymi inte
resami mas pracujących obu kra
jów, ludu polskiego i ludu francu
skiego.
Przyjaźń, współpraca i solidarność 

klasy robotniczej Polski i Francji jest 
niezbędna, aby stawić czoło groźbie 
militaryzmu niemieckiego, który zno
wu podnosi głowę.

Bratniej Francuskiej Partii Komu
nistycznej życzymy dalszych sukce
sów w jej walce o pokój, w walce 
przeciwko odbudowie militaryzmu 
niemieckiego, o zaprzestanie wojny 
w Algerze.

Z kolei glos zabrał członek Biura 
<Politycznego FPK —- E. Fajon, który 
powiedział m. in.:

Przybyliśmy do Polski w kilka dni 
po wyborach. Masy pracujące F ran-
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Ma ie r e n ie  21 krajów
u c z e s tn ic z y ć  b ę d z ie  P o ls k a  
w międzynarodowych targach i wystawach

Opracowany został tegoroczny plan udziału Polski w międzynarodowych 
targach i wystawach przemysłowych. Jest on znacznie bogatszy, niż w la
tach ubiegłych i przewiduje zorganizowanie ekspozycji naszych towarów 
eksportowych — niezależnie od Targów Poznańskich w 21 krajach na 
wszystkich kontynentach (w uh. r. — w 12 krajach).

Najogólniej biorąc nasz udział w 
tegorocznych międzynarodowych im
prezach handlu zagranicznego moż
na podzielić, uwzględniając formę 
ekspozycji, na trzy grupy: pierwsza 
— to duże o powierzchni ponad 500 
m2 pawilony zbiorowe z udziałem 
kilkunastu central handlowych. Ta
kie pawilony zorganizujemy: w m ar
cu na Wiosennych Targach Lipskich 
(NRD), we wrześniu na Targach w 
Damaszku (Syria) i Targach w Za
grzebiu (Jugosławia) oraz w paź
dzierniku na Międzynarodowej Wy
stawie Przemysłowej w Rio de J a 
neiro (Brazylia).

Grupę drugą — bardziej liczną — 
tworzyć będzie organizowany w br. 
po raz pierwszy pośredni typ stoisk. 
Przewiduje się, że takie stoiska bę
dziemy mieli: w kwietniu — na T ar
gach w Joha.nnesburgu (Afryka Pld.), 
w maju — w Casablance (Maroko), 
Goeteborgu (Szwecja) i Paryżu — 
(Francja), w czerwcu w Surabaji — 
(Indonezja), we wrześniu — we 
Frankfurcie n/Menem (NRF). na Je 
siennych Targach Lipskich, na T ar
gach w Salonikach (Grecja), oraz na 
Targach w Wiedniu (Austria). O stat
nią imprezą, na której wystąpimy z 
tego typu ekspozycją, będą Targi w 
Rangunie (Surma).

— Stoiska czysto informacyjne — 
stanowiące trzecią grupę :— z udzia
łem mniejszej ilości central organizo-

w Kopenhadze (Dania), a następnie 
w kwietniu — w Nowym Jorku 
(USA), w maju — w Tokio (Japonia) 
i w Montrealu (Kanada), w lipcu — 
w Sydney (Australia), w październi
ku — w Tunisie oraz w grudniu w 
Bangkoku (Syjam).

Być może, że takie stoisko będnie- 
my mieli także na Międzynarodo
wych Targach w Barce]oni® (Hiszpa
nia), które odbędą *ię w dniach od 
1 do 20 czerwca.

Na wielu targach, jak np. w Jo-
hannesburgu, w Goeteborgu. Rangu
nie, Nowym Jorku, Tokio, Bang
koku i innych — występować będzie
my po raz pierwszy.

Długą listę tegorocznych impre?, 
do których przygotowuje się już 
nasz handel zagraniczny, wspól
nie z zespołami architektów i pla
styków — zamykają imprezy bran
żowe.
Są to targi o bardzo sprecyzowa

nym charakterze, w których uczest
niczyć będą w najlepszym wypadku 
tylko dwie nasze centrale handlu za
granicznego. I tak, weźmiemy udział 
w organizowanych w marcu Tar
gach Włókienniczych w Oslo (Norwe
gia), w kwietniu — w Targach Prze
mysłowych w Hanowerze (NRF), w 
maju — w Targach Rzemiosła w Mo
nachium (NRF) i Wystawie Aerona- 
utycznej w Paryżu, w lipcu w Offen- 

wać będziemy na powierzchni ok. 100 bach (NRF) i we wrześniu w Wysta
ni2. Najwcześniej, bo już w marcu, wie Obrabiarek w Hanowerze i w 
takie stoisko otworzymy na targach I Targach Rybackich w Kopenhadze.

i Stocznią Gdańską opuścił nowy statek „Frombork“ zbudowany dla mie
szanego towarzystwa maklerskiego'polsko-chińskiego. Na zdjęciu: nowy sta
tek m/s „Frombork'1 w basenie stoczni gdańskiej.

CAF — fot. Tymiński

Radiogramem z Nowego Jorku

Czy Dulles ustąpi?
Nowy Jork, 30 stycznia I dowanie politykę zagraniczną Dul-

Posłowie partii demokratycznej, i l^sa. 
która ma większość w obu izbach f Prezydent zaznaczył, że sekretarz 
Kongresu, domagają się coraz ostrzej j stanu zawsze uzgadniał swe posu-
usfąpienia sekretarza stanu Dullesa. 
Zdaniem wielu komentatorów pre
zydent Eisenhower, walczący obec
nie w Kongresie o aprobatę dla 
swej nowej polityki blisko-wschod- 
niej, może uzyskać poparcie demo
kratów jeśli poświęci Dullesa. Prze
ciwnicy obecnego sekretarza stanu 
argumentują, że ustąpienie Dullesa 
polepszyłoby nie tylko stosunki Pre
zydenta z Kongresem "ale i stosunki 
między USA a W. Brytanią i F ran
cją, gdzie osoba kierownika amery
kańskiej polityki zagranicznej jest 
również bardzo atakowana.

Prezydent Eisenhower jak dotąd 
występuje po stronie Dullesa i nie 
przypuszcza się, by Prezydent udzie
lił mu obecnie dymisji.

Na konferencji prasowej, która od
była sję w środę w Białym Domu. 
prezydent Eisenhower poparł zdecy-

Izba RfprezeniantÓR
u c h w a l i ł a
„doktryną Eisenhowera"

WASZYNGTON (PAP). Izba Repre
zentantów USA postanowiła 355 glo
sami przeciwko 61 zatwierdzić wnio
sek prezydenta Eisenhowera, w k tó 
rym domaga się on udzielenia mu 
pełnomocnictw do ewentualnego wy
słania amerykańskich sił zbrojnych 
na Bliski Wschód oraz do wydatko
wania w ciągu dwóch lat 400 milio
nów dolarów na pomoc gospodarczą 
i wojskową dla krajów  Bliskiego 
Wschodu.

Jak  wiadomo, prezydent zwrócił się 
5 stycznia br. do Kongresu z orę
dziem, w którym domagał się pełno
mocnictw w tej dziedzinie.
- Uchwała Izby Reprezentantów wy
maga aprobaty Senatu. Jednakże Se
nat zapowiedział, że zamierza przed 
■wypowiedzeniem się nad uchwałą Iz
by Reprezentantów odbyć dłuższą de
batę nad polityką St. Zjednoczonych 
na Bliskim Wschodzie w ciągu ostat- 

" a t

nięcia polityczne z Białym Domem 
i stwierdził, że nie zamierza usunąć 
Dullesa i powierzać komuś innemu 
stanowiska sekretarza stanu USA.

Mówiąc o błędach popełnionych w 
polityce zagranicznej St. Zjednoczo
nych prezydent Eisenhower oświad
czył, że nie zgadza się z zarzutami 
wysuwanymi wobec niego i innych 
członków jego rządu. W tej dziedzi
nie — zdaniem prezydenta — nie 
było żadnej konstruktywnej krytyki 
ze strony przeciwników obecnego 
rządu.

Przeważa tu opinia, że Dulles po
zostanie na swym stanowisku jesz
cze przez rok do swych siedemdzie
siątych urodzin, kiedy, jak zapowie
dział rzekomo w gronie przyjaciół, 
zamierza wycofać się całkowicie z 
polityki. W ciągu tego roku, jak się 
przewiduje, nowy jego zastępca Chri
stian Herter wprowadzony zostanie 
w arkana Departamentu Stanu i 
przygotuje się do objęcia urzędu po 
Dulles ie. Obecnie widzieć można 
Hertera w ONZ, przysłuchującego 
się wielu posiedzeniom komisji i za
poznającego sie z aparatem ONZ.

EDMUND OSMANCZYK

10 tys. „Warszaw 1000 „Syren“, za 75 min z! części zamiennych

Plany »Żerania« i trudności
Fcsetfzenie rady robotnicza] FSO

w ich realizacji
Ostatnie posiedzenie rady robotniczej FSO poświęcone było omówieniu 

planu produkcji na b. r. Założenia planu przedstawił dyrektor naczelny 
FSO — J. Dyja.

Założenia te przedstawiają się w 
liczbach następująco: 10 tys. samo
chodów „W arszawa11, 1.000 — „Sy- 
ren“ i części zamienne wartości ok. 
75 min zł. tj. przeszło 10-krotnie 
więcej części zamiennych niż w 
ub. r.

rozmowy prowadzone w Warszawie ku lat wiele się o niej mówi i pisze, 
pomiędzy PZPR a FPK. I tymczasem uruchomienie produkcji

Nic więc dziwnego, że kierownic
two FSO boi się w takich w arun
kach nadać obecnie szerszy rozgłos 
sprawie uruchomienia w b. r. pro
dukcji „pikopów“. Chodzi tu o sa
mochody tzw. dowozowe. Jest to 
„Warszawa11 bez tylnych siedzeń, 
które zastąpiono małą platformą. 
Wóz taki może służyć do przewoże
nia artykułów spożywczych, w trans
porcie zakładowym itp. Produkcją 

A więc problem „Syreny**. Od kil- j tych wozów interesują się także za
graniczni odbiorcy. Ale czy „Żerań"

Za liczbami tymi kryją się poważ
ne problemy, które poruszyli człon
kowie rady.

Przyjaźń i braterska współpraca 
pomiędzy naszymi obu partiami jest 
podyktowana nie tylko tradycją 
i przeszłością, nie tylko wspólną 
Ideologią marksizmu-lemnizmu, jest

Czwarty »d zie s ię c io tys iĘc zn ik «
sjiłynłjł na wodę

30 bm., po 5 miesiącach pracy, z 
pochylni Stoczni Gdańskiej spłynął 
na wodę czwarty statek o nośności 
10 tys. ton.

Nowa jednostka — zgodnie z ży
czeniem pracowników gospodarki 
morskiej — otrzymała nazwę „Ka
pitan Kosko". Kpt. Kosko przez sze
reg lat międzywojennych byl m ary
narzem. Zmobilizowany w 1939 r., 
jako dowódca okrętu wojennego, zgi
nął we wrześniu w obronie Polskiego 
Wybrzeża.

150 tys . ton zboża z  ZSRR
przeładowano już w Żurawicy

Na stacji przeładunkowej Żurawica 
przyjęto 30 bm. 150-tysięczną tonę 
radzieckiego zboża, dostarczanego 
Polsce na podstawie porozumienia 
zawartego w Moskwie w ub. r.

W ciągu ostatnich kilku dni do Żu
rawicy nadchodziło przeciętnie 4.500 
ton zboża na dobę. Oprócz pszenicy, 
która stanowi ‘ponad 90 proc. dostaw 
nadsyłanych trasą prowadzącą przez 
stację graniczną w Medyce, nadszedł 
w tych dniach również transport 
jęczmienia w ilości ponad 3.200 ton.

740 tys. żołnierzy
zdemobilizowały Chiny

PEKIN (PAP). Jak  podaje agencja 
Nowych Chin, w ub. r. Chiny Lu
dowe zdemobilizowały przeszło 740 
tys. żołnierzy.

wygląda bard zo problematycznie. 
Pięć pierwszych „Syren", które 
opuszczą zakłady w lutym br., wy
konuje się ręcznie i z tak wielkim 
trudem, że nasuwa się pytanie, czy 
w ogóle „Żerań" zdolny jest do uru
chamiania nowej produkcji. Zakła
dowe biuro konstrukcyjne, gdzie do
kumentację opracowywano bardzo 
długo, nawet obecnie — już po roz
poczęciu produkcji „Syren" — wno
si ciągłe poprawki (np. zmiana ma
ski), co pociąga za sobą szereg zmian 
w technologii i oprzyrządowaniu, 
czyli dodatkowe poważne koszty i 
opóźnienia.

Dzieje się tak dlatego, że piętą 
achillesową „Żerania" — jak pod
kreślili to członkowie rady — jest 
przygotowanie produkcji i prze
stawianie się na wykonywanie no
wego typu wozów. Specjalny dział 
przygotowania produkcji nie po
siada odpowiednich fachowców, a 
kierownictwo zakładów’ zbyt mało 
jeszcze poświęca uwagi tej tak 
bardzo istotnej komórce w fa
bryce.
Łączy się z tym zresztą drugi istot

ny problem „Żerania" — moderniza
cja „Warszawy". W kwietniu ma ru
szyć produkcja zmodernizowanych 
„Warszaw". Od tego zależy w duż.vm 
stopniu eksport samochodów FSO. 
Ale, niestety, nie są jeszcze ustalo
ne ostateczne zmiany konstrukcyjne.

typu „Goggomobil", Min. Przemysłu 
Maszynowego komunikuje:

— Przemysł maszynowy nie po
dejmuje produkcji samochodów ty
pu „Goggomobil". W końcu 1956 r. 
zakłady podległe resortowi prze
mysłu maszynowego słani a wiały 
się nad zakupieniem licencji na 
wymienioną produkcję, lecz ze 
względu na wysoki koszt i brak 
dewiz licencji tej nie zakupiono. 
Natomiast zakłady opracowują i 
mają uruchomić — w oparciu t 
własną konstrukcję — produkcję 
mikrosamoehodów.

5 tys . re em igra n tów  z  ZSRH
zam ieszka na Śląsku

Pow stały  niedaw no w K atow icach Spo 
ieczny K om itet Pom ocy dla R epatriantów

zdąży ją uruchomić w br.?
Na to pytanie — jak oświadczył 

dyr. Dyja — rada robotnicza otrzy- I w racających  ze Zw iązku Radzieckiego, 
ma odpowiedź dopiero w końcu m ar
ca, tzn. wtedy, gdy uzyska się od 
biura konstrukcyjnego odpowiednią 
dokumentację.

„Goggomabiii" nie będzie
W związku z ukazaniem się w 

prasie, szczególnie prowincjonalnej, 
szeregu notatek i artykułów mówią
cych o tym, iż przemysł maszynowy 
podejmuje produkcję samochodów

przygotow uje się do p rzyjęcia R tysięcy 
I olaków, którzy w br. m ają zamieszka* 
na Śląsku.

K om itet grom adzi obecnie środki pie
niężne, odzież, żywność a przede w szyst
kim  przygotow uje m ieszkania. « O statnie 
P rezydium  WRN w K atow icach podjęło 
uchw alę o przekazyw aniu m ieszkań ro 
dzin w yjeżdżających do NRD i NRF dis 
repatrian tów  w racających  do k ra ju  ze* 
Zw. Radzieckiego. K om itet Społeczny po
mocy dla rep a trian tó w  prow adzi także 
rozm owy z dy rekcjam i poszczególnych 
kopalń, aby zarezerw ow ać część mieszkań 
górniczych dla tych  repatrian tów , którzy 
rozpoczną pracę w przem yśle węglowym

Fińska delegacja rządowa
przybyła do Moskwy

MOSKWA (PAP). o0 bm. na zapro- I Przewodniczący Rady Ministrów 
szenie rządu radzieckiego przybyła ZSRR N. A. Bułganin wydał przyję- 
0 1 os wy Łuska delegacja rządowa cie na cześć premiera Finlandii.

z prem ierem  Fagerholmem na czele.
Na dworcu Leningradzkim w Mo

skwie delegację powitali: przewodni
czący Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganin, ministrowie, wyżsi urzęd
nicy i inni.

W ciągu dnia przewodniczący Ra
dy Ministrów ZSRR N. A. Bułganin 
i przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Woroszyłow przy
jęli premiera Fagerholma.

Od 1 lutego rozpocznie działalność
Wojskowa Służba Wewnętrzna

1 lutego 1957 r. na ulicach miast ] durów wojskowych białymi patkami 
polskich ukażą się patrole Wojsko- z oznakami WSW i białymi otokami 
wej Służby Wewnętrznej. Patrole te | na czapkach. Żołnierze i oficerowie 
spełniać będą wobec wojskowych po- WSW, pełniący służbę patrolową no-
dobne obowiązki, jakje spełnia mili 
cja wobec ludności cywilnej.

Mundury oficerów i żołnierzy W. 
S. W. różnić się będą od innych mun-

POPRAWKA 
DO POPRAWKI

Czytelnik Z . K .  w m ałym  
,,Ż yciu“ z dn. 30.1 stw ier
dza, że „Inform ation  cen- 
te r“ jes t najzupełniej po- j ny — 43 kg. A oto ceny za 
p raw ną pisownią, „tyle że j kg: sarna — 27 zł. zając — 
nie angielską a am erykan- ! 13 zł, dzik i je leń  — około 

20 zł.sk ą“ . Z. K. zdał chlubnie 
egzam in ze znajom ości po- 
p r awne j angiel szczy zny ,
niestety, polszczyzny —'nie. 
Popraw nie p‘o polsku nale
żało napisać: „tyle że nie 
angielską, ale am erykań
ską". Z pow ażaniem  J. W.

DUBLET 
Z DZICZYZNY

W centrum  stolicy, można 
było w środę oglądać au
ten tyczną „dziczyznę**. Le
żał tego cały stos przed 
sklepem  spożywczym na 
K rakow ski m Przedm ieściu 
1618. Były to dziki — 151 
kg, jelenie -r 144" kg i sari

Drogo to, czy tanio? Spy
tajcie w sklepach, czy zo
sta ł do dziś choć kilogram.

Podobną porcję jak  na 
K rakow skim  otrzym ał w 
środę rów nież sklep MHD 
przy ul. Nowolipie 9. Ta
ki dublet ,. dziczyzny “ na 
całą W arszawę — to chyba 
nie za wiele. (ak).

NIE ZA SUROWO?
Duże „Życie** w notatce 

użaliło* się nad telew idza
mi, którzy z 1'•tali pozba
wieni , najciekaw szej części 
tenisow ego spotkania Bu
dapeszt — W arszawa. W

związku z tym , naczelna re 
dakcja program u telew i
zyjnego przysłała do naszej 
redakcji zaw iadom ienie, iż 
zgadza się w zupełności z 
oceną au tora notatk i i że 
wobec osób w innych przer
w ania transm isji w kulm i
nacyjnym  m om encie meczu 
w yciągnięte zostały kon
sekw encje służbowe.

BELWEDERSKTE
„ROZRÓBKI"

O statnie dwa pociąg; 
„ciuchci11, odchodzącej w ie
czorem  z ul. B elw ederskiej 
sta ły  się polem do popisu 
dia grupy chuliganów  z 
pobliskich ulk . P rzychodzą 
oni tam  i po prostu  wszczy
nają  zwady, bójki i „roz- 
róbki“ z pasażeram i. S kut
kiem tych  chuligańskich 
p rak ty k  było np. poważne 
pobicie jednego z m łodo
cianych pasażerów  w ub. 
sobotę, o czym zakom uni
kował nam telefonicznie je-W łaśnie m ałem u „Życiu 

idzie o te konsekw encje | den z oburzonych do żywe- 
służbowe. Przecież - rzy- j go św iadków  tej przykrej 
słowie mówi. że ..kto nic ‘
nie rpbi, nie popełnia błę- 
dó\v“ i że „na błędach się 
uczym y" — dlatego też ra 
dzi byśm y byli. gdyby te

Dodał on. iż jego in te r
wencja telefoniczna na po
sterunku m ilicji, jak  na ra-

konsekwencje  ̂ służbowe I z,e’ nie odniosJa skuti™- 
młodej telewizji ograniczy- j Sądzimy, że jest tu  ro- 
ły się tym  razem ty lko  do s bota dla lotnych patro li mi- 
fachowęgo pouczenia, j licyjnych.

sic będą białe pasy, oficerowie — 
srebrne sznury, żołnierze zaś — 
sznury koloru khaki.

WSW powołana została do życia 
rozkazem min. Obrony Narodowej.
Zadaniem jej jest walka z przestęp
czą działalnością w wojsku, wykony
wanie obowiązków śledczych z pro
wadzeniem dochodzeń w sprawach 
karnych w granicach i na zasadach 
określonych przepisami wojskowego 
postępowania karnego, czuwanie nad 
przestrzeganiem dyscypliny i porząd
ku wojskowego oraz nad zgodnym z 
reguiaminemizachcwaniem się żołnie
rzy podczas przebywania poza re
jonami zakwaterowania jednostek 
wojskowych.

Chociaż zadaniem WSW będzie peł
nienie służby porządkowej w stosun
ku do wojskowych, to jednak —
WSW będzie ściśle współpracować z 
milicją. Patrole WSW będą miały o- 
bowiązak ingerowania również w wy
padkach np. aw antur czy bijatyk 
wzniecanych przez osoby cywilne, o 
ile zauważą jakieś zajście, a w pobli- i
iu mie fuinkcjonairiuszy milicji, j £ £ £ & £  °

Na śniadaniu N. A. Bułganin wy
głosił przemówienie, w którym o- 
świadczył m. in., że wizyta premiera 
Finlandii w ZSRR jest kontynuacją 
dobrej tradycji utrzymywania osobi
stych kontaktów między mężami sta
nu ZSRR i Finlandii, jaka istnieje 
już od wielu lat.

Rząd radziecki będzie nadal dokła
dał wszelkich starań dla dalszego 
umocnienia przyjaźni i wzajemnego 
zrozumienia oraz rozwoju gospodar
czych i kulturalnych stosunków mię
dzy obu krajami.

Prem ier Fagerholm — który na
stępnie zabrał głos — podkreślił przy
jazny i dobrosąsiedzki charakter sto
sunków między obu państwami i o- 
świadczył, że stosunki Finlandii 
z ZSRR nie są wynikiem przypadko
wej koniunktury politycznej, lecz 
szczęśliwym rezultatem wspólnych Są
żeń oraz głębokiego wzajemnego zro
zumienia interesów narodowych.

Premier Finlandii stwierdzi! dalej, 
że każdy naród powinien rozumnie 
i realnie, z uwzględnieniem swej spe
cyfiki narodowej, określać swą poli
tykę i troszczyć się o swój dobrobyt. 
Jednym z czynników będących trw a
łą podstawą stosunków ifińsko-ra- 
dzieckich jest wzajemne poszanowa
nie.

My, w Finlandii — powiedział Fa
gerholm — pragniemy odnosić się
z poszanowaniem do wszystkich 
państw i oczekujemy od nich takie
go samego poszanowania wobec nas.

(Patrz komentarz na str. 2).

ZSRR - Chiny - Japonia

Plan wizyt Nassera
KAlK (P.xp). P rezyden t Egiptu N asser 

oświadczy! we w torek  posłowi japońskie
mu, że z  okazji pobytu w Chinach zam ie
rza jednocześnie, odwiedzić Japonię.

N asser zapow iedział poprzednio w roz
m owie z dziennikarzam i radzieckim i i 

Lińskim i, iż w ybiera sig z w izytą do 5&W*
J
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ZSRR -  FINLANDIA
; W końcu października roku ubie
głego, w okresie nasilenia się wizyt 
Późnych zagranicznych mężów stanu  
w  Moskwie, któryś z tutejszych ko
respondentów-obcokrajowców poka
zał mi taki (skomponowany przez 
niego osobiście) żarcik rysunkowy: 
premier Bułganin■ w otoczeniu grona 
przywódców radzieckich stoi na lot
nisku moskiewskim  i żegna odjeż
dżającą zagraniczną delegację rzą
dową. W tym  samym momencie z 
drugiej strony aerodromu ląduje już 
inny samolot: przybywa nowa za
graniczna delegacja rządowa. W żar
cie tym  doprawdy nie ma wiele 
przesady. Jestem, tu przeszło trzy 
miesiące i w stosunkowo krótkim  
okresie czasu miałem możność wi
dzieć w  Moskwie wielką liczbę de
legacji zagranicznych i czołowych 
polityków z różnych stron świata. 
Dla przykładu. W drugiej połowie 
października ub. roku bawili w Mo
skwie m. in.: premier Japonii Ha- 
tójama, premier Afganistanu Moha- 
med Daud, premier Belgii van 
Acker i minister sprayj zagranicz
nych Spaak, prezydent Syrii Szukri 
Kuatli .

Nie zapominajmy, że wszystkie te 
w izyty  moskiewskie, ile ich ostatnio 
było, bynajmniej me miały jedynie 
kurtuazyjnego charakteru. W zakoń
czeniu każdej z nich z reguły nie
mal następoujało wspólne oświad
czenie, regulujące szereg wspólnych 
zagadnień,
, W ten sposób, a równocześnie i 
wszystkimi innymi drogami działal
ności polityczno-dyplomatycznej po
stępuje proces nawiązywania i za
cieśniania współpracy pomiędzy 
Związkiem Radzieckim, a coraz to 
innym, partnerem z kręgu państw  
kapitalistycznych.

Piszę te słowa na marginesie dzi
siejszej wizyty  w Moskwie rządowej 
delegacji Finlandii z premierem Fa- 
gerholmem na czele. Wizyta ta, o 
ile można wnioskować, będzie mia
ła wpływ przede wszystkim  na dal
szy rozwój wzajemnych stosunków  
gospodarczych. Ten element odgry
wa w całokształcie stosunków f iń 
sko-radzieckich niepoślednią rolę, 
ale bynajmniej nie zasadniczą. Za
warty w roku 1948 (przedłużony na
stępnie w roku 1955 na 20 lat) układ 
o przyjaźni, współpracy i wzajem-  
nej pomocy pomiędzy ZSRR, a Fin
landią stanowi fundament, na k tó
rym coraz szerzej, z coraz większym  
obopólnym zaufaniem rozwija się 
współpraca polityczna i kulturalna 
obu państw. Ta.k więc, jak podkre
śla dzisiejsza ..Prawda” — przyjaźń  
radziecko-fińska służy sprawie po
koju w  ogólności, a w szczególności 
— sprawie pokoju i bezpieczeństwa, 
w  rejonie Skandynawii i basenu 
Morza Bałtyckiego. Co zaś się t y 

czy obustronnych kontaktów gospo
darczych i kulturalnych, to znajdują 
one wyraz w szeregu daleko idących 
porozumień. Między innymi co za
znaczyć wypada, rozwija się współ
praca naukowa i ruch turystyczny. 
„Na przykładzie stosunków pomię
dzy ZSRR a Finlandią — pisze 
„Prawda“ — narody mogą się prze
konać o dobroczynnych rezultatach 
realizacji zasad pokojowego współ
istnienia państw o różnych syste
mach politycznych. Narody widzą, 
że wzajemne stosunki pomiędzy 
wielkim a małym  państwem mogą 
się rozwijać pomyślnie w duchu 
szczerości, jeśli kształtują się na za
sadach całkowitej równości, suw e
renności i niemieszania się stron 
w ich wewnętrzne sprawy“.

Wypada tu również przypomnieć,  
że prezydent Finlandii Kekkonen w 
przemówieniu wygłoszonym, w koń
cu grudnia roku ubiegłego w parla
mencie wskazał m. in., że „zagra
niczna polityka Finlandii uważa za 
jedno ze swych ważniejszych zadań 
otoczenie pieczołowitością stosun
ków ze Związkiem Radzieckim". Sto
sunki te, podkreślił prezydent K e k 
konen, rozwijają się dobrze i opie
rają się na wzajem nym  zaufaniu,

LUDWIK FAGOT

N ALEŻY O D R ZUCIĆ W AR U N K I IZR A ELA
ONZ omamia sytuację na Bliskim W sch o d zie  
Mowę prepozyci© Kanady

NOWY JORK (PAP). P lenarne posiedzenie Zgromadzenia Ogólnego NZ 
kontynuuje dyskusję w związku z sytuacją na Bliskim Wschodzie.

precedens ingerowania w w e
wnętrzne sprawy suwerennego 
państwa, a ONZ przyniesie to 
szkody nie do naprawienia. Obo-

Kuznie-Szef delegacji radzieckiej 
cow stwierdził m. in.:

Zgromadzenie Ogólne powinno od
rzucić wszelkie próby użycia wojsk 
ONZ w celu wywarcia presji na 
Egipt, w celu przywrócenia systemu 
kolonialnego na Bliskim i Środko
wym Wschodzie.

Należy odrzucić wszelkie w arunki 
Izraela, który zgodnie z uchwałą 
Zgromadzenia Ogólnego obowiązany 
jest tvycofać swe wojska z teryto
rium egipskiego. Nie wolno dopusz
czać do tego, aby nie cierpiąca zwło
ki sprawa wycofania wojsk izrael
skich z Egiptu uzależniana była od 
rozwiązania całego problemu pale
styńskiego. Postulaty Izraela i tych. 
którzy go popierają, należy odrzu
cić, albowiem spychają one ONZ na 
drogę brutalnego naruszenia K ar
ty NZ.

Jeżeli ONZ przyjmie żądania 
Izraela i propozycje tzw. „ i n t e r 
nacjonalizacji" części terytorium 
Egiptu — powstanie niebezpieczny

Delegacja FPK u „Nowotki u

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cji śledziły te wybory z największym 
zainteresowaniem. Z całego serca wy
raziły one swą radość z powodu wiel
kiego zwycięstwa Frontu Jedności

Król Arabii Mysiej
przybył do W aszyngtonu

NOWY JO RK  (PAP), K ról A rabii Sau
dy jsk iej Saud przyby ł w środę w godzi
nach  popołudniow ych do W aszyngtonu. 
Drogę z Nowego Jo rk u  kró l Saud odbył 
p ry w atn y m  sam olotem  prezyden ta  E isen
how era.

Na lo tn isku  oczekiw ał go p rezy d en t E i
senhow er ora,z przedstaw icie le  w ładz m u 
n icypalnych  W aszyngtonu. 21 salw  a r ty le 
ry jsk ich  pow itało p rzybycie  gości a ra b 
skich  do USA.

NOWY JORK (PAP). K ról A rabii S au 
dy jsk ie j Ibn  Saud, k tó ry  w raz z 70-osobo- 
wą św itą  p rzyby ł do Nowego Jo rk u  na 
pokładzie s ta tk u  „C onstitu tion" , rozdał po 
drodze 20.000 dolarów  napiw ków .

M onarcha szafow ał nap iw kam i w g ran i
cach 100—400 dolarów , a kap itanow i o k rę
tu  o fiarow ał złoty zegarek  w nag ro d ę  za 
dobre spe łn ian ie  obow iązków .

Na s ta tk u  urządzono salę tronow ą, w 
k tó re j zainstalow ano ogrom ny kom pas, by 
Ibn Saud m ógł w czasie m odlitw y zw ra
cać się w k ie ru n k u  w schodnim .

Na p rzy jęc iu  w ydanym  na s ta tk u  przez 
w ładcę A rabii S audy jsk ie j obecnych było 
1.700 osób.

Stosunki chińsko-nmerykiińskie 
Oświadczenie Czou En-laia

PEKIN (PAP). Przem awiając 29 bm. 
na konferencji prasowej przed odjaz
dem  ze stolicy Nepalu, Katmandu, 
prem ier Rady Państwowej ChRL 
Czou En-lai oświadczył, że propozy
cja Chin w sprawie konferencji m i
nistrów  spraw  zagranicznych ChRL 
i USA jest wciąż jeszcze aktualna. 
Ponieważ jednak niejednokrotne pro-

GROŃ-GĄSIENICA DRUGI
"W środę odbyły  się w G arm isch- P a r-  

te n k irc h e n  skoki de kom binacji norw es
kiej, w  ram ach  zaw odów  narc ia rsk ich  XI 
T ygodnia Sportów  Zim ow ych. Bardzo do
b rze  w ypadli w nich  obaj czołowi kom bi
n a to rzy  polscy: G roń-G ąsienica i K arpiel.

G reń uzyskał na m ałej skoczni o lim p ij
sk ie j dwa najd łuższe skoki dnia — 54 m 
i zalał w skokach  do kom binacji d rug ie  
m iejsce  za Szwedem  E rikssonem , w icem i
strzem  olim pijsk im  z C ortiny . D zięki tak  
dobrej lokacie w skokach  G roń w yszedł 
na d rugą pozycję w kom binacji n o rw es
kiej. Lepszy od Polaka w ogólnej k la
sy fik ac ji biegu i skoku by ł jed y n ie  re 
p rezen tan t NRF — Schiffner, A ustriak  
m ieszkający  obecnie we F ra n k fu rc ie .

K arp iel m iał nieco słabsze skoki, n ie 
m nie j w ogólnej k lasy fik ac ji kom binacji 
norw esk ie! .zajął piąte m iejsce.

pozycje Chin w tej dziedzinie spotka
ły się z chłodnym przyjęciem w USA, 
Chiny nie chcą jeszcze raz narazić się 
na odmowę ze strony rządu USA.

Odpowiadając na pytanie, czy nie 
powtórzy on propozycji w sprawie 
zorganizowania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych ChRL i USA na 
przyjaznej ziemi Nepalu, Czou En-lai 
Oświadczył: „Jeśli zapytacie, czy na
dal podtrzym ujemy taką propozycję, 
odpowiedź będzie twierdząca, przy 
czym zgadzamy się na spotkanie nie 
tylko na przyjaznej ziemi Nepalu, ale 
w każdym innym miejscu".

Na pytanie, czy nie zaproponuje on 
dla przeprowadzenia takiej konferen
cji innego miejsca prócz Genewy, np. 
Delhi, ponieważ obecne rozmowy am 
basadorów Chin i USA w Genewie 
ni"' dają wyników, Czou En-lai od
powiedział: „Pytanie to należałoby 
raczej zadać panu Dullesowi", ponie
waż rząd chiński wysunął tę propo
zycje dawno i powtarzał ją niejedno
krotnie, ale nie otrzymał jeszcze spre
cyzowanej odpowiedzi.

Nawiązując do rozmów am basado
rów  ̂ Chin i USA w Genewie, Czou 
En-lai oświadczył:

„St. Zjednoczone zawsze pragną, aby 
druga strona szła na ustępstwa, ale 
same nigdy nie chcą uczynić żadnych 
ustępstw".

Narodu, którego siłą kierowniczą jest 
PZPR.

Masy polskie w yrażając swoje zau
fanie do PZPR podpisały się pod 
ostatnim i wypowiedziami I Sekreta
rza Partii tow. Gomułki, że jedynie 
socjalizm może zapewnić suwerenność 
i niezawisłość Polski, o wierności za
sadom proletariackiego internacjona
lizmu, o wspólnych ideałach socjali
stycznych jednoczących Związek Ra
dziecki i inne kraje  socjalistyczne. 
Zwycięstwo to umacnia sprawę so
cjalizmu i pokoju na całym świecie.

W w/alce o pokój, którą należy usta
wicznie rozwijać, decydującą rolę od
grywa solidarność mas pracujących 
wszystkich krajów, solidarność wszy
stkich marksistowsko - leninowskich 
partii robotniczych z kroczącą w 
pierwszym szeregu, najbogatszą w do
świadczenia, KPZR, która kieruje 
pierwszym państwem socjalistycznym 
i która jest decydującą silą między
narodowego ruchu robotniczego.

Od trzech dni pracujem y w W ar
szawie nad zacieśnieniem nierozer
walnych więzów przyjaźni pomię
dzy bratnim i partiam i — polską 
i francuską — l praca ta  już dała 
owocne wyjjiki.
Jakże mogłoby być inaczej? Trady

cyjna jest przyjaźń naszych dwóch 
narodów. Przed 86 laty najlepsi sy
nowie Polski walczyli w szeregach 
Komuny Paryskiej. Wielu robotników 
polskich żyło i walczyło we Francji 
w okresie, gdy faszyzm wypędza! ich 
z ojczyzny. Obecnie odbudowa m ilita- 
ryzmu niemieckiego, który stanowi 
poważną groźbę i dla Polski i dla 
Francji, jest dodatkowym powodem 
do osiągnięcia porozumienia.

Pragnę Was zapewnić w imieniu 
naszej delegacji, że w ogólnej walce 
o pokój, dem okracje i socjalizm ko
muniści francuscy, Wasi towarzysze, 
zwycięsko wykonają zadanie, które 
im przypada.

Walka nasza jest trudna, ponieważ 
francuska klasa robotnicza jest po
dzielona na skutek działalności przy
wódców partii socjalistycznej, którzy 
prowadzą w rządzie politykę reak
cyjną.

Jednakowoż nasza cierpliwa i u sta
wiczna działalność na rzecz jedności 
przezwycięży tę przeszkodę. Jedność 
klasy robotniczej i innych sił demo
kratycznych i pokojowych da jutro 
Francji rząd będący odbiciem w ięk
szości republikańskiej, która wyłoni
ła się w zeszłym roku w wyborach 
do parlam entu. Ta jedność spowo
duje, że Francja będzie prowadziła 
politykę postępu i pokoju.,

Jeżeli chodzi o Was i o Polskę, dro
dzy towarzysze i przyjaciele, życzymy 
Wam gorąco nowych i wielkich suk
cesów w budownictwie socjalistycz
nym.

wiązkiem ONZ jest podjęcie zde
cydowanych kroków, aby położyć 
kres trw ającej wciąż jeszcze agre
sji Izraela przeciwko Egiptowi.
Delegat Boliwii Quiioga-Galdo 

oświadczył, że Zgromadzenie Ogólne 
powinno podjąć zdecydowane kroki 
w związku z niezastosowaniem się 
Izraela do rezolucji ONZ.

Delegat Kanady, Pearson podkre
ślił, że „Izrael nie ma żadnego pra
wa, aby uzależniać ewakuację swych 
wojsk od jakichkolwiek warunków". 
Pearson oświadczył, iż, jego zda
niem, nowa rezolucja, jaką uchwa
lić ma Zgromadzenie Ogólne NZ w 
związku z niewycofaniem się wojsk 
izraelskich ze strefy Gazy i rejonu 
Szarm el Szeik, powinna obok żąda
nia natychmiastowej ewakuacji sil 
izraelskich z Egiptu przewidywać 
także następujące posunięcia:

— rozmieszczenie sił policyjnych 
ONZ po obu stronach izraclsko- 
egipskiej linii domarkacyjnej Usta
lonej porozumieniem z 1949 r. oraz 
w strefie Gazy; siły ONZ przejęły
by tam funkcje sprawowane dotąd 
przez grupę inspekcyjną ONZ;

— przekazanie władzy adm inistra- 
cyjnej w strefie Gaży w ręce ONZ;

— zobowiązanie sekretarza gene
ralnego ONZ do „sformowania od
działów ONZ, które czuwałyby nad 
przestrzeganiem warunków pokoju" 
w rejonie Zatoki Akaba.

Zdaniem obserwatorów, proponu
jąc powyższe posunięcia Pearson 
bronił planu „umiędzynarodowienia" 
newralgicznych punktów Egiptu.

W godzinach przedwieczornych 
uczestnicy obrad Zgromadzenia Ogól
nego wysłuchali przemówienia króla 
Arabii Saudyjskiej, Sauda, który 
przybył do USA z oficjalną wizytą.

Zwróciwszy uwagę na znaczenie 
K arty NZ i konieczność jej prze
strzegania król Arabii Saudyjskiej 
potępił „politykę panowania przy 
pomocy siły" jako główne źródło 
„zimnej wojny" i przyczynę zbroj
nych konfliktów w ró nych czę
ściach świata. Kończąc przemówie
nie Sand wezwał do respektow a
nia praw a narodów do samookre- 
śJcnia.

Sprawa obywatelstwa 
kobiet zamężnych

NOWY .JORK (PAP). Zgromadze
nie Ogólne NZ przystąpiło do dy
skusji nad projektem  konwencji re
gulującej sprawę obywatelstwa ko
biet zamężnych. P rojekt ten opraco

wany przez komisję do spraw  spo
łecznych, hum anitarnych i kultural
nych ONZ ma na celu pełne równo
uprawnienie kobiet w sprawach 
zmiany obywatelstwa, dokonywanej 
przy zamążpójściu.

W trakcie omawiania projektu de
legacja angielska wniosła poprawkę 
zmierzającą do tego, by państwa- 
metropolie mogły decydować według 
własnego uznania, czy konwencja 
będzie albo nie będzie obowiązy
wać na t. zw. terytoriach niesamo
dzielnych. Poprawka brytyjska, prze
ciwko której wypowiedzieli się m. 
in. delegaci ZSRR i Syrii, przyjęta 
została nieznaczną większością gło
sów (31 przeciwko 26).

Całość projektu konwencji przyję
to 48 głosami przeciwko 2 (Egipt i 
Syria), przy 23 wstrzymujących się 
od głosu.

Sprawa rasizmu
w Unii Połwlmowo-Jlfrykańskiej

NOWY JORK (PAP). Na środowym 
porannym posiedzeniu plenarnym  
Zgromadzenia Ogólnego NZ omawia
no sprawozdanie specjalnej komisji 
politycznej na tem at sytuacji osób 
pochodzenia hinduskiego zamieszku
jących Unię Południowo-Afrykańską 
i konfliktów rasowych wywołanych 
przez politykę rządu tego kraju.

42 glosami, przy 12 wstrzymujących 
się od głosu, uchwalono rezolucję 
specjalnej komisji politycznej, wzy
wającą rząd Unii Południowo-Afry- 
kańskiej do wszczęcia rokowań z rzą
dami Indii i Pakistanu w celu ure
gulowania tego problemu.

Przemówienie

marszałka Żukowa
w akademii wojskowej w Indiach

DELHI (PAP). Marszałek Z w. Ra
dzieckiego G. K. Żuków, bawiący 2 
wizytą oficjalną w Indiach zwiadzał 
29 bm. akademię wojskową w Dehra 
Dun. Gen. Timaja, kom endant aka
demii wydał przyjęcie na cześć go
ścia radzieckiego. W czasie przyjęcia 
gen. Timaja i marszałek G. K. Żu- 
kow#wygłosili przemówienia. M arsza
łek Żuków powiedział m. in .:

„Ludzie radzieccy oddani są spra
wie pokoju i gotowi są walczyć zde
cydowanie o interesy swego kraju . 
Posiadamy wspaniały przemysł obron
ny, posiadamy broń jądrową i term o
jądrową, posiadamy rakiety zdalnie 
kierowane. Dysponujemy potężnym 
lotnictwem o dalekim zasięgu. Może
my dosięgnąć bronią atomową i wo
dorową najdalsze zakątki kuli 
ziemskiej. Walczymy nie o rozpętanie 
wojny, lecz o pokój. Wierzymy, że 
wysiłki w kierunku zniszczenia broni 
atomowej i wodorowej jak również 
ograniczenia zbrojeń odnoszą sukcesy 
oraz że droga agresji i wojny zostanie 
przecięta. Wierzymy w to i nie za* 
niechamy wałki o pokój".

Stroik w Algerze
Regresje władz irancuskich

PARYŻ (PAP), P rasa  p aryska  donosi, że 
w ładze francusk ie  w Algerze podejm ują  
coraz ostrzejsze k rok i dla złam ania s tr a j
ku. P rzeprow adzane są m asow e obław y 
na s tra jk u jący ch , k tó rych  zm usza się na* 
stąpn ie  do p racy  pod nadzorem  policji.

W Ciągu o s ta tn ich  24 godzin w  róż
nych re jo n ach  A lgeru w s ta rc iach  z w o j
skam i fran cu sk im i zginęło 44 pow stańców , 
a 11 dostało się do niew oli.

Pożyteczna wymiana dwustronnych poglądów 
L. L ongo  o p o d ró ż y  do ZSRR i n a  W ęg ry

RZYM (PAP). We w torek wieczo
rem powrócili do Rzymu z podróży 
do Moskwy i Budapesztu przedsta
wiciele Włoskiej P artii Komunistycz
nej: zastępca sekretarza generalnego 
L. Longo oraz członek kierownictwa 
V. Spano.

Podczas rozmowy z przedstawicie
lami prasy L. Longo oświadczył rn. 
in.: .Podróż nasza pozwoliła nam raz 
jeszcze dokonać pożytecznej wymia
ny poglądów z przywódcami radziec
kimi i węgierskimi, utrzym anej w 
ramach dwustronnych stosunków, co 
w cli wili obecnej jest zasadniczą ce
chą charakterystyczną międzynaro
dowej solidarności robotniczej. Im 
bardziej różnorodne są doświadcze
nia, tym bardziej poznanie ich i prze
studiowanie okazuje się konieczne 
dla każdej partii komunistycznej. Z 
tego właśnie powodu w czasie naszej

Wystawy obrazujące zbrodnie hitlerowskie 
P o m n i k  *  m a u z o l e u m  w  B r z e z i n c e

U chwały sesji MKO
30 bm. zakończyły się w Oświę

cimiu trzydniowe obrady sesji Mię
dzynarodowego Komitetu Oświęcim
skiego.

Uchwały sesji mówią m. in. o przy
dzieleniu poszczególnym krajom  czę
ści bloków obozowych, w których 
byłyby urządzane wystawy, obrazu
jące zbrodnie hitlerowskie w tych 
krajach. Wystąpiono z inicjatywą 
zorganizowania międzynarodowej wy
stawy objazdowej, poświęconej histo
rii obozu oświęcimskiego oraz po
stanowiono zwrócić się do UNESCO 
w celu umieszczenia Muzeum Oświę-

Z «  jet sslusy
w prac’;  politycznej i społecznej

W zw iązku z 50 rocznicą urodzin, za za
sługi w p racy  politycznej i społecznej — 
Rada P aństw a nadała  o rd e ry  „S ztandar 
P ra cy "  I k lasy  R. S trzeleck iem u — m in. 
K olei oraz B. B endkow i — działaczow i 
politycznem u.

0 czym mówiono w Moskwie?
(Telefonem od własnego korespondenta)

Praga, 30 stycznia
Z dużym zainteresowaniem ocze

kiwano w Pradze wjuuków rozmów 
radziecko - czechosłowackich. Okres, 
który przeżywamy i poprzedzające go 
wydarzenia zaostrzyły uwagę czecho
słowackiej opinii publicznej, która w 
dodatku na skutek ogłaszanych w 
ostatnim  czasie artykułów  sygnalizu
jących pewne trudności gospodarcze 
spodziewała się, że rozmowy mo
skiewskie przyniosą ważne decyzje 
i w dziedzinie ekonomicznej. Wskazy
w ał również na to skład delegacji 
rządowej, w której oprócz prezyden
ta republiki i przewodniczącego rady 
m inistrów  znaleźli się również prze
wodniczący państwowego urzędu p la
nowania, m inister handlu zagranicz
nego i m inister gospodarki kom unal
nej. Obecność m inistra obrony naro
dowej rówmież pozwalała snuć przy
puszczenia co do tem atu rozmów.

Czytając ogłoszoną wspólną dekla
rację i pierwsze komentarze na jej 
tem at, warto zwrócić uwagę na nie
które punkty. Z zagadnień natury 
politycznej na pierwszy plan wysu
w ają się bez wątpienia fragmenty

mówiące o powadze sytuacji w związ
ku z postępami rem ilitąryzacji Nie
miec zachodnich oraz akcentujące 
w .sposób bardzo stanowczy decyzję 
umocnienia zasad Układu W arszaw
skiego, który stanowi gwarancję bez
pieczeństwa całego obozu socjalistycz
nego. Deklaracja podkreśla, że zorga
nizowanie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie stanowiłoby 
najlepsze zabezpieczenie trwałego po
koju. Kwestia zabezpieczenia się 
przed groźbą nowego militaryzmu 
niemieckiego jest w równym stop
niu ważna dla nas, jak dla Czecho
słowacji — najdalej na zachód w y
suniętego kraju  naszego obozu. Z pe
wnością powitamy więc w tych punk
tach deklaracji dokument doniosły 
również dla naszego kraju.

W części poświęconej sprawom go
spodarczym omówiono ważniejsze za
gadnienia z dziedziny stosunków mię
dzy obu krajam i, stosunków, które, 
począwszy od umowy zawartej w 
grudniu 1943, rozwijają się — jak to 
podkreśla deklaracja — na zasadach 
leninowskiego równouprawnienia, nie-

ści deklaracji są zawarte sformuło-1 siębiorstwa pracują jedynie na pod-
wania, które należy omówić szerzej 

Jak  wspomniałem, w ostatnich cza
sach sporo mówiło się o spodziewa
nych trudnościach gospodarczych. 
Przewodniczący państwowego urzędu 
planowania w artykule drukowanym 
niedawno w tygodniku „Tvorba“ 
stwierdził, że ostatnie wydarzenia 
międzynarodowe wywarły wpływ ró
wnież na gospodarkę czechosłowacką. 
Zmniejszenie dostaw węgla przez 
Polskę, która zresztą w roku bieżą
cym jeszcze bardziej ograniczy eks
port tego surowca do Czechosłowacji, 
to bodaj najpoważniejsza przyczyna 
tych trudności. Wydarzenia na Wę
grzech, zakłócające regularny obrót 
towarowy, oraz wypadki na Bliskim 
Wschodzie paraliżujące na długi czas 
transport morski nie pozostały bez 
wpływu na sytuację gospodarczą. Do 
tego trzeba dodać również trudności 
natury wewnętrznej: spadek wydoby
cia węgla kamiennego w drugiej po
łowie 1956 r„ dalej problemy takie 
jak oszczędność w produkcji, asor
tyment i jakość, rozwój piać i wy
dajności pracy, w czym wystąpiły 
pewne nieproporcjonalności. Rezulta
tem tego jest fakt, że, podobnie jak 
u nas, Czechosłowacja zdecydowała 
się w roku 1957 zwolnić nieco tempo 
inwestycji, że — podobnie jak u nas 
— państwowy plan gospodarczy na 
rok 1957 nie był uchwalany przed

zależności i suwerenności. W tej czę-! końcem roku ubiegłego, tak że przed

stawię tymczasowych zadań na 
I kw artał br.

Udział Zw. Radzieckiego w czecho
słowackim handlu zagranicznym wy
nosił w ub. r. 30 procent. Wymiaina 
towarowa na podstawie umowy za
w artej przed dwoma tygodniami ma 
wzrosnąć o dalsze 11 procent, przy 
tym dostawy niektórych artykułów' 
jak np. ropy naftowej, miedzi, oło
wiu, cyny, aluminium i bawełny 
w zrastają w stosunku bardzo poważ
nym, bo od 20 do 100 procent. Poza 
tym ZSRR, spełniając życzenie 
rządu czechosłowackiego, dostarczy w 
br. dodatkowo 250 tys, ton zboża. 
9,5 tys. ton aluminium oraz 1,3 tys. 
ton chromu. W związku z przewi
dywanym dalszym rozwojem czecho
słowackiego przemysłu maszynowego 
Zw. Radziecki zwiększy też w n a j
bliższych latach dostawy rudy że
laza.

W deklaracji duży nacisk położono 
na podkreślenie prawdziwej i szcze
rej przyjaźni, na której opierają się 
stosunki łączące oba kraje. Wyniki 
rozmów potwierdzają, że ta przyjaźń 
opiera się na podstawach pełnego 
równouprawnienia i suwerenności. 
Widać w tym wyraźnie konsekwent
ne kontynuowanie zasad zawartych 
w deklaracji rządu Zw. Radzieckiego 
z 30 października 1956 r.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

cimskiego na Ijście obiektów histo
rycznych, otaczanych szczególną mię
dzynarodową opieką. Powzięto też 
decyzję o rozpisaniu konkursu na 
projekt pomnika-mauzoleum w Brze
zince. Udział w tym konkursie mogą 
brać architekci, rzeźbiarze i plasty
cy ze wszystkich krajów . Terrnjn 
zgłaszania projektów  do eliminacji 
rozpoczyna się 1 m aja br. i upływa 
15 grudnia br.

W ostatnim  dniu obrad sesji sekre
tarz generalny MKO — H. Langbein 
poinformował zebranych o bieżących 
pracach Komitetu. Szczególnie ważne 
m,iejsce wśród nich zajm uje sprawa 
hitlerowskiego lekarza — K. Clau- 
berga, który przeprowadzał na więź
niach, zwłaszcza na kobietach, eks
perym enty m ające na celu opraco
wanie metod masowej sterylizacji ca
łych narodów. Proces Clauberga roz
pocznie się niedługo przed zachod- 
nio-niemieekim sądem w Kjlonii. 
MKO zgromadził w tej sprawie sze
reg m ateriałów dowodowych oraz 
rozwinął szeroką działalność infor
macyjną.

Na zakończenie obrad omówiono 
sprawę wypłaty odszkodowań przez 
koncern I. G. Farbenindustrie b. 
więźniom oświęcimskim, zmuszanym 
do pracy niewolniczej w zakładach 
tego przedsiębiorstwa na terenie obo
zu. Uczestnicy sesji postanowili, że 
najbliższe posiedzenie MKO zwołane 
zostanie na wiosnę br. do F rank fu r
tu n/Menem.

podróży zawarliśmy porozumienia w 
sprawie wysłania do Z w. Radziec
kiego i Czechosłowacji delegacji w 
celu przeprowadzenia studiów; pro
blem ten rozważa się również w od
niesieniu do innych krajów ".

„W Związku Radzieckim udzieliliś
my obszernych inform acji na. tem at 
VIII Zjazdu naszej partii, którego 
przebieg śledzony był z wielkjm za
interesowaniem. Sposób postawienia 
problemów włoskiej drogi do socja
lizmu i dyskusji nad nimi uważany 
jest za poważny wkład do dyskusji 
toczącej się obecnie w łonie między
narodowego ruchu robotniczego" — 
powiedział następnie Longo.A

„Wiadomość o rezultatach wyborów 
w Polsce dotarła do nas podczas po
bytu w Moskwie — oświadczył dalej 
zastępca sekretarza generalnego. — 
Podzielaliśmy zadowolenie tow arzy
szy radzieckich i mas pracujących. 
Było zresztą rzeczą zrozumiałą ,że suk
ces ten, odpowiednio do jego znaczenia 
międzynarodowego został należycie oce
niony i wzięty pod uwagę w każdym 
kraju. Rezultat wyborów uznany był 
za najbardziej konkretną pomoc, ja 
kiej polski świat pracy udzielić mógł 
wysiłkom Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej i rządu węgier
skiego w celu przywrócenia jedności 
k raju  i skonsolidowania dem okracji 
ludowej na podstawie rzeczywistej 
odnowy".

Speidel nie ufa
a r m i i  f r a n c u s k i e j

PARYŻ (PAP). B. g enera ł h itlerow ski i
obecny k an d y d a t na dow ódcę naczelnegc 
sit zb ro jn y ch  NATO w E urop ie środkow ej, 
gen. Speidel w poufnym  liście do szefa 
am erykańsk iego  w yw iadu, A. D ullesa u* 
slcarża się na „n isk ie  m orale" żołnierzy 
arm ii fran cu sk ie j i ośw iadcza, że Bonn 
nie m a zau fan ia  do dow ództw a naczelnego 
francusk ich  sił zb ro jnych .

B yły g en era ł h itle row sk i zaznacza, że 
oficerow ie NRF nie m ieliby  zaufan ia  do 
a rm ii fran c u sk ie j, zw łaszcza „w w ypad
ku ko n flik tu  z ZSRR". „P en tag o n  obiecaj 
nam  — pisze Speidel —- że oddziały' eu
ropejsk ie  zostaną podporządkow ane do
w ództw u n iem ieck iem u. To je d n a k  nie 
w ysta rcza". Speidel uw aża, że objaw y ro,z 
przężenia we francusk im  dow ództw ie na
czelnym  m ogłyby być k łopotliw e „w  w y
padku  sta rc ia " , i pisze d a le j: „Słabość 
rządu M olleta w yw oła szybko jeszcze w ię
kszy k ryzys we fran cu sk im  dow ództw ie, 
a now e sp isk i zniszczą resz tk i dyscypliny , 
jak ie is tn ie ją  jeszcze w a rm ii naszego są . 
iada". i

M I K A  POLITYCZNA
3-0 bm. am basador nadzw yczajny i peł- 

noii ny NRD w Polsce — S. H eym ann  
złoży’ w izytę pożegnalną m in. Spraw  Za
grań  ych A. R apackiem u.

Piąty dzieli procesu w Szczecinie
Powołanie nowych świadków, opinie biegłych

teczne, k tó re  pod*W p iątym  dniu  procesu  uczestn ików  
zajść szczecińskich Sąd podał do w iado
mości, iż p rzychylił się do p rośby  zarów 
no obrony ja k  i p ro k u ra to ró w  w spraw ie 
pow ołania dodatkow ych  św iadków . N a
stępn ie  rzeczn ik  oskarżen ia  p rzedstaw ił 
Sądow i do w glądu zd jęcia  zniszczeń, do
konanych  przez uczestn ików  zajść 10 
g rudn ia . P onad to  Sąd w ysłuchał opinii 
biegłego z zakresu  socjologii — prof. U ni
w ersy te tu  P oznańskiego T. Szczurk iew i
cza oraz p rzesłuch iw ał dalszych  św iad
ków.

Biegły prof. Szczurkiew icz analizu jąc 
przebieg  w ypadków  szczecińskich s tw ie r
dził, iż w ystąpiło  tu  zjaw isko pośrednie 
m iędzy zbiegow iskiem  i tłum em . Za tą 
tezą p rzem aw ia m, in. fak t zm ieniania  się 
przyw ódców  (w tłum ie  pow inien być je 
den przyw ódca) oraz n ieokreślony  cel 
działania zgrom adzenia, k tó re  dłuższy 
czas poruszało się w m iejscu . Nie m iało 
przy tym  c h a ra k te ru  zorganizow anego, nie 
posiadało ok reślonych  .zamiarów. Z daniem  
biegłego osk. Szczurow skiego tru d n o  ta k 
że nazw ać rzeczyw istym  przyw ódcą.

Na zapy tan ia  stron  b ieg ły  w y jaśn ia , iż 
możliwe, że wśród zebranych liczni a wi

dzów były elem enty   ̂
judzały  do w ystąpień .

Sąd w ysłuchał także  opin ii biegłych 
psych ia trów  — prof. d r P iątkow skiego  i 
d r Szetkiew icza. S tw ierdzili oni, że osk. 
Szczurow ski jes t alkoholik iem , a 10 g ru d 
nia po spożyciu w iększej ilości alkoholu 
jego zdolność postępow ania była znacznie 
ograniczona.

Spośród zezna jących  w  środę św iadków  
now e okoliczności w niósł do rozp raw y  św, 
St. Bom ba — pracow nik  Kom. W oj. MO. 
O bciążył on sw oim i zeznaniam i osk. S tan 
kiew icza, k tó rego  obserw ow ał w  d n iu  a- 
w a n tu r  przez w iele godzin i w  różnych 
okolicznościach. Św iadek słyszał ja k  o- 
sk a rżo n y  S tankiew icz w  okolicy  k ina  
„P io n ie r"  w Al. W ojska Polskiego w zy
w ał do b icia o ficera MO. W późniejszych 
godzinach św iadek  w idział oskarżonego 
ja k  na skrzyżow aniu  Al. W ciska P o lsk ie 
go i ul. Jag ie llońsk ie j w ygłaszał podbu
rza jące  p rzem ów ienie do zgrom adzonych.

N a zakończenie 5-go dnia rozpraw y Sąd 
zarządził w izję lokalną  pod w ięzieniem  1 
p ro k u ra tu rą .

Na ty m  rozprawę odroczono Ąo 
stępnegoj



ZYCIE WARSZAWY Sir. :

Nowy Sącz postaw ił na

Chłop spod Krynicy usadowił się pod 
piecem . Urzędniczka na wyższym szcze
blu w m iejscowym  przedsiębiorstwie w y
brała krzesło pod wieszakiem, stojącym  
-w kącie sekretariatu I sekretarza KP w 
Nowym  Sączu. Te dane personalne „w y
szły" od razu ha początku rozmowy, któ
ra wkrótce przerodziła się w spór. 
Poszło o wybory — tem at od 20 

stycznia nie schodzący z ust obywa
teli nowosądeckiego powiatu, w któ
rym, jak wiadomo, Jan  Antoniszczak 
— jako jedyny .kandydat z miejsc 
m andatowych — nie otrzym ał wy
starczającej ilości głosów, by zostać 
posłem. Urzędniczka na wyższym 
szczeblu zaatakowała chłopa.

— To przez was powiat skompro
mitował się na cały świat. Wstyd: 
Cały kraj posłuchał Gomułki, tylko

(Od naszego specjalnego wysłannika)
chłopi nowosądeccy musieli postawić 
na swoim. Ciemna masa...

Zaatakowany przy ostatnich sło
wach poderwał się.

— Wcale nie ciemna. Gomułce do
brze życzymy, tośmy mu właśnie A n
ton, iszczaka nie chcieli posłać.

— Może znacie lepszego? — zape
rzyła się urzędniczka — Antoniszczak 
ma w jednym palcu więcej rozumu, 
niż wasi wszyscy razem. Z jakim  
programem wystąpił...

Chłop machnął ręką. — Ech! Gadać 
to on potrafi. Złote góry już nie raz 
obiecywał. A co robi? Wiecie, ile jest 
bezrobotnych w Nowym Sączu?

Rozmowa z posłem prof. dr Julianem Hochfeldem

Ozy S e p  będzie nieustający?
Pierwsze pytanie, jakie zadaliśmy po

słowi prof. Hochfeldowi dotyczyło klu
bów poselskich.

— Panuje pow
szechne przekona
nie — odpowiada 

|  poseł Hochfeld — 
że podstawę funk
cjonowania Sejmu 
powinny stanowić 
kluby poselskie bę 
dące w zasadzie od
powiednikami dzia
łających w kraju  
stronnictw i orga
nizacji politycznych. 
Ponieważ jest to 

przekonanie powszechne, więc nie 
chciałbym przytaczać argumentów 
przemawiających za tym poglądem. 
Natomiast wydaje się, że nowy regu
lam in Sejmu — a trzeba będzie uch
walić właśnie nowy — mógłby dopu
szczać tworzenie terenowych zespo
łów poselskich (wojewódzkich, okrę
gowych i dla większych miast—m iej
skich); wewnątrz klubów mogłyby po
wstawać zespoły problemowe.

— Organizacja prac Sejmu to nie 
tylko kluby poselskie. Powstaje bowiem

Od fasady  
do zaścianka?

Tak więc wszystko wygląda na 
to, że... nie pojedziemy do B ruk
seli. Że na wielkiej Wystawie  Świa
towej z 1958 roku wśród flag ki lku
dziesięciu państw i narodów — za
braknie sztandaru z białym orłem.

Motywy, którymi kierowali się 
ci spośród członków Komisji Rzą
dowej do spraw tej wystawy, k tó
rzy glosowali za wycofaniem się 
Polski i taki wniosek przekazali 
Radzie Ministrów — są proste:

„Nie stać naszej gospodarki na
rodowej obecnie na wielki wysiłek 
materialny. Ewentualne koszty 
przekroczyłyby tylko w dewizach 
sumę 1 miliona dolarów".

Z argumentem „nie stać nas“ — 
trudno oczywiście polemizować.

Zbyt dobrze mamy jeszcze prze
cież w pamięci niesławne i nie
dawne czasy, gdy na wszelakie 
„fasady“ i reprezentację wydawano 
na lewo i prawo grube miliony. 
Nasuwa się jednak nieodparcie py 
tanie, czy tego rodzaju radykalne 
posunięcie, jak całkowita rezygna
cja z uczestnictwa w Wystawie  
Brukselskiej nie jest aby... odmien
ną krańcowością?

Czy nie popadamy aby z deszczu 
„fasadyzmu“ pod rynnę... „zaścian
ka"? Czy nie można by raczej po
myśleć o jakimś tańszym rozwią
zaniu?

Przedstawiciel resortu handlu za
granicznego na posiedzeniu Komi
sji wyraził opinię, że wydatek na 
uczestnictwo w Wystawie byłby 
niewspółmierny w stosunku do 
ewentualnych korzyści.

Istotnie — Wystawa Brukselska  
to nie targi, lecz... wielki prze
gląd osiągnięć gospodarczych, tech
nicznych, naukowych i kultural
nych świata. Przegląd, w którym  
udział biorą najwybitniejsi znaw
cy i przedstawiciele wszystkich  
dziedzin światowej nauki, techniki, 
sztuki i kultury. Przegląd — stwa
rzający niepowtarzalne w ciągu 
najbliższych dziesięcioleci skoncen
trowane w> czasie i miejscu możli
wości nawiązania bezpośrednich i 
najcenniejszych kontaktów w tych 
dziedzinach.

Piszę to wszystko, bo bardzo za
bolało mnie bezkrytyczne podanie 
we wczorajszej „Trybunie Ludu'1 
opinii tych spośród członków Ko
misji Rządowej dla Spraw Wysta
wy, którzy podają jako argument 
przeciwko udziałowi w Wystawie  
fakt, że nasze uczestnictwo pociąg
nąć by musiało za sobą dodatkowe  
koszty związane z wycieczkami tu
rystów na zwiedzenie wystawy. 
Więc mamy ani nie wystawiać, ani 
nie oglądać nawet tego, co poka
zują inni!

Czy to mówiąc delikatnie nie za 
wisie tej „oszczędności“?. Czy ta
kie a priori odcinanie naszych in
żynierów, naukowców, artystów, czy 
w ogóle obywateli od możliwości 
zapoznania się z doświadczeniami 
i dorobkiem świata nie jest aby 
jota w jotę podobnym przykładem  
jak osławiona decyzja PKPG w 
sprawie zmniejszenia importu lite
ratury naukowej dla naszych uczel
ni i instytutów?

Tam te ż : przecież chodziło o 
„oszczędność“. I wiemy dobrze ile 
taka oszczędność kosztuje...

problem komisji sejm owych. Jakie pan 
profesor widziałby komisje w nowym
sejm ie?
— Osobiście byłbym za tym, aby 

w nowym regulaminie przewidziane 
zostały następujące stałe komisje 
sejmowe: 1) mandatowo-regulamino- 
wa, 2) obrony narodowej, o) spraw 
zagranicznych, 4) spraw w ew nętrz
nych, 5) w ym iaru sprawiedliwości, b) 
nanalu wewnętrznego, 7) rolnictwa 
i leśnictwa, 8) przemysłu ciężkiego 
i górnictwa, 9) przemysłu lekkiego i 
spożywczego, 10) przemysłu drobnego, 
rzemiosła i spółdzielczości, 11) komu
nikacji i łączności, 12) morska i Han
dlu zagranicznego, 13) budownictwa 
i gospodarki komunalnej, 14) planu 
gospodarczego, budżetu i finansów, 
15) oświaty i kultury, 16) pracy i o- 
pieki społecznej, 17) zdrowia i ku l
tury fizycznej.

Na bazie klubów po.selsk.ich i s ta
łych komisji sejmowych mogłaby po
wstać Rada Seniorów. Składałaby 
się ona z Prezydium Sejmu (tj. 
Marszałka i Wicemarszałków) oraz z 
wiceprzewodniczących (przedstawicie
li) klubów poselskich i komisji sej- 
mowycn.

— Najbliższa sesja Sejmu będzie praw- 
dopouoiiike niezm iernie pracowita?
— Na samym początku będzje wie

le niezbędnycn prac organizacyjnych; 
wybór prezydium Sejmu,, uchwalenie 
nowego regulaminu, wybór komisji 
sejmowych i ukonstytuowanie się ich* 
powołanie Rady Seniorów'. Dalej 
przyjdzie problem ew. zmian w' rzą
dzie i expose Prezesa Rady M ini
strów wraz z dyskusją.

—  A  p o t e m ?
— Potem dekrety wydawane m ię

dzy' kadencjami, ustawa o Najwyż
szej Izbie Kontroli (wraz z wyborem 
ew. Kolegium NIK), narodowy plan 
gospodarczy na rok 1957. I zaraz po
tem — budżet na rok 1957. Jeśli ten 
program uzupełnić interpelacjam i po
selskimi i odpowiedziami przedsta
wicieli rządu, jeśli pamiętać, że 
każdy z wymienionych punktów bę
dzie przedmiotem obrad komisyjnych, 
i zapewne klubowych — oby kom
petentnych, dogłębnych, wnikliwych, 
odpowiedzialnych — jeśli posłom 
trzeba zostawić koniecznie pewien 
luz na wyjazdy w teren i kontakt z 
terenem, to obawiam s,ię, że wy
mienione sprawy nawet przy inten
sywnej pracy zajmą czas aż gdzieś 
do kwietnia. Cóż więc pytać o spra
wy, które ja np. widziałbym na n a j
bliższej sesji. Będą to te właśnie, 
które narzucają się jako konieczne 
i najpilniejsze. Czyli pracowita to bę
dzie sesja, ale chyba nie bardziej 
pracowita niż następne. Stąd py ta
nie: czy tez Sejm będzie mógł n i e  
b y ć Sejmem nieustającym . I czy 
nie będzie aż za dużo pracy dla wszy
stkich posłów — bez wyodrębniania 
grupy posłów' „zawodowych", o k tó
rych mówił we wczorajszej rozmo
wie z,.Życiem" poseł Stasiak.

Rozmawiał CEN

Spór stawał się coraz głośniejszy. 
W niewielkim pokoju aż huczało. 
Pokój ten pam iętam  sprzed roku. Po 
raz pierwszy wówczas przyjechałam 
do Nowego Sącza, gdy pobliska wieś 
Brzeźna zbojkotowała wybory do 
Rady Narodowej. Wtedy również sie
działo w sekretariacie kilku chłopów', 
cicho i potulnie oczekując na posłu
chanie. Ze ściany spoglądał na nich 
Stalin.

*
Brzeźna jest nie do poznania. W'ielka 

nowa szkoła u podnóża instytutu Sadow
nictwa, Nowe domki m ieszkalne, z daia 
widoczne, na stOKaeh sauy, dworek i 
otoczenie — jakby żywcem  w yjęte z „Pa
na Tadeusza" świadczą, że „w tym domu 
dostatek mieszka i porządek". Ten na 
pierwszy rzut oka dostrzegalny rozwój 
Brzezny zaważył niewątpliw ie na... w y
nikach wyborów. Dyrektor zakładów do
świadczalnych Instytutu w Brzeźnie, dr. 
Zbigniew Gertych, był bowięm jednym  z 
wysuniętych ale niem andatowych kandy
datów.

Nowy Sącz natomiast na zewnątrz po
został taki jaki był. Może tylko mniej w 
nim pijanych, odkąd w radzie ogłoszono, 
że sądeccy obywatele przepili 16 m ilio
nów, a ksiądz z ambony wyliczył, ile by 
za te pieniądze mieszkań można było 
wybudować. Ale...
— Niech wam się nie zdaje, że 

żyjemy nadal, jak tabaka w rogu -1- 
zapewniają z dumą sądecczanie. — 
Prasa pisze nieraz pół prawdy, lecz 
studenci mówią całą. A od nas sporo 
młodzieży studiuje. Wiedzieliśmy 
wszystko i o Październiku i w jaki 
sposób Antoniszczak „zrezygnował" 
ze stanowiska sekretarza WRN w 
Krakowie. I u nas też była rew olu
cja!

Pierwsi „polecieli" dw aj sekreta
rze z kom itetu miejskiego. Nie macie 
pojęcia, jakie to były ordynusy — 
opowiada przewodniczący rady ro
botniczej Zakładów Naprawczych Ta
boru Kolejowego. — Kiedy powie
działo się im najprostszą prawdę, że 
np. gwoździ na wsi nie ma, to zaraz 
albo do UB, albo do kontroli par
tyjnej, za szerzenie wrogiej propa
gandy. A jak po chamsku ludzi trak 
towali...

To ostatnie zdanie przebija, jak 
motto w rozmaitych rozmowach z 
robotnikami, chłopami, inteligencją. 
Co kto mówił — niegdyś podstawa 
oceny człowieka — dziś nie stanowi 
żadnego kryterium . Ważny jest sto
sunek do ludzi, postępowanie, dzia
łalność konkretna. A na cenzurowa
nym są dziś dawni cenzorzy.

*
K andydaturę Antoniszczaka przy

jęto w Sączu bez entuzjazmu. Okre
ślił to jeden z. robotników ZNTK 
dosadnie „robiliśmy porządek z w ła
snymi dzierżymordami, .a tu  nam  K ra
ków swoich natolińców podrzuca*. 
Ale o porażce zadecydował sam... 
kandydat. Bystre oczy notowały jego 
kolejne posunięcia.

Przyjeżdża do Sącza w roi,i kandy
data i równocześnie łącznika z Woje
wódzkiej Komisji Porozumiewawczej. 
Wchodzi do egzekutywy KP. Jako 
łącznik bierze udział w posiedzeniach 
komisji powiatowej. Kiedy dochodzi 
do ustalenia kolejności kandydatur, 
wspaniałomyślnie opuszcza pokój. 

Komisja Porozumiewawcza nie miała 
wątpliwości. Sąd publiczny już dawno 
ustalił Kolejność. P ierw szy ma być dy
rektor ZNTK — inż. M roczkowski, drugi
— chłop z ZSL, Sznajder, trzeci — dyrek
tor Instytutu, dr. Gertych, człowiek, któ
ry wstąpił do partii przed samym Paź
dziernikiem, na plenum komitetu PZPR 
otrzymał największą ilość głosów, wysu
nięty równocześnie przez Stowarzysze
nie Inżynierów i chłopów z Łącka. Na 
czwartym miejscu ma być bezpartyjny 
nauczyciel. Piąte zajmie Antoniszczak. 
Komisja podejm uje uchwałę, sporządza 
protokół, i wówczas... w progu staje An
toniszczak.
— Przez cały czas podsłuchiwał 

pod drzwiami — opowiadają z obu
rzeniem członkowie Komisji Porozu
miewawczej. Wzburzenie ogarnęło 
już wtedy, lecz zaskoczenie sparali
żowało. Przy tym były sekretarz p re
zydium WRN potrafił być uprzejmy. 
Wówczas przeszedł siebie. Komisja

uległa, na trzecim miejscu umiesz
czono Antoniszczaka.

*
Wieść o przebiegu posiedzenia ro

zeszła się błyskawicznie. Delegacja 
za delegacją szły do Komitetu. „Jak  
nie zmienicie kolejności, ogłosimy 
strajk" — groziło ZNTK. Pod presją 
opinii, Komisja Porozumiewawcza 
zbiera 'się ponownie, przywracając 
poprzednią kolejność listy. Ale go
dziny biegną. W niedzielę o -12 w 
nocy mija term in składania list. 
Tam tą Antoniszczak zawiózł im do 
Krakowa. Całą niedzielę trw ają roz
mowy telefoniczne. Kraków uspoka
ja, przyrzeka, zwodzi. O połnocy ter
min mija. Poprawioną listę unieważ
niają.

W zakładach gotuje się. Wiec za 
wiecem. Na jeden z nich przyjezdza 
z Krakowa Bolesław Drc/bner. Nie 
chcą słuchać jego wyjaśnień. Anto- 
niszczakowi nie dają dojść do głosu. 
Słowa już nic nie znaczą...

Chłopi na ustaloną kolejność od
powiadają niewybrednym, lecz dosa
dnym hasłem: „Chcesz stracić ostat
niego prosiaka — głosuj na Antoni
szczaka". Ich kandydatem  jest Zbi
gniew Gertych. On przecież walczył
0 zmniejszenie podatku od drzew 
owocowych, on przeciwstawił się za
lepieniu sadów koło Łącka. Robotni
cy sa za Gertychem. To człowiek 
Października. Młodzjeź i inteligencja 
popiera dyrektora Instytutu. Antoni- 
szczak ma za sobą tylko część apara
tu. W tych w arunkach wynik wybo
rów wydaje się z góry przesądzony.

Ale oto — apel Gomułki.
W urzędach, na ulicach, w domach

1 chałupach toczą się spory. Apelu 
Gomułki trzeba usłuchać — mówią 
jedni. Czy Gomułka mógł znać wszy
stkie)? kandydatów? Zresztą przecież 
sarn powiedział, że nie wszyscy, u- 
mieszczem na pierwszych miejscach, 
na to zasługują — chwytają się tej 
deski ratunku ci, którzy chcą skre
ślać.

Na 100 tys. głosów, 40 tys. padło 
bez skreśleń. Mimo to, AntoniszczaK 
nie przeszedł.

*
Na głowę nowego I sekretarza K. M„ 

Ziarko, sypią się gromy. Czemu uległ na
ciskowi Krakowa? Sekretarze się zmie
nili, a kierownicy wydziałów zostali. 
Ziarko jest zrozpaczony — wiem, że się 
załamałem — przyznaje. — Za mało mam  
doświadczenia, nie potrafiłem się oprzeć 
-bezczelności Antoniszczaka.

Do Adamuszka, i  sekretarka KP, żywią 
sądecczanie jeszcze więcej uraz. — On, ni
by nasz, a ciągle nie może się wyzwolić  
spod wpływów niektórych ludzi z kra
kowskiego aparatu — mówią.

— Sądziłem, że się Antoniszczak jakoś 
prześlizgnie — opowiada Adamuszek, 
śm iejąc się — ale nasi ludzie są twardzi.,.

Nie poznaję Adamuszka, W ysłuchał za
pewne, niemało wyrzutów' od nowosą- 
decczan za kolejność listy. Czeka go nie 
m niejsza porcja i huk roboty, a on w y
raźnie z wyniku wyborów się cieszy...

E. CZAPLICKA

Tornado

ZŁE PRAKTYKI

Oto co zostało z domu mieszkalnego 
w  Gans (Oklahama USA) po przejściu 
tornado, który szalał 22.1. br.

Wiele maże być złych praktyk, ale 
najgorsze są chyba te, które gwałcą 
prawo i krzywdzą człowieka. A je 
żeli w dodatku pokrzywdzonym jest 
tzw. szary człowiek, bez „chodów i 
pleców", bez pieniędzy na wpływo
wego adwokata — wtedy już sprawa 
wygląda bardzo źle.

O takich właśate przypadkach do
wiedziałam się niedawno w G eneral
nej Prokuraturze. Przytoczę jeden z 
nich, bardzo — niestety! — typowy. 

Do dziś bezskutecznie dobijają się
0 swoje praw a mało i średniorolni 
chłopi, gospodarze ze wsi Oriowice, 
wojew. białostockie, bezapelacyjnie
1 bez odszkodowania wyrzuceni z po
siadanej ziemi — w imię ustawy z 
26.IV.1949 r.: „O nabywaniu i przeka
zywaniu nieruchomości, niezbędnych 
do realizacji narodowych pianow go
spodarczych". Mówiąc naw,iasem, 
twórcy tej ustawy z pewnością nie 
przypuszczali, jakie to przedziwne ła
mańce będzie się z nią niekiedy 
wyprawiać...

Gospodarze z Orłowie do dziś do
magają się odszkodowania od dyrek
cji PKP, która zajęła ich prywatne 
grunta i — mimo zawartej umowy 
— nie wypłaciła ani grosza.

W imię narodowego planu gospo
darczego, postępowano tak niejedno
krotnie bez podstaw prawnych — 
tytułu prawnego, związanego z nie
ruchomością, na której terenie trzeba 
było inwestować. W ooiiczu wiel
kich wierceń, nowych linii kolejo
wych, ton ropy, setek ton węgla — 
jakże łatwo było zapomnieć o ja 
kimś tam Janie czy Bartłomieju z 
Wólki, na kbórego polu rozpoczynano 
właśnie niesłychanie pilne, istotnie 
potrzebne inwestycje.

— Taką tam łączkę czy pole, to ja mam  
gdzieś!... — m ówił czasami (albo myślał) 
niejeden inwestor, opętany gigantomanią 
rzeczywiście koniecznych robót. A Jano
wi z Wólki parumorgowa łączka zapew
niała paszę dla krowy, hektarowe pote 
dawało chłeb dla rodziny. Cóż jednak to 
znaczyło wobec np. perspektywy nowej 
kopalni węgla!
A przecież można było, naprawdę i 

można było (już nie tylko: trzeba) 
wszystko załatwić zgodnie z prawem, 
wypłacając właścicielowi odszkodowa
nie. Wystarczyłoby — jeżeli przewodni
czący PKPG zwlekał z decyzją — od
nieść się do miejscowej Wojew. Rady 
Narodowej, która była uprawniona do 
samodzielnego decydowania.

Trzeba było tyLko, pod stosem wiel
kich planów, inwestycyjnych, nie za
gubić zwykłego, szarego człowieka.

T
W imię ustawy z 1949 r. popeł

niano również podobne wykroczenia, 
dołączając cło nich w dodatku po
ważny błąd polityczny.

W ub. roku np., pewna mieszkanka 
Szczytna, blisko 70-letnia Emma Marchlo
wicz po 1® latach bezskutecznego dobija
nia się o sprawiedliwość, wyjechała na 
stałe do Niem ieckiej Republiki Federal
nej. Pomyśli ktoś: no cóż, było u nas 
w iele krzywd, niesprawiedliwości, łama
nia przepisów prawnych — wyjechała, 
stało się — nie ma o czym mówić.
Sęk w tym, że takich jak E. M ar- 

chlowicz mamy dziś jeszcze w kraju 
więcej. Nie wszystkie z nich opuściły 
Ojczyznę, ale wszystkie czekają na 
interwencję i pomoc ze strony władz 
Polski Ludowej — one Mazurki, jak 
to się mówi niezbyt szczęśliwie: 
autochtonkj... I choć ich sprawy są 
na pozór drobne, choć położone na 
wadze obok wielkich krzywd, trage
dii i cierpień ludzkich nie przeważą 
szali, to przecież nie wolno, aby cze
kały dłużej, aby zawiodły się na na
szej polskiej — wspólnej dla nich 
i dla nas — sprawiedliwości.

Jak to było z Emmą Marchlowicz? W 
Szczytnie w 1907-  ̂ roku rodzice jej 
wybudowali dwa domy mieszkalne 
przy (obecnej) ulicy Świerczewskiego 
nr 26 i 27, obok nich budynki go
spodarskie. W czasie działań wojen
nych dom nr 27 został spalony, zostały 
tylko mury i kominy, zaś dom nr 26, 
garaż i budynki gospodarcze — ocalały.

W r. 1946, teren obu posesji zajęła jed
nostka wojskowa. Był to okres powojen  
ny, czasy jeszcze niebezpieczne, trzeba

było się z tym liczyć. Mijały Jednak lata* 
kraj wchodził w okres odbudowy i roz
budowy gospodarczej — a starej Mazurce 
Marchlowicz wciąż nie pozwalano nawet 
wejść do ogrodu czy piwnic jej domów, 
wciąż tłumaczono, że to „poniemieckie", 
choć ona, zgodnie z prawdą, odpowiada
ła: „to moje, a ja się Niemką nie czuję"..

W r. 1950 zaczęło rozbierać mury wy
palonego domu, chlewiki i garaż. Miej
skie Przeds. Remontowo-Budowlane od
remontowało dom nr 26, gdzie założyło 
sw oje biuro i gdzie zamieszkał jego kie
rownik. Właścicielka domów zaprotesto
wała przeciwko rozbiórce i wielokrotnie 
występowała o płacenie jej czynszu z za
mieszkanego domu. Nic nie wskórała. 
Ciągle jeszcze odpowiadano jej: „to po
niem ieckie". Tylko, ie  teraz Emma Mar
chlowicz coraz rzadziej myślała, że się 
przecież Niemką nie czuje... Czy tak bar
dzo można jej się dziwić? Miała już blis
ko 7® lat, żyła tylko z lego, co dzieci w 
paczkach przysyłały i z dnia na dzień, z 
roku na rok czekała, wciąż czekała na 
spokojną starość, którą przecież mógł jej 
zapewnić bodaj czynsz z jednego domu! 
Wreszcie cierpliwość się wyczerpa

ła. Polka Emma Marchlowicz prze
stała czekać, wyjechała do NRF. Ge
neralna Prokuratura, do której do
tarły obecnie akta całej tej sprawy, 
wyciągnęła z niej następujące wnio
ski:

„Ob. E. Marchlowicz została bez
prawnie pozbawiona własności, nie 
otrzymując żadnego odszkodowania. 
Nastąpiło tu pogwałcenie konstytu
cyjnych praw obywatela (art. 43 u- 
stawy z 26.IV.1949 r.) oraz została 
popełniona poważna szkoda politycz
na w stosunku do ludności pocho
dzenia polskiego na terenie b. ziem 
niemieckich."

Gorzkie to wnioski, gorzkie i za
wstydzające dla nas — nie dla Em
my Marchlowicz.

Nie wiem, komu w rezultacie po
służył fakt opuszczenia Polski przez 
człowieka rzeczywiście pokrzywdzo
nego... w każdym razie, zła to prak
tyka i naszej sprawie nie służy.

A. KŁODZIŃSKA

. P d  r e d o k to r a .

3130 lat wojny, 
227 -  pokoju

Nowy Jork, 15 stycznia 
Wielce Szanowny 

Obywatelu Redaktorze!
W numerze Waszego pisma z 17 

grudnia 1956 przeczytałem notatkę 
relacjonującą, że amerykańscy histo
rycy obliczyli, iż „między rokiem 1460 
p.n.e. a rokiem 1955 tylko przez 300 
lat panował na świecie pokój. Przez 
pozostałe 3115 lat — stale prowadzo
ne były wojny.  W tym okresie pod
pisano ponad 8.000 traktatów poko
jowych".

Ciekaw jestem z jakich źródeł au
tor notatki (m) czerpał te informacje, 
gdyż cyfry, które znam, wskazują na 
nieco inną statystykę. Otóż cyfra 8.000 
traktatów odnosi się do okresu od 
r. 1500 p.n.e. do r. 1860 n.e. Obejmu
je ona zatem 40 lat więcej z okresu 
p.n.e. ale równocześnie nie obejmuje 
okresu między*)'. 1860—1955, w któ
rym historia rejestruje dziesiątki' 
traktatów pokoju.

Jeśli zaś chodzi o statystykę wojen: 
od r. 1496 p.n.e. do r. 1861 n.e. było 
227 lat pokoju i 3130 lat wojny. Okres 
wojen przekraczał więc już w r. 1861 
cyfrę podaną przez Waszego kores
pondenta (por. Bloch: The futurę of 
War. Boston, 1899, str. L XV  i Kirby 
Page: National Dejence, Nowy Jork, 
1931 str. 53).

Ponieważ ścisłość informacji, nawet 
w zagadnieniu tak odległym i raczej 
teoretycznym jak powyższe, jest isto
tna — pozwoliłem sobie zwrócić się 
do Obywatela Redaktora z prośbą 
o wyjaśnienie.

Łączę wyrazy szacunku
MANFRED LACHS

Z wizytą w Jugosławii ( 3 )

MIĘDZY FABRYKĄ I MINISTERSTWEM
Wiedziony krajowym  przyzwycza

jeniem, pomyślałem o tym, że do
brze byłoby zajrzeć także i do ja 
kiegoś centralnego zarządu. Uczynni 
opiekunowie naszej delegacji posta
rali się o to, abym mógł spo tkać. się 
ze specjalistami mego fachu — z 
kierownictwem zrzeszenia fabryk 
mydła i kosmetyków. Zrzeszenie to 
jest sekcją ogólnego Zrzeszenia Prze
myślu Chemicznego Jugosławii, obej
mując swoją działalnością trzydzieści 
kilka fabryk branży rnydlarsko-ko- 
srnetycznej. Zrzeszeniem branżowym 
dorywczo kieruje jeden z dyrekto
rów fabryk,, wybrany przez ogólne 
zgromadzenie ich przedstawicieli. 
Najwyższą władzą zrzeszenia jest 
zjazd dyrektorów poszczególnych za
kładów. Dyrektorzy ci zbierają się 
co 6 tygodni lub co 2 miesiące, ce
lem ustalenia zasadniczych wytycz
nych dla całego przemysłu oraz re 
gulowania bieżących spraw. Czym 
zajm uje się zrzeszenie i w jakich 
sprawach decyduje?

Na posiedzeniach przedstawicieli 
fabryk decyduje się o zasadniczych, 
sprawach planowanych inwestycji, o 
podziale surowca i problemach han
dlu.

DECYZJE INWESTYCYJNE 
W początkowym okresie decentralizacji 

w Jugosławii, bywały i takie wypadki, że 
dwa sąsiadujące ze sobą powiaty budo
wały te same fabryki, kierując się tylko 
sprawą własnego zysku, n ie biorąc pod

uwagę interesu ogólnopaństwowego. Te
go rodzaju postępowanie nie mogło, rzecz 
jasna, przynieść nie dobrego. By uniknąć 
bezplanowości w prowadzeniu inw estycji 
i przeinwestowania w potencjale produk
cyjnym  danej gałęzi przem ysłu, decyzje 
w' tych sprawach przejęły zrzeszenia prze
m ysłow e.

Bardzo często w początkowym  okresie 
decentralizacji, poszczególne powiaty czy 
nawet republiki nie ustrzegły się błędów  
w planowaniu inw estycji. Bywały one 
dublowane, lub źle wyceniane. W szcze
gólności ta ostatnia sprawa: zle założenia 
finansowe budowy, zle kosztorysy i po
ważne przekraczanie zaplanowanych  
kredytów' inw estycyjnych, wykrzywiały  
cały plan inw estycji państwa.
Dlatego też każdorazowe przyzna

nie kredytów inwestycyjnych i pod
jęcie decyzji w tej sprawie, jest po
przedzane skrupulatnym  badaniem 
istotnego stanu rzeczy i faktycznej 
potrzeby. Sprawa ta jest szeroko dy
skutowana w zrzeszeniu przez wszy
stkich przedstawicieli przemysłu i 
dopiero po niewątpliwym  stw ierdze
niu przez nich konieczności urucho
mienia inwestycji, oraz po właściwym 
opracowaniu projektu — może ruszyć 
z miejsca.,

PODZIAŁ SUROWCÓW
Mydło i kosmetyki — tak w Polsce 

jak i w Jugosławii — w lwiej części 
produkowane są z surowców impor
towanych. Podział surowca uzyska
nego dla przemysłu na okres roczny 
należy do zrzeszenia.

Jakim i wytycznymi kieruje się 
zrzeszenie przy rozdziale surowca?

Brane są pod uwagę nie tylko 
zdolności produkcyjne zakładu pracy 
ale także i jego zdolności handlowe 
t. zn. ilość produktu s p r z e d a n e -  
g o przez zakład w ostatnim  roku 
kalendarzowym. Postępowanie takie 
jest — moim zdaniem — bardzo słu
szne. Nie wystarczy tylko produko
wać, jak  to niestety, często bywa 
u nas. Trzeba produkować dobrze i 
tanio, a wtedy sprzedaż gotowych to
warów nie będzie zagadnieniem. Dla
tego też takiego kryterium  trzyma się 
zrzeszenie, przydzielając poszczegól
nym fabrykom surowce na następny 
okres roczny. Podkreślić należy, że 
rozdział ten odbywa się w obecności 
wszystkich przedstawicieli fabryk, 
którzy energicznie bronią swych sta
nowisk. Podział surowca jest sprawą 
życia i śmierci fabryki, dlatego tez 
nieraz jest on przedmiotem zażar
tych dyskusji, przedstaw iania ca
łych stosów dokumentów i wytacza
nia najcięższych argumentów.

Sprawa zbadania Ilości rozprowadzo
nych towarów nie jest taka prosta jakby 
się zdawało z tej przyczyny, że każda fa

bryka ma ich bardzo s/.eroki asortyment.

RYNEK OTWOREM DLA LEPSZEGO
Dziwny dla nas przybyszów z Pol

ski, wydawał się t ,-n wspólny podział 
surowców, wspólna decyzja o kie
runkach rozwoju przemysłu i równo
czesna ostra konkurencja na rynku. 
Dla nas, przyzwyczajonych do sztyw
nych cen, papierkowej dystrybucji 
i biurokratycznego handlu — tego 
rodzaju prowadzenie spraw było cał
kowitym novum. Ta |ostra konkuren
cja prowadzona tylko przez fabryki 
państwowe, bo innych nie ma, nie 
doprowadziła jednak bynajm niej — 
jakby się mogło wydawać *— do wy

skoków cen czy nierównomiernego 
zaopatrzenia rynku. Jest on zaopa
trzony w bardzo bogaty asortyment 
dobrych jakościowo artykułów, któ
rych ceny są umiarkowane i mają 
tendencję spadkową.

Na taki spadek cen miał także 
wpływ handel, który w ostatnich 
dwóch latach — jak  mi mówili ko
ledzy — w sposób zorganizowany, 
systematycznie wymuszał zwiększe
nie procentu rabatu, udzielanego w 
Jugosławii nabywcy przez fabrykę 
przy zawieraniu transakcji. W każdej 
fabryce rabat może być inny, ze 
względu na fakt, że wysokość jego 
ustalana jest przez kierownictwo za
kładu.

Wobec dalszego zagrożenia przez han
del, zrzeszenie na jednym  z ostatnich po
siedzeń swojej rady podjęło uchwałę o 
charakterze samoobronnym. Ustalono 
m ianowicie, że żaden z członków zrze
szenia nie ma prawa udzielać większego 
rabatu niż 3 proc. dla detalu, a 2 proc. 
dla hurtu przy czym rysuje się poważna 
tendencja do przekazywania towaru dla 
detalu bezpośrednio z magazynów kon
sygnacyjnych, omijając w ten sposób 
hurt. Uchwała ta została podjęta po bar
dzo burzliwej dyskusji i wielogodzinnym  
wzajemnym przekonywaniu się o słusz
ności całego szeregu propozycji. Prze
strzeganie uchwały zabezpieczone zosta
ło jej ostatnim punktem, który przewidu
je usunięcie nieposłusznych i ab ryk z 
zrzeszenia. Usunięcie to równa się zaś w 
praktyce zamknięciu danego zai.iadu, 
gdyż nie będzie on miał możności zaopa
trzenia się w' surowce importowane. Jak 
widać zrzeszenie zabiera głos tylko w 
bardzo nielicznych, zasadniczych zagad
nieniach, pozostawiając poza tym po
szczególnym  zakładom pełną swobodę 
działania, od kształtowania asortymentu  
począwszy’, poprzez ustalanie ceny aż do 
prowadzenia sprzedaży.

PRO DOMO SUA
Jasne, że systemu pracy zrzeszenia 

przemysłu, o którym  mowa, nie na
leży dostosowywać do zrzeszeń pro

dukcji środków o charakterze inwe
stycyjnym. W przemyśle ciężkim sy
tuacja ta wygląda inaczej. Niemniej 
jednak wydaje mi się słuszne poka
zać metody pracy instancji pośred
niej pomiędzy ministerstwem a za
kładem w przemyśle konsumpcyjnym, 
wytwarzającym artykuły pierwszej 
potrzeby. Wydaje mi się również, że 
przeniesienie na nasz grunt pewnych 
uproszczeń, zaniechanie dotychczaso
wego centralizmu dałoby na pewno 
pozytywne efekty i uczyniłoby zakła
dy bardziej odpowiedzialnymi za ja
kość i asortym ent ich produkcji. W 
ogólnym procesie urealniania naszych 
cen w przekształcaniu ich ze sztyw
nych na ekonomicznie uzasadnione, 
należałoby bezwzględnie rozpocząć 
systematyczne wprowadzanie przez 
zakłady pracy ich cen na drobne po
czątkowo ale istotne artykuły co
dziennego użytku. - Moglibyśmy to za
cząć robić powoli bez obawy jakich
kolwiek wstrząsów. Jakie nieoezpis- 
czeństwo kryje się w tym, że fabryka 
sama ustali cenę na taki czŷ  inny 
artykuł, uwzględniając w swej kal
kulacji odpowiednią stopę podatko
wą? W wypadku złego, wysokiego 
ustaw,lenia ceny, artykuł nie zna'jdz:e 
popytu i będzie musiał z konieczno
ści zniknąć z rynku, przysparzając 
strat źle planującej i drogo pracują
cej fabryce. W momencie gdy za 
podstawę działania zakładów' pracy 
przyjm uje się rentowność, fabryki 
zaczną naprawdę rachować, a kalku
lacje nabiorą rumieńców życia. Każ
de nowe uruchomienie produkcji po
przedzone zostanie dokładnym bc.oa- 
rietn  rynku i możliwości sprzedaży.

WITOLD DUNtT ŁOWICZ 
nvrpkfnr W asz. Zakładów
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C  KUP produktów rolnych, a zwła- 
^  szcza zbóż, uległ w ostatnich m ie
siącach ub. r. dalszemu pogorszeniu, 
fi stwierdzić trzeba, że również w 
poprzednich miesiącach nie było z 
tym  najlepiej. Teraz zmniejszyły się 
zwłaszcza wpływy z tytułu dostaw’ 
Obowiązkowych. Weszliśmy w nowy 
rok z poważnym deficytem.

W przemówieniu na VIII P le
num KC PZPR Władysław Gomuł
ka stwierdził, że obowiązkowe do
staw y „nie mogą być systemem 
i właściwością gospodarczą nasze
go ustroju. Dostawy obowiązko
we — to raczej zjawisko właściwe 
tylko okresowi wojny. Nie należy 
uważać, że ta forma świadczenia 
wsi na rzecz państwa jest jakąś 
niezmienną cechą budownictwa so
cjalizmu". Ale równocześnie pod
kreślił, że „perspektywa zniesienia 
dcystnw obowiązkowych nie może 
nikogo zwalniać od aktualnych 
obowiązków7 wobec państwa"... „Po
siewy obowiązkowe są jeszcze dzi
siaj jedną z form podatku pań
stwowego i ten podatek musi być 
w7 pełni zapłacony. To należy po
wiedzieć sobie, chłopom i radom 
narodowym jasno i wyraźnie".

A więc — podatek musi być w 
pełni zapłacony. Jeżeli nie chcemy 
stwarzać sobie dodatkow7ych trudno
ści gospodarczych — i to w jednym 
z najczulszych ogniw gospodarki — 
wieś musi dostarczyć do punktów7 
skupu w ramach obowiązkowych do
staw7 jeszcze około 400 000 ton zboża.

Z tej liczby — ok. 265.000 ton p rzypada 
na indyw idualne gospodarstw a chłopskie, 
a  przeszło 130.000 ton na spółdzielnie p ro 
d u k cy jn e . Podstaw ow a m asa tych  zale- 
góeści zbożowych k o n cen tru je  się w wo
jew ództw ach: poznańskim , bydgoskim , 
w rocław skim , w arszaw skim , lubelsk im  i 
białostockim . W sum ie w ojew ództw a te 
m a ją  na sw ym  koncie 60—70 proc. zale
głości w obow iązkow ych dostawrach  zbo
żow ych całego k ra ju .

N iezależnie od tego PGR w inne są p ań 
stw u ok. 70.000 ton zboża.

Istnieją obecnie jedynie dwie real
ne możliwości wewnętrznego zaopa
trzenia w zboże: 1) pełna realizacja 
zaległych obowiązkowych dostaw 
oraz 2) skup nadwyżek wolnorynko
wych zboża. Ale nawet w wypadku, 
gdyby rynkowy skup nadwyżek zbo
ża wyrównał deficyt powstały w obo
wiązkowych dostawach — spowodo
wałoby to zachwianie samej struk
tury skupu. Nadwyżce pieniędzy 
skierow anej na wieś- najeżałoby 
przeciwstawić na rynku odpowiednią 
ilość towarów. A czy na to stać nas 
:W tej chwili?

ło globalne zadania, skupow e w g ran i
cach od 10 do 20 proc. i skupiło  znacznie 
w ięcej żywca niż w roku  1955. Ale re 
zu lta tem  tego je s t fak t, że p lan  skupu  
nadw yżek  po cenach rynkow ych  został 
pow ażnie p rzekroczony . Już  z końcem  
listopada 1956 r. w ykonano z nadw yżką 
ok. 56 proc. całoroczny p lan  skupu  żyw 
ca po cenach rynkow ych . N iedobór zaś 
w skupie żyw ca z ohow iązkow ych do
staw  w ynosi na dzień 1.1.1957 r. ok. 38.000 
ton .

Perspektywy na rok 1957? Ogólna 
niechęć do ustalania term inów do
staw  na I półrocze obserwowana 
jest przy pracach wymiarowych.
0  ile w I kw artale 1956 r. skup 
żywca 7. obowiązkowych dostaw dał 
100 000 ton — przewiduje się, że w
1 kw artale 1957 r. nie uzyska się 
naw et połowy tej ilości. W yrównanie 
deficytu skupem wolnorynkowym 
kosztować może dodatkowo około 
pół m iliarda złotych.

A wreszcie — obowiązkowe do
stawy mleka, które zniesione zosta
ły z dniem 1 stycznia 1957 r. Za
ległości pozostałe z 1956 r. wynoszą 
ok. 200 milionów litrów.

W sumie — w trudnym  dla całe
go k raju  okresie nie wy wiązywanie 
.się wsi z obowiązkowych dostaw 
stworzyło szereg nowych problemów 
dla naszej gospodarki. Rozwiązać je 
może tylko wzrost pełnego poczucia 
współodpowiedzialności za losy pań
stw a ze strony szerokich mas chłop-

Krawcy kroją nowy model

biorstwo produkujące odzież dla ludzi. 
Paradoks? Tak. Poprzedni czas pełen 
był takich paradoksów.

Poprzednio — jak  w owej piosence 
Krukowskiego „Gdy się nie ma co 
się lubi — to się lubi co się m a“ — 
ludzie musieli kupować to, co fabry
ka wyprodukowała, a produkowała 
to, co wynikało z planu. Oto tajem 
nica powodzenia „ciuchów" na Gro
chówie. Dziś fabryka chce produko
wać to, czego ad niej zażądają zna
jący gusty i upodobań,ia klientów 
przedstawiciele hurtu  i detalu. Isto t
na różnica.

Mówi dyrektor Kabatnik:
— Ustala się już taka praktyka: 

zapraszamy przedstawicieli hurtowni 
z 17 województw i poważniejszych 
odbiorców detalicznych w Warszawie, 
takich np. jak  CDT. Pokazujemy im 
wzory, modele, asortym ent, tkaniny, 
określamy, ile tego możemy uszyć, 
zbieramy zamówienia. Wtedy mamy 
pewność, że to co produkujem y, nie 
pójdzie na magazyny, że będzie ode
brane i rozprzedane. Wpierw tej 
pewności nie mieliśmy. Wszystko co, 

skich. Chcemy być suwerenni, chce- WTPŁbukow aliśm y, odoierał monopo-

Zmiany, które proponuje rada ro-1 tej z nich odzieży. Dziś w takich
botnicza W arszawskich Zakładów wypadkach zaprasza się przedstawi-
Przemysłu Odzieżowego-nr 2 można cieli handlu i pyta o ich zdanie. Po-
by w największym skrócie określić przednio produkowano to, co wyni-
tak: z przedsiębiorstwa, pracującego kało z rozdzielników.
dla w 3rk o n a n ia  p la n ó w , pragnie ~  Czy i w jak ie j m ierze zapoezątko-
W Z P O  2 n r z c k s / t a l r i ć  s ie  w  n rz e r ls ic -  w ana fo rm a w spółpracy bezpośredniej 6 przeK SZiaiciŁ  s .Y 3, przeasię r handlow cam i m ieści się w niewygod-

my sami być gospodarzami naszego 
kraju. A współrządzić, współgospo
darzyć — to znaczy również czuć się 
w pełni współodpowiedzialnymi za 
całość życia na wszystkich jego od
cinkach. Dostrzegać w pełni współ
zależność losu w łasnej zagrody z lo
sem całego kraju. Obowiązkowe do
staw y „nie mogą być systemem i 
właściwością gospodarczą naszego 
ustroju". To prawda. Ale dopóki obo
wiązują. perspektywa ich zniesienia 
„nie może nikogo zwalniać od aktual
nych obowiązków wobec państwa".

1. f.

listyczny Centralny Zarząd Handlu 
Odzieżą zgodnie z rozdzielnikami o- 
partym i na sztywnych planach. Brak 
kontaktów bezpośrednich z odbior
cami naszych towarów uniemożliwiał 
zorientowanie się, czy to, co produ
kujemy, podoba się czy nie, czy t r a 
fia do klienta, czy powiększa rem a
nenty.

Przy niedoskonałości planowania, 
zwłaszcza przy zawodności koope
rantów  dochodziło do sytuacji skom
plikowanych. Np. nie było planow a
nych tkanin, zastępcze zaś — czy to 
ze względu na wzór czy kolor, nie 
dawały gw arancji efektowności uszy-

1.1.1957 r. sy tu ac ja  p rzedstaw ia  się w 
te n  sposób, że skup zboża po cenach 
rynkow ych  dal o 40.000 ton w ięcej, an i
żeli na dzień 1.1.1936 r. Rów nocześnie, 
zarów no na sk u tek  niższego na r. 1956 
p lan u  jak  i na sku tek  nie wy w iązy w ania 
się wsi z obow iązkow ych dostaw  zboża 
w pływ  tego źródła do dnia 1.1.1957 r. 
przyn iósł o 570.000 ton  m niej aniżeli w 
tym  sam ym  okresie do dnia 1.1.1956 r.

C ZY sytuacja na innych odcinkach 
dostaw wygląda lepiej? Bynaj

mniej. Np. do wykonania planu rocz
nego skupu ziemniaków brakuje ok. 
500.000 ton. W zakresie potrzeb su
rowcowych przemysłu ziemniaczane
go produkującego m. in. na eksport 
brakło ok. 250 000 ton ziemniaków. 
A przecież tu taj wchodzi w grę rów
nież sprawa dewiz, tak bardzo nam 
potrzebnych w obecnej sytuacji go
spodarczej kraju.

Nielepsza jest również sytuacja 
w  skupie żywca w ramach obowiąz
kowych dostaw. Na rok 1956 zapla
now ano skup ok. 320 000 ton żywca 
z obowiązkowych dostaw po stosun
kowy niskiej cenie, oraz s-kup ok. 
360 000 ten żywca po cenach rynko
wych z nadwyżek.

Począwszy 'od września nastąpił 
spadek realizacji obowiązkowych do
staw7 żywca przy równoczesnym w y
sokim poziomie skupu nadwyżek (po 
cenach rynkowych). Rezultatem tego 
było, że np. w każdym tygodniu listo
pada przedsiębiorstwa skupu żywca 
wypłacały za dostawy o 50 milionów 
zł więcej w stosunku do zaplano
w anej na ten cel kwoty.

Należy sobie uświadomić, że tego 
rodzaju zachwianie samej struktury 
skupu żywca, zachwianie proporcji 
pomiędzy ilością nabytą z dostaw 
obowiązkowych a zakupioną po ce
nach rynkowych, podnosząc przecięt
ną cenę zakupu i zmniejszając przez 
to planowane dochody państw a -  
naruszyć może szereg różnych ele 
mentów Narodowego Planu Gospo 
darczego, a w szczególności wielkość 
emisji banknotów. Państwo nie chce 
1 nie może dopuścić do inflacji, m u
si utrzymać wartość złotego.

W zaległościach w obow iązkow ych do
staw ach  żyw ca „p rzo d u ją1' w ojew ództw a: 
lubelsk ie , w arszaw skie, k ie leck ie , łódz
k ie  i bydg-oskie. W sum ie w ojew ództw a 
te  posiadają  75 proc. ogólnokrajow ych 
zaległości. Nie od rzeczy będzie dodać, 
że w łaśnie tycli 5 w ojew ództw  przekroczy-

L i g a Kobiet
czy d la kobiet

Przedstaw icie lk i Ligi K obiet, A licja  Mu- 
siałow a, Ja n in a  Juzoniow ą i M aria Aszke- 
nazy zostały p rzy ję te  przez p rem iera  J. Cy
rank iew icza. S ek re ta rz  Z arządu  Głównego 
LK, M. Aszkenazy opow iada nam  o tym  
spo tkan iu :

— Rozmowa dotyczyła działalności 
.naszej organizacji i perspektyw jej 
na przyszłość. Prem ier interesował 
się naszą pracą, pytał o nasze za 
miary. Mówiłyśmy o reorganizacji 
pracy organizacji, polegającej na zre
zygnowaniu z przeprowadzania poga
danek „upolityczniających", a nasta
wieniu się na konkretną pomoc ko
bietom w zakresie zatrudnienia, wy
chowania dzieci i prowadzenia go
spodarstwa domowego.

Omawiana była również sprawa 
Instytutu Gospodarstwa Domowego, 
który zająłby s,ię badaniem budżetów 
rodzinnych, podnoszeniem kultury  ży
cia codziennego i estetyki mieszkań, 
miałby wpływ na produkcję artyku
łów gospodarstwa domowego i na 
budownictwo mieszkaniowe, opraco
wałby programy zajęć praktycznych 
z dziedziny gospodarstwa domowego 
dla szkół ogólnokształcących, o czym 
rozmawiamy już z Min. Oświaty. P re- 
mjer jest zdania, że należy powołać 
taki Instytut. W najbliższych dniach 
rozstrzygnie się sprawa przydziału 
lokalu dla Instytutu.

Prem ier ustosunkował się również 
przychylnie do naszej prośby o przy
znanie 200 etatów dla instruktorek 
w tych powiatach, w których pro
blem bezrobocia kobiet jest na jb ar

dziej ostry. Poza tym  rozmowa do
tyczyła spraw finansowych.

— Jeszcze, jedno  p y tan ie . Ja k  w ygląda
w te j chw ili liczebność organizacji?
— Nie mamy ostatnich aktualnych 

cyfr. Zresztą obecnie toczy się dy
skusja, jaką powinna być nasza or
ganizacja: organizacją masową kobiet 
czy organizacją działaczek, pom aga
jących kobietom, taką jak przeważa
jąca liczba światowych organizacji 
kobiecych. W ubiegłych latach szli
śmy „na masowość", mieliśmy około 
2 min. członkiń, z  których wiele na
leżało do organizacji tylko formalnie. 
Z drugiej strony mamy w tej chwili 
sygnały z terenu, z Grudziądza, K a
towic, Starachowic, że kobiety zgła
szają się o reaktyw owanie Kół LK. 
W poprzednich latach zlikwidowali
śmy bowiem koła w zakładach p ra 
cy, uważając, że będą się one dublo
wały w pracy z Radami Kobiecymi. 
Rady Kobiece nie spełniły jednak 
swych zadań. Toteż dziś, w związku 
z masowym zwalnianiem kobiet z 
pracy, chcą one powołać kola LK, 
które by broniły ich .interesów, in 
terweniowały w razie niesłusznego 
zwalniania kobiet.

W najbliższych miesiącach odbędzie 
się nasz Kongres. Będzie to ogólno
krajow a narada robocza, któ,ra wy
pracuje nowe formy pracy organiza
cji i przeprowadzi wybory nowych 
władz. Kongres zadecyduje o wszy
stkich tych sprawach, które w tej

nych ram ach  wciąż jeszcze 
scentralizow anego planow ania?
Dostajemy odpowiedź, że się jakoś 

mieści, ale jeden krok ku decentrali
zacji powoduje konieczność dalszych.

Trudno np. zdecentralizowany zbyt 
pogodzić ze scentralizowanym zaopa
trzeniem. Bywa, że odbiorcy żądają 
odzieży z tkanin, które nie są prze
widziane w rozdzielnikach. Bywa też, 
że WZPO 2 są powiązane zaopa
trzeniem z niewygodną dla niej fa 
bryką tkanin. Bywają i nonsensy 
wynikające z biurokratycznego p la
nowania, że zamówienie na c.iężką 
gabardynę lokuje się w Andrychowie, 
który nigdy w przeszłości arn nigciy 
w przyszłości podobną produkcją me 
bęazie się parał.

Istotna sprawa tkwi jednak w 
czym innym jeszcze. WZPO 2 zawie
ra z odbiorcami umowy, m. in. o te r
minowe dostawy z klauzulą kar kon
wencjonalnych. Jeżeli jednak podob
ne umowy nie łączą producenta z do
stawcą materiałów  — ryzyko umó% 
z odbiorcami jest wielkie. Więc 
WZPO 2 musi w tej chwili im pro
wizować. Starać się o tkaniny i szu
kać ich na własną rękę. Przy okazji 
nieporozumienia z Andrychowem w 
sprawie gabardyny zaopatrzeniowcy 
„odzieżówki" wydębili parę w7zorów 
ładnej tkaniny na sukienki. W poszu
kiwaniu innych tkanin i klientów, 
przy okazji, trafiło się zamówienie 
eksportowe. Po raz pierwszy w ar
szawska „odzieżówka" będzie szyła 
dla Norwegii 40.000 sukienek. Duża 
radość z tego powodu.

Innym  następstwem  zapoczątkowa
nej decentralizacji — musi być zmia
na systemu premiowania. Właściwie 
główne zło praktyk poprzedniego 
okresu stąd się wywodziło. Wielo
krotnie była już o tym mowa, ale 
przypomnijmy pokrótce:

E fekty  p rodukcy jne  fab ry k  m ierzy  się 
w ykonaniem  przez nie p lanu  w artościo 
wego. Ten p lan  jes t tym  łatw iej w yko
nać, im  więcej p rodu k u je  fab ry k a  a r ty 
kułów  m aterialoeh łonnych . w zak ładach  
odzieżow ych co n ajm nie j 80 proc. ko
sztów stanow ią koszty m ateriałow e. S tąd 
n a tu ra ln y  bodziec ekonom iczny do szy
cia tak ie j odzieży, k tó ra  w ym aga d ro 
gich m ateriałów , a m inim um  pracy . P lan  
w artościow y „ro b i"  w tedy fabryce d ro 
gi m ateria ł. H istoria z ub ran k am i dzie
cięcym i, k tó ry ch  b rak  i z u b ran iam i 
dla dorosłych, k tó rych  n adm iar — n a j
lep iej w ytłum aczy tę spraw ę, oraz je j 
następstw a.
Więc są w 'WZPO 2 takie propo

zycje: aby premiować fabrykę od

Władystaw a Mazurkiewicza
Z ust osób obecnych przy  egzekucji 

w ielokrotnego m ordercy  W ładysław a Ma
zurkiew icza dow iedzieliśm y się nas tęp u 
jących  szczegółów o w ykonaniu  w yroku.

Egzekucja odbyła się w w ięzieniu M on
telup ich  w Krakowie', zgodnie z p a n u ją 
cym  u  nas po w ojnie zw yczajem  nie ' o 
świcie, lecz w ieczorem . W przeddzień 
egzekucji M azurkiew icz został jeszcze raz 
p rzesłuchany  przez sędziego i p ro k u ra to 
ra, w zw iązku z przygotow yw aną rozp ra
w ą jego byłej żony — H eleny Żyła. Tego 
sam ego dnia M azurkiew icz odbył także 
rozm ow ę z m ecenasem  H ofm okl-O strow - 
skim . A dw okat zapytał m. inn . M azurkie
wicza :

— Czy wziął pan  z sobą truciznę?
O godz. 18,50 we w torek  M azurkiew icz 

został przen iesiony  ze swej celi do sali, 
w której oczekują skazani na śm ierć. 
W iadom ość o odrzuceniu  p rośby o u ła 
skaw ienie, M azurkiew icz p rzy jął bardzo 
spokojnie. P rzed  śm iercią chciał się je 
szcze* widzieć ze sw ą p rzybraną  m atką  
i zapalić pap ierosa, Uczyniono zadość 
jego prośbom .

O godzinie 19,00 wokół szubienicy ze
b ra ły  się osoby, k tórym  praw o zezw ala 
na asystow anie \ podczas egzekucji, to 
znaczy prokura to r,

tzw. produkcji czystej (cena zbytu 
minus koszty materiałowe i inne ko
szty konfekcjonowania) bądź też pre
miować od zbytu. W obu wypadkach 
fabryka będzie zainteresowana, by 
produkować to, czego rynek potrze
buje i co rynek odbiera, a nie to, co 
by wynikało z partykularnego in tere
su fabryki. Uczciwe stanowisko. Czło
nek rady robotniczej wyjaśnia:

— Oczywiście będzie to dla nas kfo- 
potliw sze a może i m niej korzystne. Ale 
m usim y m yśleć o in teresach  ogójnona- 
rodow ych. Sam G om ułka nie po trafi 
zm ienić wszystkiego.
Jak  w tych warunkach miałoby 

wyglądać planowanie centralne? W 
zasadzie powinno się ograniczać ty l
ko do jednego: ile dochodu w danym 
roku ma przynieść fabryka. Poza 
tym niech sama kombinuje, co ma 
szyć, ile ma szyć i jak ma szyć. Niech 
układa swe plany na podstawie ży
czeń handlu, niech pozostawia sobie 
część funduszu amortyzacyjnego na 
modernizację zakładu, niech ’ uczest
niczy w zyskach eksportowych, by 
móc od czasu do czasu kupić sobie 
za granicą potrzebną jej maszynę.

Czy owocna jest bezpośrednia 
współpraca z handlem, czy są już 
jej rezultaty? Puste składy fabrycz
ne — to jeden dowód, coraz więcej 
zamówień — to drugi. A trzeci:

...z tego wynika potrzeba powięk
szenia produkcji. Przyjm ujem y ko
biety zwolnione z adm inistracji — 
i w ogóle kobiety poszukujące pracy. 
Będzie w tym roku m.iejsc dla 700 
kobiet. W większym stopniu urucho
mimy drugą zmianę. W ogóle wyszli
śmy z biernego okresu, w czym po
magają nam zresztą zarówno władze 
zwierzchnie — nasze m inisterstwo, 
jak i Insty tu t Organizacji Pracy, z 
którego pomocy korzystamy przy 
układaniu naszych projektów. Gdy 
będą w pełni gotowe — poprosimy 
odpowiednie władze, abyśmy mc-gli 
się stać zakładem eksperymentalnym.

L. KOŁODZIEJCZYK

POWRÓT
FACHOWCÓW

Do hand lu  zagranicznego w racają  wy* 
bitni fachow cy — ludzie usunięci w ia» 
tach ubiegłych z reso rtu  dla w zględów  
„ankietow ych" 1 innych.

15 bm. powrócił na stanow isko dy rek 
tora  naczelnego „M etalexportu“ Z ygm unt 
Rakowicz — jeden  z założycieli teł cen
trali i je j d ługoletni po w ojnie d y rek 
tor.

Do Minist.erst%va H andlu Zagranicznego 
wrócił dy rek to r L ucjan  Horowic — przed 
w ojną jeden  z dyrek torów  wielkiego k on
cernu m iędzynarodow ego i d y rrk  or „P o l
skiego E ksportu  Ż elaza", w pierw szych 
latach pow ojennych — d y rek to r d ep a r
tam en tu  w M. H. Zagranicznego, a póź
niej w M. H. W ew nętrznego, skąd został 
usunię ty . D yrek tor Horowic zosłat m ia
now any doradcą m in istra  handlu  zagra
nicznego, a, ostatnio, jak  już zresztą w ia
domo z kom unikatów  prasow ych, wszedł 
w skład R ady Ekonom icznej.

Do pracy  w resorcie p o w o ln o  też n ie
daw no S tanisław a M onsiora, w j7b 'tncgo  
snecialistę w  dziedzinie handlu  zagra
nicznego, nrzed w ojną zastępcę dyr Ho- 
row iea. Objął on stanow isko dy rek to ra  
handlow e zo centrali „C entrozap".

W szystkie te fak ty  notu iem y z sa ty 
sfakcją  i praw dziw a radością. S atysfak
cją — bo soraw ie te j poświeoiliśm-o k o k a  
m iesięcy tem u parę artykułów , radością  
— ho w szystko w skazuie na to, że w 
handlu  zagranicznym  zdecydow anie zm ie
niać się zaczyna na lepsze.

Inicjatywa ludności
wita repatriantów

W całym  k ra ju  społeczeństw o prow adzi 
sam orzu tną akcję  pom ocy rep a trian to m . 
Obok zbiórki odzieżowej i innych  form  do
raźnej opieki nad  pow racającym i, dow ia
du jem y się o k ilku  in ic ja ty w ach  społecz
nych z osta tn ich  dni, zm ierzających  do za
pew nienia  rep a trian to m  m ożliw ości osie
d lenia w k ra ju .

W Zielonej Górze robo tn icy  Z akładów  
W łókienniczych „W ełna P o lska" na zeb ra
niu załogi postanow ili odrem ontow ać k ilka  
zagród w ie jsk ich  i przekazać rep a trian to m .

W grom adzie W itkowo pow iat Sępolno w  
woj. bydgoskim  in ic ja to rem  podobnej ak 
cji była podstaw ow a organ izacja  p a rty jn a . 
P rzy  poparciu  niem al całej ludności gro
m ady  postanow iono 4 zagrody odbudow ać 
i przeznaczyć dla pow racających  rodaków .

Ja k  dow iadujem y się z U rzędu P ełno 
m ocnika Rządu do Spraw  R epatriac ji w  
k ilk u  m iasteczkach  na ziem iach zachod
nich, cechy rzem ieślnicze postanow iły  za
tru d n ić  w w arsz ta tach  rzem ieśln iczych 
pew ną ilość rep a trian tó w  posiadających  
pew ne przygotow anie zawodowe, a w ykw a
lifikow anym  rzem ieśln ikom  przyznać p ra
wa cechow e i dopom óc w  u ruchom ien iu  
w arsztatów . (J. m.)

P uchar D avisa  i W im bledon

Kadra tenisa przed sezonem

obrońca, lekarz wię-
chwili dyskutowane są wśród człon- I zienny  i duchow ny. O godz. 19,20 zawią- 
kiń Ligi Kobiet. ! Skazańcow i oczy i k a t dokonał egze-

Rozmawiała D. K.
kucji.

L ekarz w ięzienny stw ierdził zgon.

Po ceremonii losowania rozgrywek 
o Puchar Davisa, która odbyła się w 
Melbourne, we wszystkich krajach  
rozpoczynają się „kalkulacje" na te
m at szans. Wobec tego, że i u nas 
spotkania o Puchar Davisa stanowić 
będą kulm inacyjny punkt tegorocz
nego sezonu tenisowego zwróciliśmy 
się o inform acje do przewodniczącego 
Sekcji Tenisa GKKF Andrzeja M a
jewskiego.

— Jak ie mamy szanse w  spotka
niach z Luksem burgiem i Chile?

— Mecz z L uksem burgiem  (26—28 
kw ietn ia  b.r.) pow inniśm y w ygrać bez 
tru d u . W ertheim  i W am pach — to śred 
n ia k lasa  europejska . N asza p rzy p u 
szczalna dayiscupow a czw órka — Sko- 
necki, Licis, P ią tek  i Kadzio — pow inna 
dać sobie z n im i radę . P ierw szych 
dw óch będzie grało chyba single, a n a
stępna dw ójka okazać się może dobrą 
parą  deblow ą. Ale o tym  zadecydują 
jeszcze m istrzostw a Polski w hali (w 
Gliwicach, 7—12 lutego b.r.) oraz dal
sze spo tkan ia  i tu rn ie je , w  końcu lu
tego spodziew am y się tenisistów  z NRE 
lub F rancji, a w dn iach  1—21 kw ietn ia 
br. nasi rep rezen tanci grać będą w 
trzech tu rn ie jach  na  Riw ierze — w C an
nes, N icei i Monte Carlo.

W drugim  m eczu zdecydow anym i fa 
w ory tam i są nasi egzotyczni goście z 
Chile. Mecz odbędzie się p raw dopodob
nie 10—12 m aja  br. rów nież w W arsza
wie. Chile są jed n y m  z ośm iu „rozsta
w ionych" państw  i ostatn io  praw ie co 
roku  dochodzą co n ajm nie j do ćw ierć
finału  s trefy  eu ropejsk ie j. Siawę swą

„Te księgi proste”

Przed rewizją procesu

o podpalenie  H e ich sta g u
(Obsługa własna)

Radio Kolonia (NRF^ ogłosiło, że w k r ó t 
ce w  Berlinie  zachodnim  zapadnie decyzja,  
czy  odbędzie się drugi proces w  sprawie  
vodpalenia Reichstagu. Van der Lub be, 
brat n iewinn ie  skazanego przez h i t lerow 
ców w  1933 r. na śmierć Holendra,  złożył  
w niosek o rewizję  procesu.

P ro w o k a cy jn y  proces p rzec iw ko  r z eko 
m y m  sprawcom podpalenia h i t lerow cy za 
aranżowali  w L ipsku  w  1933 r. G łów nym  
osk arżonym  był  Georgi Dym itrow . Obec
nie w gm achu  sądu lipskiego mieści się 
m uzeum im.  G. Dymitrowa.  (ap)

Jeszcze z’oieram y plony R oku Mickie
w iczow skiego. W łaśnie ukazała  Się p ięk 
nie  w ydana przez PIW  (dobry pap ier, bo
gactw o fotografii) książka Teofila Sygi 
„Te księgi p roste" . Je s t to h is to ria  p ie rw 
szych polskich  w ydań książek M ickiew i
cza, h isto ria  opow iedziana żywo w fo r
m ie in te resu jące j gaw ędy lite ra ck ie j, a 
p rzy  tym  obfitu jąca  w m nóstw o bardzo 
ciekaw ych au ten tycznych  danych. Co do 
je j wierności naukow ej m ożna zaufać 
najw iększem u u  nas au to ry te tow i 
w sp raw ach  m ickiew iczow skich , prof. 
Stanisław ow i P igoniow i, k tó ry  w p rzed 
m ow ie podkreśla  rzetelność naukow ą a u 
to ra . Syga zebrał tu  w iele szczegółów ja k  
sposoby rozpow szechniania p ierw szych  
wwdań M ickiew icza, ich p rzed ruk i, p rze
k łady , fa lsy fikaty  itd . K siążka p isana  z 
serdeczną m iłością zbieracza je s t w ażną 
pozycją  w naszej w iedzy o M ickiew iczu 
i stanow i p rzy  tym  pew nego rodzaju  
p rzyczynek  do h isto rii — jeśli tak  m ożna 
pow iedzieć — obyczajow ości w ydaw niczej 
naszych  p isarzy , (g)

12 numerów
„Tygodnika Zachodniego11

Wyszło już 12 num erów  w ydaw anego w 
Poznan iu  „T ygodnika Z achodniego". P is
m o zw iązane je s t ze swoim regionem  ale 
w ykracza też poza niego i może za in te re 
sow ać czyteln ików  w całej Polsce. P rzy 
m io tn ik  „Z achodn i"  w ty tu le  oznacza nie 
ty lko  zachód Po lsk i ale zachód europejsk i. 
I ten najb liższy  tzn. N iem cy po obu s tro 
nach  Ł aby i ten  dalszy. K ażdy n u m er 
p rzynosi w iele in form acji z różnych  dzie
dzin życia na Zachodzie, Pism o odznacza 
sic żyw ym  układem  graficznym  i u roz
m aiconym i fo rm am i dziennikarskim i. 
Wiele tu  k ró tk ich  in form acji, no tatek ,

felietonów , zaczepek. Na łam ach  „Tygo
d n ika  Z achodniego" w ystąpił S tanisław  
M ackiewicz w roli k ry ty k a  teatralnego . 
W łaśnie rozpoczyna on tam  stałe p rze
glądy z teatrów  w arszaw skich , (g)

Tetmajer a nie Asnyk
„K ocha, lub i, szan u je ..."  — W ybór po l

sk ich  w ierszy m iłosnych  — bardzo poży
teczna książka, w ydana przez „i,-kry". 

Je j d z iesięc io tysięezny  nak ład  z pew no
ścią szybko będzie rozchw ytany . Można 
się oczywiście sp ierać co do w yboru  po
szczególnych w ierszy i pom in ięcia  in 
nych . Ale w zaledw ie 200-stronicowej 
książeczce zawsze będzie czegoś b rak o 
wało i zawsze trzeba się czegoś w yrzec 
z ogrom nego m ate ria łu . N atom iast zda
rzył się w niej dotk liw y  błąd : bardzo 
znany w iersz K. T e tm a je ra  „Mów do 
m nie jcsszcze" został zaliczony do w ier
szy... A snyka.

W przedm ow ie czy tam y „C elem  tego 
Zbiorku jest pom óc v; rozbudzen iu  u m ło 
dego czyteln ika zam iłow ania do poezji, 
w zbogacenia jego k u ltu ry  uczuć, p o k a
zania  w reszcie, że p raw dziw a w ielka po
ezja bliska je s t spraw om  życia". Bardzo 
słusznie. Ale n ie trzeba p rzy  tym  m ier 
szać Atutyka z T etm aje rem  i nie trzeb a  
używ ać dość dziw nego sty lu : „w  rozbu
dzeniu... w zbogacenia?", „w  rozbudze
niu ... pokazan ia?" (a)

3 strony na godziną .
Jedno  z w ydaw nictw  w arszaw skich  

przesłało osta tn io  autorow i, w spółpracu
jącem u  z tym  w ydaw nictw em , tzw . od
b itk i szczotkow e książki m ającej się 
ukazać w najb liższej przyszłości. Autor 
zrozum iał, że spraw a jes t p ilna i w cią
gu dw óch wieczorów przeczytał odbitki. 
Nie było to zbyt tru d n e , bo książka 
m iała  ty lko  około 200 stron , a tek s t je j

w  p oprzedn ich  m iesiącach  k ilk ak ro t
n ie  był „ red ag o w an y ", „ad iu s to w a
n y "  i „uzgad n ian y " .

Jak ież  było jego zdum ienie, gdy w k ró t
ce dow iedział się w w ydaw nictw ie, że ko 
rek to rzy  i red ak to rz y  zużyli na p rzeczy
tan ie  ty ch  sam ych odbitek ... 2 tygodnie. 
W yjaśniono m u, że to je s t te rm in  „ n o r
m aln y "  i że w in n y ch  w ydaw nictw ach  
te rm in y  są podobne.

A te raz  zróbm y p ro sty  rach u n ek . Dwa 
tygodnie — to 12 dni p racy . Licząc 
sk rom nie  dzień p racy  na p rzy n a jm n ie j 
6 godzin, okazu je  się, że red ak to rzy  
i k o rek to rzy  w ydaw nictw a zużyli na 
p rzeczy tan ie  200 stron  72 godziny, czy li 
że czy ta ją  w tem pie około 3 (trzech!) 
s tro n  n a  godzinę. I to m a być tem po 
„n o rm aln e" .

Nam  zaś w ydaje się, że ani to  tem po 
ani ta  sy tu a c ja  wcale a w cale nie są 
norm alne. Ale sw oją drogą, co by robiła 
cala  a rm ia  w spółpracow ników  red ak 
cy jn y ch  w w ydaw nictw ach , gdyby ktoś 
tam  doszedł do w niosku, że m ożna czy
tać w ięcej niż 3 s tro n y  n a  godzinę? (j)

Krakowski Teatr Rapsodyczny
...zlikw idow any z „rozkazu  Pańsk iego",

m a być pow ołany ponow nie do życia na 
żądan ie społeczeństw a m iasta  K rakow a.

O kazuje się jed n ak , że zlikw idow ać ła t
wo, reak tyw ow ać natom iast...

Bój o T ea tr  R apsodyczny K an to ra  p ro 
wadzi K raków  nie od dziś. W g ru d n iu , na 
se jm iku  k u ltu ra ln y m  zapad ła naw et de
cyzja, że T ea tr ten  pow róci do sw ojego 
daw nego gm achu, w k tó rym  obecnie p ra 
cu je  T ea tr Poezji.

P rzeciw ko tak ie j decyzji zaprotestow ał 
w piśm ie do M inistra K u ltu ry  i do CZT 
k rakow sk i oddział SPA TiF-u. M otyw y 
tego p ro testu  są dość p rzekonyw ające . 
T ea tr Poezji w ystaw ił na tej scenie spo
ro cieszących się w ielkim  pow odzeniem  
p rzedstaw ień , w k tó rych  w ystępow ali 
ak torzy  z zespołu T ea tru  Starego. Oba 
tea try : S tary  i Poezji zw iązane są jedną  
dy rekcją , jed n y m  p lanem  finansow ym . 
Z likw idow anie T eatru  Poezji pociągnęłoby 
za sobą konieczność zredukow ania ze
społu aktorsk iego  i pozbaw iłoby K raków  
jed n e j n iew ątpliw ie cennej sceny.

T rudno  zresztą zgodzić się z tak im  za
łożeniem , że trzeb a  likw idow ać jeden  
T eatr po to, by reak tyw ow ać inny . R e
h ab ilitac ja  tw órcy  T ea tru  R apsodycznego 
nie m usi p rzecież ograniczać się do 
trium falnego  w prow adzen ia go w progi 
opuszczonego tea tru .

N iew ątpliw ie rozsądnym  gospodarzom  
m iasta  K rakow a tra fią  do p rzekonan ia  
arg u m en ty  SPA TIF-u i zdobędą oni dla 
T ea tru  R apsodycznego, k tó ry  n iew ątp li
w ie pow inien  p racow ać, inną  scenę, (k)

M0fJ-ow$k!ch kryminałów
ciąg dalszy

...dostaną do ręk i -wielbiciele lite ra tu ry  
sen sacy jn e j już w początkach  1957 r. Ko
le jnym  ty tu łem  k ry m in a ln y m  biblio teczki 
MON-u będą „M aszkary" — P iw ow arczy
ka, książka, w edług opinii ty ch  co ją  czy
tali w m aszynopisie ciekaw sza i od „S ta 
rego zegara" i od „K ró lew n y ". N astępny 
po „M aszkarach" ty tu ł te j serii to „W ar
szawa w iedziała le p ie j"  — W olanow skiego. 
T y tu ł trzec i p rzygotow uje n ieznany  nam  
dotąd  jak o  au to r  książek  sensacy jnych  
—• E dm und N iziurski. (p)

Książka w telewizji
W zw iązku z ogrom nym  rozpow szech

n ien iem  te lew izji w S tanach  Z jednoczo
nych księgarze am ery k ań scy  p rzep ro w a
dzili badan ia m ające  na celu w y jaśn ie 
nie, czy te lew izja  tvpływ a n a  zm niej
szenie się ob ro tu  w k sięgarn iach .

B adania w ykazały , że w ty ch  m iejsco
w ościach, gdzie p row adzi się rek lam ę 
książki za pom ocą te lew iji, obró t k się
garsk i nie ty lko  nie spada, ale p rzeciw 
nie, w zrasta . Jak o  p rzyk ład  podano, że 
w pew nej te lestac ji zareklam ow ano książ
kę o leczeniu  a rtre ty zm u , k tó ra  od 5 lat 
zalegała półki, w  w yniku au d y c ji re 
k lam ujących  tę  książkę, w okresie  2 ty 
godni rozprzedano je j 25 tys. egz.

Po lska te lew izja  nie m a jeszcze w iel
kiego rozm achu . A może m im o to 
w arto  by7 spróbow ać te j fo rm y  p opu la
ryzacji czy te ln ic tw a i u nas? <p)

zawdzięczają w ostatnim czasie 25-let-
niemu Louis Ayali, który zalicza sie do 
czopowych rakiet na świeeie. w  1955 r. 
wygrał on Wszystkie swoje walki w Pu
charze Davisa, a w międzyczasie poko
nał w turnieju w iele sław tenisowych  
m. in. Szweda Davidssona i Australij
czyka Hoada. Jego partner — Andres 
Hammersłey nie reprezentuje już tej 
klasy. Również w deblu Chilijczycy nie 
mlelł rewelacyjnych wyników. Oba m e
cze odbędą się na kortach CWKS (4 tys. 
miejsc). Adaptacja Torwaru (8 tys. 
miejsc) do spotkań tenisowych, chwilo
wo natrafia na trudności.
— A dalsze plany międzynarodowe?

Po Pucharze Davisa wyjeżdżam y na
mistrzostwa Francji do Paryża (24 maja 

5 czerwca br.). Również w czerwcu  
przewidujemy jedno spotkanie m iędzy
narodowe w kraju. Następnie — w zależ
ności od ilości zaproszeń — nasi czołowi 
zawodnicy braliby udział w nieoficjal
nych mistrzostwach świata, jakimi jest 
turniej w W imbledonie. Bardzo atrak
cyjnie zapowiadają sie międzynarodowe 
spotkania w Sopocie. Nie dążymy do tak  
icznej obsady jak w poprzedn!ch la

tach. Chodzi nam przede wszystkim  o 
ekipę silniejszą. Poza tym startujem y w  
turnieju w Pradze (15—21 lipca br.), na 
Festiwalu w Moskwie (sierpień) i w tur- 
nieju budapeszteńskim ( ierpień). Na 
wrzesień planowany jest przyjazd repre
zentacji Anglii, wraz z którą przybył
by również sekretarz Międzynarodowej 

, Federacji Tenisowej pan B. Kędy. Nasze 
rezerwy mają jeszcze w perspektywie 
turniej w Zinnowitz (NPD) i mistrzo
stwa m łodzieżowe w Rumunii, zaw ar
liśm y też przyjacielska umowę z Węgra
mi. o to  jej 3 najważniejsze punkty —
1) rozszerzenie oficjalnych kontaktów  
(np. Węgry chcą w tym roku zorgani
zować trójmecz Polska-Francja-W ęgry).
2) udział tenisistów  obu krajów w 
m niejszych turniejach. 3) wym iana tre
nerów.

— Jak ocenia pan aktualną formę
czołówki?

Poprawili się znacznie ci, którzy! 
byli w Pakistanie i Chinach (Piątek, Ra. 
dzio). Skonecki wykazuje większą chęć 
ńo gry. Trenuje solidnie i na w ‘osnq 
powinien być w lepszej formie, Licis 
Po operacji wyrostka robaczkowego 
szybko wraca do zdrowia i sit. Gorzej 
z kobietami. Nadał nie mamy następ
czyni jędrzejow skiej. Ra-zkńwna wyszła  
za. mąz. spodziewa się dziecka tyna ten 
sezon jest dla tenisa stracona. c e v :g- 
kówna i Dańda — to jeszcze nawet n'e 
średnia klasa. Wśród juniorów, jedy
nym talentem jest wrocławianin ,Ta- 
mroz.

— Prosimy o kilka informacji 
'zkołeniowych i jakieś ciekawostki.

— Chcieliśmy sprowadzić trenera za
granicznego. Miał nim być znany w  
Warszawie Anglik Moftram, w  swej oj
czyźnie zdobył on Jako zawodowiec 1 
wychowawca duże uznanie. N iestety  
miał on tylko 2 tygodnie wolne, w  
kwietniu i zażądał za me 200 funtów  
Plus zwrot wszystkich kosztów. To by
ło dia nas za drogo.

Sądzę że dużo pociechy m ?eć bedz7e- 
my z wychowanków szkół tenisowych. 
Za 3—4 lata powinni pokazać ro potra
fią. Warto wspom nieć, że i na Z achodzie  
szkółki tenisowe ci»sza się duża popu
larnością. Np. do Jednej ze szkółek pary
skich sprowadzono na kilka m iesięcy  
s ły n n eco  Amerykanina Traberta.

Nareszcie mamy dużo pitek i to po 
względnych cenach — czeskie kosztują 
tylko po 5 zł. Niedługo na rynek w y
puszczone będą rakietki dziedziece (pro
dukowane w Łodzi). Dla ezo’ówki ra
kiety im portujemy z Anglii. W przy
szłym sezonie przechodzimy z hal o na
wierzchni ziemnej na podłogi drewnia
ne. Tnaczej nasi tenisiści nie m ieliby w  
Europie żadnych szans w sezonie zimo
wym. Chcemy rozbudować korty w  
Warszawie i So-ioaie. Bardzo przvd"łyby 
się też Instalacj* św i-ilue. W wielu kra
jach turnieje odbywają s*e nrzy św ietle  
elektrycznym . Wreszcie 23 n  marca br. 
chcem y reaktywować Polski Zw:ązek  
Tenisowy. Rozwój tenisa na pewno' na 
typa wieje zyska, /

Rozmawiał A. 9f
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F ach o w cy  p o sg u k iw aa i
STRAŻAKÓW do  straży  przem ysłow ej na tychm iast za
tru d n ią  ZAKŁADY WYTWÓRCZE URZĄDZEŃ TELE
FONICZNYCH IM. „KOMUNY PARYSKIEJ" w W arsza
w ie, _ul. G rochow ska N r. 341. łc 137-0
KIEROWNIKÓW ZAKŁADÓW: szew skiego i galan terii 
skórzanej, TECHNOLOGA BRANŻY SKÓRZANEJ, WY
SOKOKWALIFIKOWANYCH SZEWCÓW - CHAŁUPNI
KÓW do w yrobu obuw ia luksusow ego: m ęskiego i dam 
skiego, SZEWCÓW do zakładu zw artego do produkcji 
ręcznej obuw ia dam skiego, WYSOKOKWALIFIKOWA
NYCH RYMARZY - GALANTERYJNIKÓW NA STANO
WISKACH BRYGADZISTÓW, KROJCZYCH, MODELA
RZY jak  rów nież do pracy  w brygadach  za tru d n ią  n a 
ty ch m iast STOŁECZNE ZAKŁADY WYROBÓW SKÓ
RZANYCH w W arsp w ie , ul. Pereca 1 (daw niejsza Ce
glana). Dogodne w arunki plac do om ów ienia. P raca do- 
b rze  p łatna. W arunki do om ów ienia na m iejscu, k 146-0 
INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW RADIOWCÓW NA 
PRZYRZĄDY POMIAROWE I KONSTRUKCJE RADIO
WE, INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW MECHANIKÓW 
NA DROBNE KONSTRUKCJE. WYKWALIFIKOWA
NYCH RADIOTECHNIKÓW DO NAPRAWY PRZYRZĄ
DÓW zatrudn im y natychm iast. Zgłoszenia p rzy jm uie  
DZIAŁ KADR ZAKŁADÓW RADIOWYCH IM. M. KA
SPRZAKA, WARSZAWA, UL. M. KASPRZAKA 10-22, 
w  godz. od 8—12 Dojazd tram w ajem : ..U ", lub telefo- 
n ic z n ie : 32-22-21, w ew n. 402, 751, oraz 32-23-56. li 3018-0 
INŻYNIERÓW  KONSTRUKTORÓW RADIOTECHN!-- 
KÓW, RADIOMECHANIKÓW Z PRAKTYKĄ, USTA
WIACZY NA PRASY I AUTOMATY, ŚLUSARZY NA
RZĘDZIOW YCH NA FORMY, TOKARZY I FREZERÓW 
IV WYSOKICH GRUPACH ZASZEREGOW ANIA za tru d 
nia  na ty ch m iast WARSZAW SKIE ZAKŁADY TELEW I
ZY JN E WARSZAWA TARGÓWEK FABRYCZNY, UL 
M A TUSZEWSKA 14 (dojazd autobusem  Nr 123). k 4694- 
WYKW ALIF1KOWANYCH TOKARZY 1 FREZERÓW GR 
VI — VII za trudn ią  natychm iast ZAKŁADY REMONTO
WE MASZYN i URZĄDZEŃ WIERTNICZYCH W IWICZ- 
n e j  k. Wa r s z a w y . k 4753./
INŻYNTERA-CHEMIKA ze specjalnością galw anoplastyki 
za tru d n i na tychm iast P.P. „Polskie N agran ia" . Zgło
szenia kierow ać: Dział P ersonalny, ul. Długa 5. k 144-, 
KUCHARZA GARMAŻERYJNEGO do p rodukcji w yro
bów  garm ażery jnych  zatrudn im y natychm iast. W arunki 
do  om ów ienia na m iejscu w zględnie telefonicznie. Zgło
szenia należy składać do MIŃSKO-MAZOWIECKICH ZA
KŁADÓW PRZEMYSŁU TERENOWEGO w M ińsku Ma
zow ieckim , ul. K ościuszki 8, Dział K adr, telefon 77. 
WYSOKOKWALIFIKOWANE SZWACZKI na m aszyny 
m otorow e z p rak ty k ą  konfekcy jną za trudn i na tychm iast 
KONFEKCYJNA SPÓŁDZIELNIA PRACY IM. M. BUCZ
KA w  W arszaw ie, ul. Szczęśliw icka 32 34 przy Dworcu 
Z achodnim  — dojazd  ko lejką WKD, albo pociągiem  
elek trycznym . k 475.

Kapitalne,

bieżqce naprawy
S A M O C H O D Ó W  O S O B O W Y C H  „FIA T1' 1,100

(pełny aso rtym en t oryginalnych części zam iennych)
N O W E  N A D W O Z I A  
ORAZ
(autobusow e, labo ra to ry jne , w arszta tow e i specjalistyczne 
z kom pletnym  urządzeniem  w nętrz) 
w y k o n u j e

SPÓ ŁD Z ^LN IA  PRACY „SAMOCHÓD" WARSZTATY MECHANICZNE i NAPRAWA 
SPRZĘTU MOTORYZACYJNEGO, POZNAŃ, ul. Jackow skiego 49, tel. 17-80 i 34-42.

Na życzenie przesyłam y kosztorysy.

wygrana na Nowym Świńcie
70.000 Zł na nr

padła w styczniu w zawsze szczęśliwej kolekturze Monopolu Loteryjnego

iarszawa - Słowy Świat 30 m  ul. Foksal

c e s i
zw iększyć przydatność do pracy  b iu
row ej i  popraw ić swe w arunki bytowe

U  © Z  S i €

O G Ł O S Z E N IA  DR to B M K
PRACA

B łeliźn iarka zdolna i uczen
n ica  po trzebne do pracow 
ni bielizny. Saska K ępa Za
k op iańska  43. ' 33410-0
G osposia lub m łoda, sam o
dzielna po trzebna zaraz 
trzyosobow ej rodzinie (wy
gody, służbowy) N arbu tta  
52-11, tel. 438-73. 38212 1
Gosposię sam odzielną, lu
b iącą  dzieci p rzyjm ę do 3 
osób, Saska K ępa, ul. O- 
b ro ń ców 18 m . 6. 37858
Gosposia, w iek średni, do 
lek arza  po trzebna zaraz. — 
Z głoszenia: K rucza 47a m. 2, 
od  godz. 17. 38783-
P o trzebna pom oc dom owa, 
C hm ielna 25 m . 14 — dzw o
n ić  3 razy.____ 38201-1
P o trzeb n a  pracow nica na 
m aszynę overloc oraz sa
m odzielna gosposia na przy 
chodne. C zerniakow ska 145 
m. 3 — p a rte r. 38011-1
P o trzebny  sam odzielny 
m o n ter oraz uczeń na p rak  
ty k ę  do w arsz ta tu  sam o
chodow ego, Okopowa 10.
_______  38741-0
Sam odzielną pom oc dom o
w ą p rzy jm ę. M okotów, D ą
brow skiego  18 m. 5. 37895-

NAUKA
K ursy  S tenografii i FMsania 
na  M aszynach Stow arzysze
nia S tenografów  i M aszyni
stek  rozpoczynają zapisy 
na nowe kom plety od lu
tego 1957 r. Wilcza 53 
(gm ach szkolny) 1 Brzeska 
14a, godz. 16 do S0 codziefry 
nie. k 3732-ft
M atem atyki, angielskiego u- 
dzielają profesorow ie. Żu
raw ia  8 m . 10 (dw ukrotn ie 
dzwonić). 38052-0
Z ak ład  D oskonalenia Rze
m iosła W arszaw a, Podw ale 
13, p a r te r . In fo rm acja  
p rzy jm u je  w godz. 8—18 za
p isy  na k u rs  w yuczający  
zaw odu galw anizera. Roz
poczęcie n au k i n as tąp i z 
początk iem  lutego br.

KUPNO
K upię dyw an w schodni lub 
p ersk i, W arszaw a 29, poste 
restan te , dla okaziciela kwi 
tu  37833. 37833-1

K upię now y telew izor do
brej m ark i z dużym  ek ra
nem . Telefon 925-41. 37789-1
K upię kom pletny ty lny  
m ost oraz inne  części do 
sam ochodu m -ki Moskwicz. 
Lublin, K rakow skie P rzed
m ieście 52 m. 1 , tel. 89-46. 
Kupię silnik, wał sam och. 
DKW F -8, nowe. M arym onc 
ka 12. _ 37939-1
K upię u rządzenie w arsz ta tu  
radio technicznego. Zgłosze
nia telef. 330-134, w ‘godzi
nach  19—21. 37857-1
K upię p ra lkę  elek tryczną 
zagraniczną, tel. 648-32. 
K upię prasę  ek scen try k  od 
12 do 25 ton. W-wa,' F ra n 
cuska 32 m. 6. 38035-1
K upuję s ta re  zniszczone ze
gark i na części. P u ław ska 
67, zegarm istrz . 37954-1
Obuwie da m s klej m ę sk i ej 
dziecięce (różne fasony) k u 
pu je  za gotów kę od p rodu
centów  sklep na prow incji. 
W iadom ość: w arszta t, K ę
pna 17.___________  37771-1
M aszyny do szycia uży
w ane, naw et n iek o m p le t
ne, k u p u je  w arsz ta t n a p ra 
w y m aszyn do szycia, Zło
ta 8 tel 457-31. 36415-0
Olej ln iany  zakup i w każdej 
ilości W ytw órnia Pokostu, 
K raków , ul .R usałek 3, tel. 
210-99. k 2084-1
P lasty k  zagran iczny  boks 
(w szystkie kolory) ku p u je 
my. P racow nia to rebek  
(sklep), R utkow skiego 4 
(Chmielna). 37915-1
Podnośniki hydrauliczne do 
5 ton  dla stacji obsługi sa
m ochodów  zakupim y. Kol- 
basenko, W arszawa, ul. 
Łom żyńska 31—21. 38055-1
P olisty ren , nylon z paczek 
po najw yższych cenach k u 
pu je sta le w arszta t, ul. Wa
lecznych 52-a, tel. 916-99.

____  37859-0
Sam ochód osobow y „M er
cedes" 4-cyl. 5-panew kow y 
kupię. H. B łachow ski. W ar
szawa, G rzybow ska 41 tel. 
883-99. _ 38008-0
„S koda" albo, „C itroen" 
(z w ycofanych) kupię. M ar
szałkow ska 104, „A kum ula- 
to rn ia  - G alw anizacja" — 
podw órze 37923-1

Zm iana ad resu
BIURA HURTOWNI NR 1 : H andlow e, W zorcownia 
i A dm in istracja , m ieszczące się dotychczas przy ul. Al. 
Jerozolim skie 53, ja k  rów nież Dział Księgowości z ul. 
Emilii P la te r  25 zostały przeniesione do nowego lokalu 

przy  ul, BRACKIEJ 18 — III piętro.
k 141-0

Telegram
Ponow nie o tw arty  Z akład  In sta lac ji E lek trycznych  Ro

m an F ijałkow ski S-ka Inżynierów , 
p rzy jm uje  zlecenia na w ykonanie

dokum en tacji pro jektow o-kosztorysow ej 
w szystk ich  robót elektrycznych, 

z w ykonaw stw em , nadzorem  i rozruchem . 
Pow ierzone prace w ykonuje solidnie, w term inach  

kró tk ich , po cenach konkurency jnych .
O ferty  k ierow ać pod adresem : W arszawa 2, N ow olip

ki 9a m. 45. 37902-1

Z Ł O T O
ZŁOM

po cenach:
dentystyczne 23 K r — 138,95 
za gram
różne przedm ioty 14 Kr — 
zł 90,— za gram

k u p u j e

„A rs Christiana"
Praga, ul. Łochow ska 34

codziennie (oprócz sobot) 
do godz. 15. 37761*

s t e n o g r a f i i  p isania na m a
szynach i b i u r o w o ś c i !

Stow arzyszenie Stenografów  i M aszynistek 
w  W arszawie, ul. Koszykowa 49, teł. 8-40-09, (godz. 11—17) 

Od 5 lutego 1957 r. organizuje  K ursy w O środkach: 
ul. Wilcza 53 (gmach szkolny) 
ul. B rzeska 14a.

Zapisy i in fo rm acje  codziennie w godz. 16—19. k 4719-1

Pompn

Podziękowanie
Dr. m ed. Józefow i Mayowi, o rdynato row i IV Oddzia

łu Szpitala Zakaźnego N r 1 d r  m ed. M arii K upiszew skiej 
d r  m ed. Jan in ie  P okora oraz całem u personelow i 
lekarsk iem u Oddziału IV — za tro sk liw ą opiekę w czasie 
naszej choroby, siostrom  — za pełną oddania codzienną 
p ielęgnację, salow ym  za up rzejm ą i sp raw ną obsługę, 
sk ład a ją  najserdeczn iejsze podziękow ania

Z ofia C hm ielew ska, P au lina  W inkłero- 
w a i W incentyna Z apolska — W arszaw a.

K O N K U R S
Stołeczne Z akłady W yrobów z B lachy i D ru tu  PT  N r 1

ogłaszają ko n k u rs na kand y d a ta  na stanow isko 
GŁÓWNEGO INŻYNIERA, z-cy d y rek to ra  do spraw  

technicznych.
W ym agana: w iedza fachow a branży  m etalow ej, w yro

bów tłoczonych i. g iętych z blachy, r u r  i d ru tu  w’ zak re 
sie a it. gospodarstw a domowego, g a lan terii m etalow ej 
wózków dziecięcych, zabaw ek itp .

P rzew idziane w ynagrodzenie ryczałtow e (m inim um ) 
zł 3.000 m iesięcznie.

K andydaci p roszen i są o sk ładan ie  życiorysów  w raz 
z ew en tualnym i re fe ren c jam i do dnia ld .ll.57' r. w b iu
rze Stołecznych Zakładów : W arszaw a, ul. Ogrodowa 51

R ozstrzygnięcie k o n k u rsu  nas tąp i w dniu 15I I 1957 r '

Sam ochód now y „W arsza
w ą" .k u p ię , P raga, Woło
m ińska 22-16, P anek . 37806-1 
Sam ochód nowy kupię. 
Tel. 214-653, od 9—11. 38020-0

SPRZEDAŻ
A m erykanki, tapczany  tap i- 
cerskie, hig ieniczne, łóżka 
meblowe, w kłady do łóżek 
W ytw órnia, M arszałkow ska 
108 (w su te ren ie), Kozikow- 
8 k i.__________  34816-0
A w o-Sport (fabrycznie no 
wy) sprzedam . G rójecka 
12-18, garaże M inisterstw a 
PGR.

F utro  m ęskie piżm ow ce koł
nierz w y d ra  k an ad y jsk a  
sprzedam  ul. K atow icka 17 

2 po godz. 16. 38411-1
F u tro  „b ra jtszw ance" darm  
skie, nowe sprzedam , ul. 
P u ław ska 48-10. 37984-1

P a t r i a ”
W  k a ż d ą  sobotę o d  g o d z . 22

j j * Cl 1 1 1 u
J. Dąbrowskiego 69 Zabawy

R a s z v ń s k a ” Karnawałowej j I bU U L  j  I ły  IV CS
Grójecka 64

Karty wstępu do nabycia u kierowników  
zakładów. k 3033-0

U W / l O / j  J
Zrzeszenia, K luby i Szkolne Koła Sportow e!

„WSPÓLNA SPRAW A" Spółdz. N auczycieli, W-wa, ul. Solna 15.
(Trasa N—S) tel. 6-15-72

W uzgodnieniu z Polskim  K om itetem  O lim pijskim  
p r z y  g o t o w a ł a

ZESTAW PLANSZ FOTOGRAFICZNYCH — WYSTAWĘ

Polacy na igrzyskach Olimpijskich
W części w stępnej w ystaw a przedstaw ia w k ró tk im  zarysie  h istorię staroży tnych  
1 now ożytnych O lim piad. Z kolei, p rzypom inając nasze daw ne sukcesy  sportow e 
p rezen tu je  ona w szystk ich  naszych m edalistów  — od Igrzysk  O lim pijsk ich  w P a

ryżu (1924 r.) do Olim piady w M elbourne w 1956 r.
W ystaw ę — zestaw  19 p lansz — dostosow aną do natychm iastow ego w ykorzysta
n ia  — przygotow ano w fo rm a ta c h : 30 x 40 cm, 40 x 50 cm, 60 x 90 cm.

Zam ów ienia prosim y kierow ać pod w w adres. k  115-1

W ysyłający  pocztą paczki często sądzą m ylnie, że w pisując na paczce kw otę p o b ra
nia  podają  rów nocześnie je j w artość. W razie zaginięcia tak iej paczki żądają  też od 
poczty odszkodow ania odpow iadającego kwocie pobrania.

W yjaśnia się, że podaw anie na przesy łkach  pocztow ych kw oty p o bran ia  służy w y
łącznie do p rzeprow adzan ia rozrachunków  m iędzy nadaw cam i, a  odbiorcam i p rzesy
łek  1 nie je s t rów noznaczne z podaniem  w artości paczki.

Jeżeli więc w ysy ła jący  chce, żeby poczta jego paczkę pobraniow ą trak tow ała  jako  
w artościow ą, pow inien oprócz kw oty  p obran ia  w ypisać na paczce także kw otę w ar
tości np. „W artość 500 (pięćset) z ło tych". K w ota w artości może być in n a  niż kw ota 
pobran ia .

T jlk o  za paczkę z podaną w artością w ypłaca poczta — w razie zaginięcia przesyłki 
lub u b y tk u  je j zaw artości — pełne odszkodow anie, za paczkę bez podanej w ar
tości, chociażby na paczce była podana kw ota pobran ia  — uzależnione je s t w yłącz
nie od wagi paczki i w ynosi najw yżej 11 zł. za każdy kilogram  tej wagi. Podanie 
kw oty  pobran ia  nie m a w pływ u na wysokość w ypłacanego odszkodow ania.

STOŁECZNA DYREKCJA POCZTY 
W WARSZAWIE

V
► R E K L A M A  <

P rzedsiębiorstw o Państw ow e
P rzystąp i do w spółpracy z przedsięb iorstw am i p ań 
stw ow ym i m ogącym i p rodukow ać — w ram ach  
p rodukcji ubocznej

Elementy do ekspozycji towarów 
i dekoracji witryn

z odpadów  d ru tu , blachy, p leksig lasu  itp. 
O ferty prosim y k ierow ać pod adres: Państw ow e 
P rzedsiębiorstw o „REKLAMA", W arszaw a. ul. 
W rońskiego 2-4, tel. 21-58-03. k 3035-1

K urtkę m ęską now ą (pokry
cie szary  king, spód n u trie - 
ty) sprzedam , C hm ielna 19 
hL 9, Kozłowski (Krawiec). 
M otocykl I< 55 sprzedam . 
Bem ow o — zak ład  fry z je r
sk i W CIi — dojaz.d au tobu
sem  105 do końca. 38018-1 
Nowy IZ i WFM oraz suk 
nię ślubną am erykańską , 
sprzedam . Peicow izna, ui! 
W ybrańska 8 m. 5, od 13. | 
D ojazd tram w . 3 i 1 do koń
ca. ___  ̂ _  39154-1
O dbiornik radiow y z ap a
ra tem  „C zajka", nowy 
sprzedam  tanio, ul. E lekto
ra lna  4-6 m . 56. 37990-1
O kazyjnie sprzedam  m eble: 
stołow y, gabinet, i fo rte 
pian. W iadom ość N oakow - 
skiego 10, II bram a, m iesz
kan ia  37, p ierw sze piętro. 
Oponę z dętką C ontinental 
now e 16x4,5, sprzedam . Te 
lefon 91921 po godz. 14. 
P ianino zagraniczne, p ra 
wie nowe, ton p iękny  _
sprzedam . Zgoda 6—3. 
Sam ochody: „W arszaw a"
(PKO) nowy, ZIM sprzeda 
rep a trian t. Tel. 405-99 do 
osiem nastej.
Sam ochód osobow y „Che- 
vrolet" (stan bardzo dobry) 
sprzedam . W ołom ińska 10, 
Zołędow ski.
Sam ochód pięcioosobowy, 
now oczesny, duży litraż, 
sp rzedam . K oszykow a 67, 
sklep z paraso lam i. 
Sam ochód „M oskw icz" no
w y , sprzedam . G rochów , ul. 
P u ław ska 25 m . 7a, godz. od
lr>-________  38111-1
Sam ochód Opel-Blitz w do
brym  stan ie  sprzedam , P u 
ław ska 138-a m. 2. 38094-1
Sam ochód osobow y W ąnde- 
re r  4-cylindrow y kabrio le t 
stan  dobry, z częściam i za
pasow ym i do sprzedania . 
W iadom ość: W arszawa ul. 
O rdona 14, R ogoziński 10
~  17- _____  38166-1
S a m o c li ó d połci ę ż a r  o w y
OK W sprzedam  lub zam ie
nię n a  osobowy, Foch. 
O lszewska 8. 38181-1
Sprzedam  DKW 125 cm 
sześć. NZ. S tan  b. dobry  
W idok 22. sklep z częściam i 
sam ochodow ym i. 39077-1 
Sprzedam  NSU 250 cm 
sześć, stan  b. dobry przód 
teleskopy. W arszaw a, Wi
dok 22 — sklep z częściam i 
sam ochodow ym i. 39078-1 
Sprzedam  dom drew niany 
(barak), nowy, rozkręcany, 
łatw y do przeniesienia  (czte 
ry pokoiki z kuchnią), w ia 
dom ość: Jóżw iak, W łocła
wek, ul, 20 Stycznia 24.

37933-0

Podziękowanie
Z głębi serca dzięku jem y 

dr. H ulew icz-G rabow skiej 
za tro sk liw ą i czułą opiekę 
podczas długiej choroby 
naszego synka M arka. Zofia 
i S tefan  -B ieniow ie W-wa, 
Sandom ierska 4. 38213-1

J M t Z Y / M I E
drew niane

do różnych  opakow ań z 
w łasnych i pow ierzonych 
m ateriałów

w y k o n u j e m y
oraz

n a p r a w i a m y  
W -wa, Leszno 116, róg Oko
powej, tel. 6-11-56. 38626-1

2 ODŚRODKOWE
siln ik iem  elektrycznym  o mocy 68 KM 
220 386 V Q = 3000 l in  h =  50 m  Sł. W. 

o r a z  
GŁĘBINOWE:

„P fleger"  bez silnika 
„S iem ens" bez silnika
„S y rłu s"  30 KM Q=u500 1/m h = 100 m sł. w. 
„S yrius"  40 KM Q^=500 I m h=*110 m sł. w. 

(po 1 szt.) 
s p r z e d a

ZJEDNOCZENIE INSTALACJI SANITARNYCH 
BUDOWNICTWA WOJSKOWEGO N r 4-

In fo rm acji udziela Dział Zaopatrzenia , W arsA wa, ul. 
L indleya 16, pokój 904, tel. 804-41 do 9, w ew n. 155* lub 165.

*

Adresnrki
„A drem a" m odel II R

z a k u p i
M iejskie P rzedsiębiorstw o Inkasa  

W arszaw a, Al. Jerozolim skie 32 Dział. A dm .-G ospodarczy.

L O T O S ”99
no w o o t w a r t a  
r e s t a u r a c j a

B elw ederska 2, róg C hełm skiej
zaprasza

M iłośników  tańca  na sobotnie

Zabawy karnawałowe
Początek  o godz. 22. K arty  w stępu  do nabycia u k ierow 
n ik a  Z akładu. (Dojazd au tobusam i: „103", „107", „120").

k  3034-0

r n i a  K o l t ó w  i U r z ą d z e ń  S a n i t a r n y c h

W . Borensztadt
W arszaw a, ul, P rądzyńsk iego  6, teł. 32-18-11 

p r o d u k u j e :
KOTŁY WARZELNE

A U T O K L A W Y  
DEZYNFEKTORY 

STERYLIZATORY 
ZBIORNIKI oraz
PRZEPROWADZA WSZELKIE REMONTY

Stolarkę M o w la n ę  
roboty stolarskie

z pow ierzonych m ateria łów  w yk o n u ją  na zam ów ienia 
in s ty tu c ji państw ow ych i uspołecznionych 

ZAKŁADY STOLARSKIE PBM NA SŁUŻEWCU. 
Zlecenia k ierow ać: Dział Z aopatrzenia  Przeds. Bud. 
M iejskiego w W arszaw ie, Olesiriska 21, tel. 4-17-75. k  147-0

sTbloki
oraz

b l o k

do sam ochodów  G.M .e,

do sam ochodu „Dlamont** 
zakup im y  natychm iast 

Dział Z aopatrzenia
M iejskiego Przeds. K om unikacyjnego

W arszaw a, ul. M łynarska 2.
Zgłoszenia Kierować pod w.w. adresem ;

MWU1IJJJ-II ■■Naiwii ■ im . 1 , 0.IM IIWUIUII

Uniwsrsalkę 2 ram ien n ą  z pełnym  kom pletem ; 

Z a f f l i i o t s r k ę  m echaniczną poj. dzieży 30—40 litrów

W a l c  8  g ranitow e m ałe
zakup i k  3021-

Dyr. WZG „N ow y Św iat"
ul. Nowy Św iat 61, tel. 6-37-44.W arszawa,

Sprzedam  książk i — bele
try styka , w ydania przedw o- 
jen n e . M arszałkow ska 60-
62-a g o d z in y  17 d o  19.

Sprzedam  o dużej sile p ra 
sę in tro liga to rską  do złoce
nia i sztancow ania m ięk 
kich m ateriałów  oraz noży
ce nożne do tek tu ry  lub za
m ienię na gilotynę. O ferty:
B iuro  Ogłoszeń K ato **ie,
M ickiewicza 9 pod „7384".
Sprzedam  kurtkę  dam ską 
(Parany) — rozm iar duży, 
fu tro  (popielice) rozm iar 
m ały (nowe), T w arda 52 m.
32. 38114-1
Sprzedam  now ą m aszynę do 
szycia, niem iecką, szafko
wą. Z achariasza 1 m . 68. |
Sprzedam  w ózek dziecięcy i
głęboki na łożyskach, pate- j Dom ek jednorodzinny  z pla 
fon szafkow y, rad io  Blau- cem przv  kom unikacji miej 
punkt, M arszałkow ska 28 m, sklej okazy jn ie  sprzedam  
66 od godz. 16. 37980-1 | W olska 9 m . 12. 38377-0

Sprzedam  m otocykl Jaw a, 
przyczepę m otocykla, m a
giel elektryczny, m aszynę 
m ęską, akordeon, rad ioadap  
te r  szafkow y, Targow a 89 
m. 15. 38070-1
Sprzedam  lodów kę elek
tryczną m a rk i ' „F rig ld a ire"
USA, telefon 921-75. 37993-0 
Sprzedam  m łocarn ię  szero- 
kom łotną, wóz ogum iony 
(stan dobry). W-wa 91 Są
siedzka 3, P ław ak. 38031-1 
Sprzedam  sam ochód osobo
wy M ercedes V 170. K ar
czew k. Otwocka, M ickie
wicza 24. 38109-1
T elew izor now y Tem p II z  
dużym  ekranem , w ew nętrz
ną an ten ą  (10 tys. złotych) 
now y w alizkow y un iw ersal
ny ad ap te r - m agnetofon 
m ark i Elfa (Ryga) z 
4 - lam pow ym  w zm acnia
czem i głośnikiem  sprze
dam  za  5.500 zł. D ąbrów ka, 
Pu ław ska 460—20 (przy pętli 
1M). 38103-1
W ózek dziecięcy angielski 
w ysoki sprzedam , telefon 
41758 — godziny popołud
niow e. . 38030-1
W yrów niarki, w ie rta rk i do 
drzew a sprzeda w arszta t 
m echaniczny W ładysław  Sł 
korsk i, W arszaw a, Ogrodo
wa 59. 38040-1

G ospodarstw o pszenno-w a-
rzyw nicze, okolica W arsza
wy, ziem i 9 ha w tym  trzy 
hek ta ry  łąki. Z abudow ania, 
inw entarz  żywy i m artw y 
kom pletny. Sprzedam  oka
zyjn ie. N ow ogrodzka 42 m.
■«.___________  37022-,
Kupię w illę z wolnym  
lokalem  (chętn ie Moko
tów) lub udział do willi 
spółdzielczej, ew entualn ie  
lokal dw u-trzypokojow y 
spółdzielczy. P ilne. Nowo
grodzka 42 m. 1. 37023-0
Sprzedam  dom 8-Tzbowy, 
plac 6.000 m. kw . (cztery 
izby d la  nabyw cy wolnej. 
W iadom ość: O tw ock, tel.
53-15, godz, 16—20. 37710-0
Willę kom fortow ą je d n o ro 
dzinną z m orgą sadu przy 
linii Leśna Podkow a sprze
dam  okazy jn ie . Now ogrodz
ka 42 m. 1. 37024-0

LOKALE

NIERUCHOMOŚCI
Biuro „N ota" Jerozolim skie 
81—17 poleca do kupna w 
dużym  w yborze po cenach 
okazy jnych : dom ki, wille 
jednorodzinne, place budo- 
wlane. 38397-1
Biuro usługow e „B udow a", 
Jerozolim skie 49—19 — po
leca okazyjnie  do kupna: 
dom y, dom ki, w ille jed n o 
rodzinne wolne, place bu 
dow lane (W arszawa — oko
lice). 38385
Brw inów  2 ha ziemi pszen
nej od stacji 10 m inut. P ia
seczno 5 ha ziem i pszennej 
od stacji 15 m inu t sprzedam  
oilnie W olska 9 rn. 12.

A bsolw entka m edycyny po
szuku je  poko ju  sub loka
to rsk iego  z um eblow aniem  
lub bez. W arunki do  om ó
w ienia. In s ty tu t M atki i 
Dziecka, M adalińskiego 25, 
D rozdow ska w  godz. 12—10.

38025-0
Dwa pokoje z kuch n ią  ~i 
pokój, kuchnię — spółdziel
cze odstąpię. K arolkow a 
59—34, k la tka  III. 38012-1

Dwa pokoje z kuchn ią  na
pierw szym  piętrze oraz. po- 

sam odzielny na parte-

K u ltu ra lny  solidny poszu
ku je  pilnie pokoju  lub po
m ieszczenia. O ferty pisem 
ne: „37991“ Pow szechna
Agencja R eklam y, Poznań- 
S k a_38 .______ 37991-1
M łoda nauczycielka szkoły 
średn iej poszukuje pomiesz 
czenia w W-wie lub okoli
cy. O ferty  p isem ne: „38070" 
Pow szechna A gencja R ekla
m y, Poznańska 38. 38070-1
Odstąpię dw a pokoje z kuch 
nią spółdzielcze, wszelkie 
w ygody, I p.. k. pl. N aru 
tow icza. O ferty pisem ne 
„38117“ Pow szechna Agen 
c ja  R eklam y . P oznańska 38. 
Pokoju  um eblow anego w 
śródm ieściu  poszukuje pil
nie sam otny k u ltu ra ln y  do
brze sy tuow any . O ferty  p i
sem ne: „37973" Pow szechna 
A gencja Reklam y, Poznań
ska 38. 37973-1
P okoju  sam odzielnego, m o
żliw ie w śródm ieściu, po
szukuję. Zw rot kosztów  re
m ontu, lub inne w arunki 
do om ów ienia. O ferty  pisom 
ne: „37989“ Pow szechna
A gencja R eklam y, Poznań
ska 3 8 . _ 37983-1
Pokój z  kuchnią, łazienką, 
c. o. — 40 m kw. w nowym  
budow nictw ie (na Kole) za
m ienię na 2 pokoje lub po
dobne w śródm ieściu . Ko
rzystne w arunk i do om ó
w ienia. W iadom ość: Chmiel 
na 35 — sklep g a lan te ry j
ny, Tom aszew ska. 37775-1
Posiadam  sklep z m ieszka
niem  w dobrej dzielnicy 
P rag i (przy Targow ej), o- 
czekuję propozycji. W iado
m ość: W ójcika 33. Sadow
ski (kraw iec — sklep).
Posiadam  lokal parterow y  
40 m kw  oraz zaplecze, w 
Podkow ie Leśnej, nadający  
się na cichą w ytw órnię, 
w arsz ta t — oczekuję p ropo
zycji listow nie, ' H am pel, 
W-wa, G ro ttgera 12—4. 
Posiadam  lokal 60 m kwą 
woda, siła c. o. (podwórze), 
we W łochach. O czekuje 
propozjm ji. W iadom ość tel.
32-00-03.   38723-1
P rzejm ę udział kaw alerk i 
spółdzielczej, w zględnie in
ne propozycje. O ferty  p ise
m ne: „37963" Pow szechna 
A gencja R eklam y, P oznań
ska 38. 379G3-1
P rzejm ę udział m ieszkania 
spółdzielczego, 2 pokoje z 
kuchnią lub w ydzierżaw ię. 
O ferty  p isem ne: „37850" 
Pow szechna A gencja R ekla 
my. P oznańska 38. 37350-1
P rzejm ę n a tychm iast udział 
m ieszkan ia spółdzielczego: 
kaw alerka, pokój, dwa, 
trzy  z kuchnią . Zw rócę 
koszt rem ontu . Sam odziel
ny dom ek nie w ykluczony 
— inne  propozycje, byle 
szybko (pośrednicy pożąda- 
dani). W iadomość K obielska 
84 m. 9. godz. 10—19. 37847-1

P rzejm ę udział spółdziel
czego m ieszkanie 1 lub 2 z 
kuchnią, w szelkim i wygoda 
mi, zwrócę koszty rem ontu 
lub p rzyjm ę inne propozy
cje. A dam a P ługa 1 m. 82 
Ł azarska M onika. 38116-1 
Przy linii otw ockiej poszu
kuje pokoju z kuchnią lub 
dwóch pokoi z używ alnoś
cią kuchni. W arunki do 
om ów ienia — Oferty pisem- 
..38026" Pow szechna Agencja 
Reklamy, Poznańska 38. 
R zem ieślnik poszukuje lo
kalu na w arszta t — po
w ierzchnia łączna około 60 
m kw. W arunki do om ówie
nia. O ferty pisem ne: 
„38065" Pow szechna Agen
cja Reklam y. Poznańska 38, 
Sam odzielny duży pokój, 
kuchnia. balkon. (Praga- 
śródm ieście, II piętro), w y
gody — łazienka przy p ra l
ni, zam ienię na pokój, kuch 
nię lub 2 m ałe w nowym 
budow nictw ie — n ajchęt
niej P raga II. O ferty pis 
ne: . ,38155“
Agencja Reklam y, Poznań
ska 38. 38155-1
Sam otna p racu jąca  poszu
kuje pokoju sublokatorskie 
go z cen tralnym  ogrzew a
niem. O ferty pisem ne: 
„37968“ Pow szechna Agencja 
Reklamy. Poznańska 38. 
Sam otne ku ltu ra lne m ałżeń
stw o poszukuje pokoju  w 
W arszawie lub okolicy za 
ew entualne prow adzenie 
domu, lub opłatą. W iado
mość tel.: 215-549, 13—18. 
Sam otne k u ltu ra lne  m ałżeń
stwo poszukuje pokoju w 
W arszawie lub okolicy za 
prow adzenie dom u, względ
nie dopłaci 
lefon 215549, godziny 13—18. 
Udział m ieszkania lub dom 
ku spółdzielczego nabędę. 
Wilcza 60—12. tel. 829-38. 
Zam ienię w śródm ieściu 
Lodzi 3 pokoje z w szelkim i 
w ygodam i (kom fort) na po
dobne lub m niejsze w War- 
szaw ie-śródm ieście. W iado
mość tel. 837-30, 37832-1
Zam ienię pokój z kuchnią 
na kaw alerkę i duży pokój 

rów norzędny w innej

F uter przeróbki; reperacje ;
farbow anie — ostatnie faso
ny, P iękna 46—18. 35178-^
Mam koncesję i lokal na 
prow adzenie kaw iarn i-dan- 
cingu w renom ow anej m iej
scowości uzdrow iskow ej — 
szukam  w spólnika z gotów
ka. 65 proc. już w łożyłem ; 
Tel. 937-88 — ty lko  12-13.__ 
N apraw a obuwia na gum ie. 
Uwaga na adres! Wilcza 13. 
parter. Ju rek . 36322-0
N apraw a i przew ijanie mo
torów . W iadomość: zakład 
g a 1 wa ni z acy j n y , W arszawa, 
Ząbkow ska 26. 3514R-.
N apraw iam y szybko radia, 
e lek tryczne przyrządy  po
m iarow e, W arszawa, Zelaz- 
na 74. _ 3?480-_

Posiadam  lokal w yposażony 
w silę, wodę, o pow. 120 m. 
kw. Oczekuję propozycji. 
Otwock tel. 53-15, godz. 18— 
20. 37711ą
Posiadam  szopę, pom ieszczę 
nie 30 m kw.. plac przy 

Pow szechna I bocznicy (W ielka W arsza
wa) — oczekuję propozycji. 
W iadomość tel. 32-00-03, 
godz. 16—18. 38722-1
Przyjm ę do obrabiania 
dziurki do guzików w bie-
liźnie. Stalowa 4 m. 25. _
P rzy jm ę na stołow anie 
dwóch ku ltu ra lnych  panów. 
Obiady dietetyczne. wy
kw intnie przyrządzane, tel. 
833-19, godz. 11—12. 37885-1
Technik dentystyczny po
szukuje w spółpracy z le
karzem  dent. Tel. 2113-53, 
godz. 18—20. 37987-1
W grudniu  zginął pies w ilk 
pod szyją biały kraw at. 
W iadomość kierow ać Ło- 

W iadomość te- j chow ska 61 m. 11. 38159T
W szystkie oszczerstwa skie
row ane przeciw  ob. Wój
tach A nastazji, zam ieszka- 
iej w Piasecznie przy ul. 
W arszaw skiej Nr 6 oraz jej 
rodzinie odw ołujem y i se r
decznie przepraszam y H e
lena i Mieczysław K acz
m arscy, zam. w W arszawie 
przy ul. W ielickiej 13.

37978-0

raw skich r.ie odpowiadam . 
A. Dyrlacz. zam. W olska 
151. 38033-J.
Z dun napraw ia piece, kuca
nie, usuw a dym ienie. W ar
szawa 10, sk ry tka poczto
wa 82. 38128-1
Zespól Inżynierów  m echa
ników  oferuje  w ykonanie 
dokum entacji technicznej i 
graficznej z zakresu  urzą
dzeń m echanicznych oprzy
rządow ania technologii. Ce
ny niskie. O ferty: W arsza
wa Zgoda 1 m . 13, teł. 
648-28. 38071-1

LEKARSKIE

Zagubiono książkę Ubezpie- 
. , ezalni Społecznej na nazw ł 

dzielnicy. G ocławek, Osada i sko M akowski Zdzisław  
Ojców 42 m. 1. 37837-1 i zam. Legionowo G łow ackie
Zam ienię pokój z  używ ał- i S° 4. 38409-1
nością kuchni z wygodam i i Za zobowiązania żony mo
na 2 pokoje z kuchnią, wy- j jej Lidii Dyrlacz z Wisto- 
gody. W arunki do om ówie
nia. O ferty p isem ne: „37962“
Pow szechna Agencja R ekla
my, Poznańska 38. 37932-1
Zam ienię 2 pokoje z kuch
nią (40 m kw.) na M urano
wie na 2 kaw alerk i nowo
czesne, cen trum . Oferty 
p isem ne: „37953“ . Pow 
szechna A gencja Reklam y,
P oznańska 38. 37953-1
Zam ienię pokój z w ygoda
mi (Powiśle) na pokój z 
kuchnią lub przejm ę udział 
podobnego m ieszkania spół
dzielczego. W arunki do o- 
m ów ienia. W iadomość tel.
664-51-55 wew. 19, W godz.
9-13 (z w yjątk iem  niedziel).
Zam ienię pokój (Koło) 12 m 
kw. ze stryszkiem  niezależ
nym na I p iętrze na podob
ny lub m niejszy . W-wa 2 
sk ry tk a  poczt. 416. 37826-1
Zam ienię duży sam odzielny 
pokój w Łodzi na podobny 
lub m niejszy w W arszawie.
W arunki do om ów ienia..
W iadomość: W arszaw a —
G rochów  ul. M niszewska 17. 
m. 6 godz. szesnasta — dwu 
dziesta. 37238-0
Zam ienię sklep w śród
m ieściu na p o k ó j. z kuch
nią. o fe rty  pisem ne. „38037"
Pow szechna A gencja Re
klam y, Poznańska 38. 380371- 
Zam ienię now oczesne kom 
fortow e sam odzielne m iesz
kanie: pokój, kuchnia, ła
zienka przedpokój na Żoli
borzu (I piętro) na podobne 
d\v upokojow e. M ickiewicza 
18-e m. 2. _ 38636-1
Zam ienię 2 pokoje kuchnię 
w Poznaniu  na m ieszkanie 
w W arszaw ie, P ieńkow ska,
W arszawa, Śm iała 5-7, m ie
szkania 4 (listownie). 38097-0 
Zam ienię m ieszkan ie na 
MDM (41 m. 2) kom forto
we, w spólna kuchnia, p ra l

na m ieszkanie sam o
dzielne M aciak Stanisław , 
M arszałkow ska 34-50 m.- 9. 
2 pokoje z łazienką i współ 
ną kuchnią  naprzeciw  Do
mu Tow arow ego na P radze 
zam ienię na 3 pokoje z w y
godam i — najchętn iej M o
kotów. K orzystne w arunki 
do om ów ienia. O ferto p i
sem ne: „37894" Pow szechna 
A gencja Reklam y^ P oznań
ska 38. 37894-1

_________ ROŻNE
F arbujem y chem icznie, pie
rzem y garderobę, koce, swe 
try , pelisy (również expres- 
sem) odśw ieżam y skórzane 
płaszcze, obuw ie, teczki. Ie- 
rozolim skie 53, „B arw a" w 
podw órzu. 37zoo
H enryk  P aprock i, adw o
kat, W arszawa, Poznańska 
21 m. 30 zaw iadam ia, że po 
p ięcioletniej przerw ie spo
w odow anej z przyczyn od 
siebie niezależnych pow ró
cił do w ykonyw ania zawo
du adw okackiego. 38072-1
Maszyny do szycia -  na
praw a oraz skup, renow a
cja i sprzedaż m aszyn rze
m ieślniczych i do dom ow e
go użytku w punktach  usłu 
gowvch spółdzielni prac;\ 
„M aszyny do szycia", Mar
szałkow ska 100, Targow a 65 
i M łynarska 32. k 9827-

kój
rze w M ilanów ku zam ienię 
na 2. 3 pokoje. W arunki do 

.om ów ienia. O ferty pisem ne 
„38063“ Pow szechna A gen
cja R eklam y, Poznańska 
38- _  38063-1
Dwóch m łodych inżynierów  
poszukuje pokoju  subloka
to rsk iego  w śródm ieściu. 
W arunki i czas zam ieszka
nia do om ów ienia. O ferty 
p isem ne: „38154“ Pow szech
na A gencja R eklam y. Po
znańska 38. 38154-1

Jednoizbow e sam odzielne 
m ieszkanie w  śródm ieściu  
zam ienię na podobne. Z ie
liń ska  T eresa, Żelazna 38 
m. 1-e. (Inform acje w dnie 
n ieparzyste  godz. 9—12 i
16—19).    38009-1
P okoju  z kuchnią przy linii 
EKD lub elektrycznej po
szukuję. Nowy Św iat 22 —
zak ład  fotograficzny. 37836-1

Badanie serca e lek trokar
diograficzne światłolecz- 
nictwo. Rentgen dentystycz 
ny, M arszałkow ska 62—3.

37150-0
Badanie serca elek trokar
diograficzne, Praga, Jagiel
lońska 22 m. 3. 34559-0
Badanie serca e lek trokar
diograficzne; w yjazdy do 
chorych z aparatem . Hoża 
37 parter (przy M arszałkow
skie j', godz. io—13 i 16—13.

33963-0
Badanie serca e lek trokar
diograficzne, w yjazdy. Mar
szałkow ska 28 m. 28.

34832-0
Badanie serca elek trokar
diograficzne (również w do
mu chorego) Mickiewicza 
18a, telefon 33-03-81. 37351-0
Dr G utow ski Leopold — 
skórne, w eneryczne, Nowo* 
gi odzka 6. godz. 11—13.
Dr K rajew ski — w enerycz
ne, skóry, Nowogrodzka 44, 
15—19.  37293-0

m ed. W ojciechowski —
sp ecja lista  skóry , w ene
rycznych, płciowych. Swier 
czew skiego 53 — 6, przy Ja 
g iellońsk iej: 33276-0
Doktorzy: Zofia, Feliks Ro- 
stkowscy specjaliści: kosme 
tyki, włosów, skóry, wene
rycznych, płciowych. Rzę- 
sistk i,' Mokotowska 51.

34053-9
D oktorzy: Żurakow ski, Bu
rakow ska - Rataj — spec
jaliści: płciowych, seksual
nych, w enerycznych, skór
nych, włosów. K rucza 47a 
(przy Jerozolim skich), godz. 
17—19. 36325-0
Leczenie, usuw anie zębów 
(specjalność zęby sztuczne). 
R eperacje protez na pocze
kaniu. Korony białe, m eta
lowe — w ciągu doby. P ro
tezy zębów, mosty, term in 
5-dnlowy, w ykonuje Jan  3a 
dowski, W arszawa. Ząbkow
ska 7. W torki, czw arlkl 19— 
12. poniedziałki, środy, piąt
ki 15-18. 36855-0
P racow nia O rtopedyczna — 
P io tr Lew andow ski, W ar
szawa, W spólna 73, tel. 
211-397, w ykonuje: pasy 
brzuśzne, przepuklinow e, 
w kładk i pod płaskie stopy, 
apara ty , gorsety, protezy i 
wszelkie reperacje . 37288-9
P ryw atna  Przychodnia L e - . 
karzy Specjalistów  czynna 
cały dzień W arszawa M ar
szałkow ska 62. Telefon 
889-26. 38415-0

W dniu Im ien in
ś. p. M arii JE Z IE R SK IEJ

zostanie odpraw iona dnia 2 lutego br. 
o godz. 19 przed w ielkim  ołtarzem  
msza św. w kościele ś-go K rzyża na 
K rakow skim  P rzedm ieściu . O nabo
żeństw ie tym  zaw iadam iają  m ąż i sio- 
s tr a - 38903-1

D nia 26/ 1957 r. zm arł nagle 
Dr Inż. LEON TAYTSCH

b. p rofesor SGGW w W arszaw ie, na
czeln ik  W ydziału Torfow ego CZWM 
Min, Rolnictw a, członek Rady N auko
wej In sty tu tu  Torfow ego, w spółpra
cow nik Urzędu G ospodarki Torfowej', 
au to r szeregu p ub likacji, zasłużony 
p ion ier polskiego torfoznaw stw a. w  
Z m arłym  tracim y dośw iadczonego 
działacza i kolegę, oraz o fiarnego w y
chow aw cę m łodych k ad r fachow ych. 
Cześć Jego  pam ięci. K oledzy to rfia- 
rze - 38425-1

W trzynastą  rocznicę bohaterskiej 
śm ierci w n u rtach  Wisły uczestnika 
likw idacji ka ta  W arszawy Kutschery 
ś. p. Zbigniew a GĘSICKIEGO „Juno" 
odpraw ione zostanie za spokój Jego 
duszy nabożeństw o żałobne* dnia 1 
lutego br. o godz. 19 w kościele św. 
K rzyża na K rak. Przedm ., na które 
zapraszają  kolegów, przyjaciół i 
w szystkich życzliw ych Jego św ietla
nej pam ięci pozostali w głębokim 
bólu — rodzice. 39061-1

1 lu tego br. w  przeddzień Im ienin 
ś. p. Marii EKERKUNST

zostanie odpraw iona msza św. w ka
plicy S ióstr Hoża 53 o godz. 8, o czym 
zaw iadam iają  mąż i córka. 39089-1

Kol. B arbarze Gromaszek z powodu 
śm ierci Ojca

składają  najserdeczniejsze wyrazy 
współczucia — koleżanki i koledzy. 

rwau— im

ś. p. M ichalina z W asilew skich 
WITKOW SKA

wdowa po ś. p. Jan ie , po długich c ier
p ieniach  zm arła dnia 29.1.57 r„ prze
żywszy lat 75. N abożeństw o żałobne 
odbędzie się w kościele św. W incente
go na B ródnie dnia I/II br. (piątek) o 
godz. 9.45, po k tó rym  nastąp i w ypro
w adzenie zwłok na cm en tarz  m iejsc, 
do grobu rodź., o czym zaw iadam iają 
pogrążeni w głębokim  sm utku : cór
ka, syn, zięć, w nuczki, w nuki i ro- 
dzina. 39069-1

P O D Z I Ę K O W A N I E
O rdynatorow i Dr Mayowi, a w szcze- 

szczególności Dr. Zgorzelskiem u, Dr. 
S tańczykow i, w szystkim  lekarzom, 
siostrze Jan in ie , pielęgniarkom  i sa
lowym  Oddziału V, Szphala Z akaźne 
go Nr 1 — serdeczne podziękowanie 
za bardzo troskliw ą opiekę w czasie 
choroby Ukochanego, Jedynego Brata 
naszego oraz przyjaciołom , krewnym , 
kolegom  i znajom ym

ś. p. W iktora Domagalskiego 
sk ładają  wdzięczni — siostry- i szwa
gier. 38961-1
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1.031158
m ieszkańców  Stolicy
N ajw ięcej ludzi m ieszka w sta ro 

m iejskiej dzielnicy (147.507) i w śród
m ieściu P rag i (142.260). w  ub. r. 
przybyło W arszaw ie 29.158 m ieszkań- 
ców. N ajw iększy w zrost zanotow ano 
na Żoliborzu (4.724) i na Atoli (4.613).

P laniści p rzew idu ją  _  na  podsta
wie obserw acji z ubiegłych la t — że 
w 1957 r. liczba m ieszkańców  stolicy 
pow iększy się o ok. 29 tys. osób: 
ok. ls tys. now orodków  i ok. l i  
tys. przybyszów .

Pod koniec 1957 r. W arszawa po
w inna liczyć ok, 1.060.900 m ieszkań
ców, w tym  ok. 1.025.009 starych i 
ok. 35 tys. zam eldow anych okreso
wo. (r)

p  me przywieźli, nie wywiozą w taczce

„Elektor” żerańskiej wytwórni
Zmierzch feudalizmu w administracji fabrycznej? 

sprawdzalny jego zwiastun:
W każdym razie i

% T R A S Y
': M s a s a a m f t

P ra ce  p rzy  nasypach  ziem nych pod wy- 
feckie perony  dobiegają końca. Już  w tej 
Chwili całkow icie ukończono nasyp na 
p rzy stan k u  Srodborów , 90 proc. w Chroś- 
Hie i S tare j Wsi i pow ażnie przyspieszono 

roboty  w Pogorzeli W arszaw skiej i A ugu
stów ce.

Oprócz tego m ieszkańcy  okolicznych wsi 
pom agają  p rzy  rozładow yw aniu  n adcho

dzących w agonów  z m ateria łam i budow la
nym i. Żołnierze z m iejscow ych jednostek , 
oprócz sw ej p racy , oddają  do dyspozycji 
budow y tra k to ry  i parow óz o napędzie 
ropnym . Z abezpieczają też na w łasnym  te 
ren ie  kw atery  dla części p ersonelu  PKRE 
oraz m agazyn surow ców  budow lanych.

Poniew aż m rozy pow ażnie p rzeszkadzały  
W p racach  ziem nych robiono przygotow a
n ia  do robó t w iosennych. Już  n iedługo bę
dzie m ożna przystąp ić  do betonow ania k r a 
w ężników .

O ceniając w ysiłek ludzi; k tó rzy  ja k  n a j
szybciej chcą jeździć w łasną, e lek tryczną 
k o le ją , śm iało m ożna pow iedzieć, że za
służyli n a  n ią  całkow icie, (urn)

zgodził się na Nowakowskiego. Skoro Rada Robotnicza z wytwórni pre
fabrykatów na Żeraniu upatrzyła sobie MGR. INŻ. NOWAKOWSKIEGO 
na stanowisko dyrektora, niech inżynier zakładami kieruje. Nie ma w 
stosunku do niego żadnych zastrzeżeń. Fachowiec, 20 lat praktyki, po
zytywne opinie z poprzednich miejsc pracy, Od początku lutego Nowa
kowski zacznie pełnić nowe obowiązki.

Sportowy bel »P olonistow «
Sportow a sto lica baw ić się będzie w  so

bo tę  2 lu tego  n a  P ierw szym  B alu P oloni
stów  organ izow anym  przez KS Polonia w 
sa lach  k lu b u  przy  ul. Foksal 19.

O rgan izato rzy  p rzygotow ali w iele a tra k 
cy jn y ch  n iespodzianek . G rać będzie o rk ie
s tra  Roxana pod b a tu tą  T adeusza Miro- 
n ik a , p iosenki śpiew ać będą Jadw iga 
S w irtu n  i B ohdan N iew inow ski. P onadto  
w ystąp ią  a r ty śc i scen w arszaw skich  T ade
usz F ijew sk i i W ieńczysław  G liński. I)ia 
n ie tańczących  przygotow ano  sto lik i brl- 
dżnwe.

Z aproszen ia  (w n iew ielk ie j już ilości) 
wr cenie 40 zł od osoby rozprow adza se
k re ta r ia t  Polonii na stadionie , p rzy  ul. 
K onw ik to rsk ie j, teł. 6-70-30.

Początek  balu  sobota 2 lu tego  — godz.
22

Można by jeszcze napisać, że inż. Nowa
kow ski zam ierza rozw inąć w  zakładzie

W poniedzMek Centralny Produkcji Elementów
'  " "  w ych p re fab rykow anych  dom ków , że za

pow iedział bezzw łoczne w zniesienie tych  
najn iezbędniejszych  urządzeń  socjalnych 
dia załogi, o k tó rych  nie pam ięta li jego 
poprzednicy. Można by w spom nieć o d ro 
dze... Z akład  w ybudow ano w szczerym  
polu. Do dziś przedsiębiorstw o tra n sp o r
tu  każe sobie za usługi ryczałtem  doliczać 
30 proc... za złam ane reso ry  sam ochodów, 
k tó re  wożą po w ybojach  z Ż eran ia  p re fa 
b ryk a ty .

P rogram  ten  jes t na razie program em . 
Czy d y rek to r  N ow akow ski po trafi z rea 
lizow ać dane załodze obietnice — poka
że przyszłość. N ajw ażniejsze jed n ak  jest 
to, że aby zostać dy rek to rem  trzeb a  się 
już w ykazać um ieję tnością  m yślenia, 
tw orzyć sam odzielne, fachow e program y.

Pew no, że jed n a  jask ó łk a  nie czyni 
w iosny w tym  w zględzie. N om inacja 
d y rek to ra  N ow akow skiego, p rze ta rg  na, 
m ost pod C ytadelą, ek sperym en ty  k ra 
kow skich przedsięb iorstw  budow lanych 
w ydają się jed n ak  zapow iedzią rozum 
nych  rozw iązań w naszej gospodarce.

J. SZPERKOWICZ

Przypominać jak  wczoraj jeszcze 
wyglądały dyrektorskie nominacje? 
Chyba nie warto. Po prostu dlatego, 
że dziąiaj, szczególnie na prowincji 
dawne wzory znajdują nieraz zasto
sowanie. Z dziennikarskiego obowią
zku wypada jedynie wspomnieć, że 
do mianowania dyrektora trzeba by
ło jednego, rytualnego poniekąd re 
kwizytu — teczki. W teczce tej przed
stawiciele władz nadrzędnych przy
wozi],! do fabryki uprzejm e zawiado
mienie, że taki to a taki „t ow a r ż y 
s z  ą c y“ im obywatel z dniem... 
obejm uje rządy, nad załogą.

Je d n o  n ie u legało w ątpliw ości. Nowy 
d y rek to r odznaczał się zazw yczaj nie
zw ichnię tym  kręgosłupem  politycznym . 
R eszta dy rek to rsk ich  kw alifik ac ji pozo

staw ała dia załogi nieodgadniona.
Z ak łady  P ro d u k c ji E lem entów  B udo

w lanych  n a  Ż eran iu  podlegały w' ciągu 
p a ru  la t swego istn ien ia  16 dyrek torom , 
nie zawsze ignoran tom , lecz zawsze po 
w oływ anym  p rzy  pom ocy „ teczk i" .

Nowakowski, XVII dyrektor nie 
będzie ani nam iestnikiem, a.ni w asa
lem Centralnego Zarządu. Będzie po 
prostu głównym fachowcem, który 
pomoże załodze rządzić zakładem. 
Siedemnasty dyrektor ma za sobą 
nie tylko doświadczenie i opinie. 
Siedemnasty zdawał przed Radą Ro
botniczą żerańskiej wytwórni egza
min na dyrektora.

Pam iętacie na pewno wymowne 
ogłoszenie w „Życiu11. Żerańska w y
twórnia podała do wiadomości, że 
poszukuje dyrektora, że przyjm ie na j
lepszego z kandydatów.

Do konkursu przystąpiło 8 fachow
ców.

Wykazali się wyższym wykształce
niem i praktyką, zasięgnięto o nich 
opinii. Wtedy Rada Robotnicza zada
ła kandydatom  „wypracowania11 na 
trzy tem aty:

„Jak wyobrażam sobie ulepszenie 
transportu wewnętrznego w wy
twórni",

T E A T R Y
PO LSK I (K arasia 2) Św ięta Jo an n a  — 

g. 18.30. KAMERALNY (Foksal 16) — A chil
les i p an n y  — g. 19. NARODOWY' (PI. 
T eatra lny ) — K ord ian  — g. 19. WSPÓŁ
CZESNY (M okotow ska 13) — Czekając na 
G odota — g. 19. DOMU WOJSKA POL
SKIEGO (Pałac K ultu ry) — Szw ejk — g. 19. 
MŁODEJ WARSZAWY (M arszałkow ska 8)— 
F arsa  o m istrzu  Pathelinie. — g. 19.30. 
MŁODEJ WAłłSZAWY (scena w PKiN) — 
W arszaw ianka — g. 16, T eori- E insteina — 
g. 19.30. POWSZECHNY (Zam ojskiego 20)r- 
P odróż po W arszaw ie — g. 19. LUDOWY 
(Szwedzka 2-4) — Miłość Anny — g. 19.
ŻYDOWSKI (K rólew ska 13) — Rigoletto
(w yst. gość. Opery) — g. 19. SATYRY
KÓW - SYRENA (Litewska 3) — Kłopoty 
7. pop iersiam i — g. 19. OPERA (Nowo
grodzka 49) — F aust — g. 19. OPERETKA 
(Fuław ska 39) — G asparone — g. 19. LAL
KA (Pałac K ultury) — Sm ok w N iesw aro- 
w ie — g. 17. GULIWER (Różana 16) — 
W ielka p rzygoda — g. 17. KOMEDIA (Sier- 
p ecka  7) — Jim  i Jill — g. 19. MUZYCZ
NY (M łynarska 2) — Rozw ódka — g 19.

Uwaga! W rubryce „Co i gdzie“ nie po
dajem y p rzedstaw ień  zam kniętych.

118) — g, 14,, 16,., ,18,,: 20., .STUDIO (Mazowiee- 
' ka 6—8) D ziecko po trzebu je  m iłości (od 1. 

18) — g. 17, 19.

K I K A
MOSKWA (Puław ska 19) — Dziś w ieczór 

gram y (od lat 7) -  g. 9.30, 11.30, 13.45, 16, 
18.15, 20.30. PRAHA (Jagiellońska 24/26) — 
Mazowsze . — g. 10.30, P u ste ln ia  p ar-
m eńska (od 1. 18) — 1 i 11 seria — g. 12,
15.30, 19. PALLADIUM (Kniewsfciego 7). —
Ju iie tta  (od 1. 16) — g. 9, 11, 13.15, 15,30,.
17.45, 20. SLĄSK (żu ra w ia  3/5/7) — Czer
w one i czarne (od 1. 18) — g. 14
1 18. MURANÓW (PI. D zierżyńskiego)
— Śpiew aj i  upraw iaj spo rt— g. 9.30 (sala E),
ju i ie t ta  — g. 9.30, 10.30, 11.30. 12.30,
13.30, 14.30, 15.30, 16.30, 17-30, 18.30, 19.30, 20.30. 
ML.DO A GWARDIA (Pałac K ultu ry) — Jaś 
i M ałgosia — g. U, O pera żebracza (od 1.18)
— g, 12, 14, 16, g. 17.30 i 19.30 seanse z wyst. 
a r ty s t. PRZYJAŹŃ (Pałac K ultu ry) — 
O biektyw em  po św ięcie (od. 1. 7) — g. 10, 
O pera żebracza—g. 11, 13, 15, g. 18.30 i 20.30 
z wyst. a r ty s t. WIEDZA (Pałac K ultu ry) — 
Człow iek na lorze (od i. 12) — g. 12, 14.30, 
17. 19.30. POLONIA (M arszałkow ska 56) —
V ivere in pace (od 1. 14) - g. I1.30, 11.30;
13.45. 16. 1 10-30 OCHOT A (G rójee-
ka 85) K uchenne schody,' (od 1. l o)g. 9.30 i 11.30
Vivere in pace -  g. 13.45, 16, 18.1 5. W—Z
(Leszno 19) — P arysk i listonosz (od 1. 12)
— g. 9.30, 11.30. 13.45. 16, Włóczęga (od 1. 16)
— g. 18.15 i 20.30, 1 MAJ (P cdskarb ińska  4)
— Trzej m uszk ie terow ie (od 1. 12) — g. 9.30
i 12.15, Czerw one i czarne — g. 15 i 19. 
S tolica (N arbu tta  50-a) — Nie m a pokoju 
p ad  oliw kam i (od 1. 18) — g. 9.30. 11.30, 13145, 
16 18.15, 20.30. SYRENA (Inżynierska 4) — 
P an ienk i z m iędzym iastow ej (od 1. 16) — g. 
9.30, 11.30, 13,45 (g. 18 w yprzedany;
18.15, 20.30. TĘCZA (Suzina 4) — Poznane 
nocą (od 1. 18) — g. 9.30, 11.30, 13.45, 18,
18.15, 20.30. DAR (Jelonki) — Człowiek bez 
ju tra  (od I. 14) — g. 16, 18, 20. LOTNIK 
(Pow stańców ' 1) — K onw ój d r M. (od 1.' 14)
— g. 17, 19, OLSZTYN (Włochy) — Pan in
spek to r p rzyszedł (od 1. 16) — g. 16. 18, 20. 
WRZOS (Anin) — Cena strachu  (od l. 18) 
I  i n  seria  -  g. 15.30 ' i  19. ' USTRONIE 
(P ludyr — F anfan  T ulipan  (od' 1. 18) — g. 
17, 19. POW IŚLE (K ątna) — Maż dla Anny 
Z accheo (od 1. 18) — g. 17. 19. MAZOWSZE 
(Skierniew icka 2—4) P iękności nocy (od 1.

ODCZYTY
rodzaje

pracę
Z cyklu  „P oznajem y praw o" — 

um ów  o pracę, zaw arcie  um owy 
i w aru n k i rozw iązania — adw. Zbigniew 
Czarski, .Stołeczny Dom K ultu ry , E lek toral
na 12, godz, 19. . '

WYSTAWY
W ystaw y w  „Z achęcie", PI. M ałachow

skiego 3, — m alarstw a E ugeniusza Gep
perta  i p rac  K atarzyny  K obro i W ładysła
wa Strzem ińskiego, godz. 11—19 (oprócz 
poniedziałków ).

irp A Di O
na d d e ń  31 stycznia 1957 r, (czwartek) 
Na fali 1322 m.
P rogr. dnia: 8.15 11.59 17.90 W iad.: 5.00 6.00 

7.00'8.00 12.04 15.00 19.00 21.00 23.00.
5.00—8.15 T ransm . pr. II  8.20 Muz. 8.35 

Muz. i ak tualn i 9.00 P rzerw a 12.10 Fel. na 
tem aty  m iędzynar. 12.20 Konc. 13.10 Na 
sw ojską nu tę  13.30 „D obroć" — opow. 14.00 
Muz. 16.00 Z , życia Zw. Radzieckiego 16.30 
Muz. 17.05 Aud. dla dzieci 17.35 Muz. tan.
18.00 Rep. liter. 18.20 Rozw ażania o w spół
czesności 18.35 Śpiew am y pieśni i piosenki 
19.05 Muz. 19.30. .„B ęaum archais" — słuch. 
20.40 Muz. 21.80 G ra k w in te t ry tm iczny 21.50 
,.IVi 22.10 Muz;

Na fali 367 m.
Progr. dnia: 6.55 15.05 W iad.: 5.00 6.00 7.0(1

8.00 8.30 12.04 16:00 ■ 18.30 20.00 23.50.
5.06 Muz. 5.30 Rozm aitości roln. 6.10 Mel. 

operetkow e 6.25 Kai. rad . 6.30 Gim n. 6.40 
7. espół m andolinistów  7.10 Skrzynka po
szukiw ania rodzin 7.45 B łękitna sztafeta 
8.15 P iosenki 8.36 Muz; 9.00 Aud. dla kl. UJ 
i IV 9.20 Konc. 10.00 Radiow y kurs nautd 
jęz. rosyjskiego 10.20 Muz, 11.00 Aud. dia 
kl. X 11.30 Utw. /kom . rosyjskich  12.10 
Fel. na tem aty  m iędzynar. 12.20 Przerw a 
15.10 Muz. 15.3Ó Aud. dla dzieci 16.05 Konc. 
16.50 .„O chorobie H eine-M edina" — pog. 
17 00 Utw. skrzypc. 17.16 Muz. tan. 17.25 
„P ieśni i tańce naszej ziem i" 17.40 Na 
wai- ■■■/. fali 18.00 Konc. 18.35 Muz. i ak tualn .
13.00 W iersze A ndrzeja  B rauna 19.10 Konc. 
życzeń 20.23 K ronika sport. 20.35 P ieśn ia
rze jazzowi 20.50 Pergolese „La seiwa pa- 
d rona" — opera 21.40 Fel. liter. 21.50 Muz. 
tan; 23.00 Kopć. >, 1

Szczegółowy program  audycji zam ieszcza 
tygodnik „R adio i Św iat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zm ian w ' p rogram ie.

«Zf)8 t a l i

In te rn a  — Św ierczew skiego 67, G oszczyń
skiego 1, Oczki 6. Chir. ogólna — Św ier
czew skiego 67, G oszczyńskiego 1, Solec 93. 
Chir. szczękow a — Oczki 6. Chir. dziecięca 
K opernika 43. Położn.-ginekoł. — Św ier
czew skiego 67, Solec 93, 'M adalińskiego 25, 
Żelazna 90, P ło c k a 1 26, O kulistyka i U ro
logia — Oczki 6. L aryngo log ia .'— Św ier
czew skiego 67 (dorośli), K opernika 43 (dzie
ci).: A m bulatorium  chirurgiczno-urazow C 
dziecięce czynne w godz. 14—20, ul. Chłod
na. 8-12.

„Jak osiągnąć w zakładzie wyż
szy wskaźnik akumulacji".

„Jaki powinien być program in- 
westycji?“.
Po wstępnych eliminacjach do fi

nału konkursowego weszło 4 inżynie
rów: Szamota, Sowiński, Sławiński 
i Nowakowski.

Po wszechstronnej ocenie zarówno 
prac konkursowych jak i wszystkich 
innych walorów ludzi, którzy podjęli 
się kierowania żerańską wytwórnią 
Rada Robotnicza oddała 16 głosów 
na inż. Nowakowskiego i 7 na inż. 
Sowińskiego.

— Zwyciężył bezpartyjny inż. No
wakowski, bo zaproponowany w 
jego pracy konkursowej program 
rozwoju zakładów jest bliski na
szym postulatom, wydaje się nam 
najsłuszniejszy — powiedział przed
stawicielowi „Życia" JERZY SZY
MAŃSKI, przewodniczący Rady 
Robotniczej.
Pro-gram nowego dyrektora zawie

ra wiele ciekawych propozycji:
N ajoszez>4niej i na jb ard z ie j ekono

m icznie je s t — zdaniem  inż. N ow akow 
skiego — przenosić elem enty  p re fa b ry 
kow ane w zak ładach  przy  pom ocy ko
le jk i linow ej. A by zw iększyć ak u m u la
cję przedsięb iorstw a należy całkow icie 
zm ienić jego ch a rak te r . K om binat prefa- 
b ry k ac ji p racu jący  na zam ów ienie nie 
zw iązanych z nim  budow ii nie zdaje  e- 
gzam inu. Ż erańska  w y tw órn ia  m usi się 
stać w szechstronnym  zakładem  budow 
nictwa. z p re fab ry k a tó w . T rzeba tu  stwo 
rzyć w łasne b iuro  p ro jek tow e, k tó re  
w prow adzi s tandaryzację  elem entów  i 
oddział m ontażu, k tó ry  zajm ie się s ta 
w ianiem  domów z p refab ry k o w an y ch  
bry ł. Inw estorow i, k tó ry  zgłosi się, żeby 
m u w ybudow ać dom, pow inno się dać 
Katalog do ręk i i pow iedzieć:

— R ealizacja w ybranego  przez pana 
p ro je k tu  będzie kosztow ała ty le  a tyle.

Po czym  w ytw órn ia  pow inna ów dom 
w ybudow ać,
Taka koncepcja kom binatu prze

mawia do przekonania. Pozostaje ża
łować, że powstała ona dla ekono
micznie dość zaniedbanej, budowa
nej jeszcze wytwórni. Wprawdzie inż. 
Nowakowski zapowiada skierowanie 
wszystkich środków inwestycyjnych 
na zakończenie prowadzonych już 
prac budowlanych, lecz i tak ustalić 
słuszną gospodarkę w „nie dorobio
nym" zakładzie będzje dość trudno.

Wszystko to nie zmienia — rzecz 
jasna — faktu, że za.wćd . „uniwersal
nego dyrektora", takiego od zajmowa
nia gabinetu, przeżywa się u -nas. To 
chcieliśmy w żerańskim konkursie 
ha dyrektora '"szczególnie podkreślić.

40 LAT PRACY „STUDIO”
1916 ROKU rozpoczęli pracę — na 

*» pierw szy ogień poszła p rem iera  
„GRUBYCH RYB" Bałuckiego.

W 1957 roku  — jubileusz 40-lecia pracy  
i... znów na scenie to samo p rzedstaw ie
nie.

Przez te 40 ła t zespół „cechowała pełna 
oddania i w ytrw ałości p raca. N igdy nie 
o trzym ali na nią grosza dotacji, w szyst
kie trudności m usieli pokonyw ać sam i. A 
jed n ak  każdy następny  rok pracy  zdoby-- 
wał im now ych przyjació ł.

Zespół „S tud io" p racu je  w Grodzisku 
M azowieckim . Odwiedzał jed n ak  n ieraz 
M ilanów ek, Błonie, N adarzyn, Józefów# i 
w iele innych  jeszcze podw arszaw skich 
m iejscow ości.

Do roku  1939, zespół „S tud io" w ystaw ił 
około 200 prem ier. Po w ojnie, choć w 
zespole zabrakło  wielu oddanych Judzi, 
rozpoczęli pracę na nowo. B ilans 10-leeia 
p racy  po w yzw oleniu — to znowu nowe 
p rem iery , znowu garść now ych p rzy ja 
ciół. Za sw oją tru d n ą  pracę pobiera n ie
w ielkie opłaty, k tó re  pokryw ają  potrzeby 
zespołu. Poza tym  przekazał on na cele 
społeczne w ciągu tych  10 la t 1.200 tys. zł. 
P ieniądze te przeznaczono dla szkół, na 
obozy harcersk ie , na odbudoyyę W arsza
wy.

UROCZYSTOŚĆ jubileuszow a, k tó ra od
była się 26 hm., zgrom adziła na w idow 

ni w ielu przy jació ł zespołu. G ratu lacje  i 
dyplom y, depesze i upom inki — to tylko

zew nętrzne objaw y, k tó rym i m ieszkańcy 
G rodziska chcieli w ynagrodzić ludziom  a 
zespołu ich tru d n ą  i p iękną pracę, li
czcie pam ięć tych w szystkich, k tó rzy  nie 
doczekali dnia tego p ięknego jubileuszu, 

Zespół „S tud io" rozpoczął budowę w 
G rodzisku swej w łasnej siedziby. Wydaj* 
się, że i tym  razem  pokona wszystkie 
trudności i będzie m iał swój własny 
„dom ", (ks)

Ulice pod opieką jednego gospodarza
Powiedzenie, że warszawskie ulice 

były „bezpańskie11 nie jest dalekie od 
prawdy. Bo do niedawna właściwie 
nikt się nimi zbytnio nie intereso
wał, nikt nie dbał o ich rzetelną 
konserwację. Wszystkie przedsiębior
stwa, mające tu coś do wykonania 
rządziły się na stołecznych brukach

W y s t ę p
węgierskich studentów

Do Warszawy przybyła .20-o so 
bowa grupa studentów Akademii 
Muzycznej im. Fr. Liszta z Bu
dapesztu, która wystąpi z kon
certem 1.11 br. o godz. 18 w sali 
Warszawskich Zakładów Przemy
słu Odzieżowego im. Obrońców 
Warszawy przy ul. Terespolskiej 
4 (Grochów).

f £ € K Ś t ł
„Pod Kandelabrami”

Zamiast tradycy jnego  raidu zimowego  
A uto m o to k lu b  organizuje w ie lk ie  wyścigi  
samochodów bezlitrążow yćh  — połączone 
z pełnym, emocji  totalizatorem, spor towym .  
'Wypłaty na miejscu. Wyścigi odbędą się 
w  salach restauracji  „Pod Kandelabra,- 
m i “ (PI. K o n s ty tu c j i  1) 9 lutego  19-57 roku.

Będzie  to jedna  z l icznych im prez  na  
„Balu K a r n a w a ło w ym " , na k tó ry  zapra
sza w szy s tk ic h  cz łonków  i s y m p a ty k ó w  
A u to m o to k lu b .

Początek im prezy  o godz. 22.
Zaproszenia, można  otrzypn.ąó w  sekre

tariacie A M K  N o w y  Świat  62 w  godz. 9*16 
do 5 lutego włącznie.

Od biurka do pralni

Inicjatywa pracowników PSS
Czterech pracowników Centralnego 

Zarządu PKS, wiedząc o planowanej 
kompresji etatów, postanowiło za 
wczas u się usamodzielnić. Wpadli na 
pomysł założenia pralni bielizny. P la
cówka bardzo potrzebna i pożytecz
na, gdyż m iejskie pralnie nie są w 
stanie zaspokoić potrzeb rynku.

T aka w łaśnie je s t w te j sp raw ie opi
nia. re fe ra tu  przem ysłu  DRN-Ochota, 
dokąd zw rócili swe p ierw sze k ro k i Mu- 
śn icki, Kosmah!, S ław ski i K ępiński. L i
czą oni. że zak ład  p racy  pom oże im  w 
realizacji p ro jek tu , przydzielając nie 
v/,\ Kor.-: vstany lokal po stołów ce w b u 
dynku  CZ. PKS  p rzy  u l. G rójeckiej 
oraz iK-aśzyny, k tó re  kiedv.ś PKS u ż y t
kow ała do p ran ia  kom binezonów  służbo
wych, a k tó re  teraz sto ją  nie w ykorzy
stane.
.Tesli chodzi o lokal — to poza dyspo

nen tem  gm achu tj. PKS, decydować" o 
przydziale będzie Rada N arodow a O chota. 

N iew ątpliw ie uzna ona p ierw szeństw o 
pracow ników  PK S do lokalu , w obec za
leceń U chw ały  P rezy d iu m  R ządu w sp ra-

Odpowiedzi Redakcji
B. J. — T echnikum  F inansow e — W ro

cław, ul. W orcella 2, T echnikum  Łączności 
— W rocław, ul. Jan ick iego  8. Szczegóło
w ych in form acji należy  zasięgnąć listow 
nie.

JERZY GRABOWSKI — L ist należy  za
adresow ać: K om itet C entralny  PZPR — 
W arszawa.

CZYTELNIK Z ŁOWICZA — W spraw ie 
poruszonej przez P ana należy zw rócić się 
do: P olskiej K asy Opieki — W ydział Z le
ceń K rajow ych  W arszaw a — ul.’ T raugu tta  
n r 9.

INŻ,. M. i P . P rosim y o zgłoszenie się 
do R edakcji Pck. n r 14, II u. w godz. 10—16.

CZ. L. z TŁUSZCZA k  WARSZAWY. — 
Prosim y o podanie nazw iska, odpow iem y 
listow nie.

wie p racow ników  zw aln ianych  z adm i
n istrac ji.

Chodzi więc teraz  o to, żeby decyzja 
tak  w spraw ie m aszyn, ja k  i lokalu , ja k  
n ajszybcie j zapadła. W tedy in ic ja tyw a 
pracow ników  odniesie sukces. I stanie 
się być może zachętą  dla innych  p ra 
cow ników  zw aln ianych  z ad m in is tra 
cji. (ibe)

niby szare gęsi — stąd bałagan i zły 
stan ulic, nawierzchni, chodników.

Postanowiono wreszcie powierzyć 
ulice jednemu gospodarzowi. Tak po
wstał Stołeczny Zarząd Dróg, Geo
dezji i Zieleni Miejskiej, na czele 
którego stanął dotychczasowy dyrek
tor Miejskiego Przedsiębiorstwa Ro
bót Drogowych, Wysocki. Stołeczny 
Zarząd po stosunkowo krótkim okre
sie organizacyjnym rozpoczął pracę 
na początku stycznia tego roku.

— Skupiliśm y w Stołecznym  Zarządzie 
— mówi dyr. W ysocki — w szystkie te 
przedsięb iorstw a, od k tó rych  zależy do
bra gospodarka ulicam i i drogam i. Za
rządow i pod legają  więc obecnie, zarów no 
W ykonawcy, jak  nadzór Inw estycji, A 
w n iedalek iej przyszłości chcem y stw o
rzyć w łasne grupy  p ro jek tow e, aby u n ik 
ną,ć ciągnącego się w nieskończoność 
oczekiw ania na w ykonanie przez m ie j
skie b iu ra  p ro jek tow e dokum entacji na 
najd robn ie jsze  naw et roboty.

W Stołecznym Zarządzie skupią się 
wszystkie istotne dla stołecznej go
spodarki komunalnej sprawy jak re
monty. konserwacja i budowa na
wierzchni i chodników, ustalanie nu
meracji domów, konserwacja zieleni 
publicznej i osiedlowej, oświetlanie 
ulic itd.

(B. B.)

G astronom ia a la m inutę
Sam oobsługowy bar-au tom at, typu „Ko-

ru u a"  w Pr-itizo czeskiej, zam ierzają  u ru 
chom ić W arszaw skie zak ład y  G astrono
miczne. Bar ten, całkow icie zm echanizo
w any i zautom atyzow any, będzie zorga
nizow any w budujących się blokach w 
Al. jerozo lim skich , przy czym pom ieszcze
nia będą dostosow ane do w spom nianych 
tu urządzeń, kupionych ostatnio w NRD.

Go do szczegółów technicznych i.j. czy 
kanapki, potraw y, albo napoje „.wysko
czą" z autom atów  po w rzuceniu m onet, 
czy żetonów — trudno  jeszcze obecn e J. ę- 
laejonow ać. Najważniesze^ ze spraw a 
szybkiej gastronom ii ruszyła wreszcie z 
m artw ego punktu.

*
„K uchcik" przy N ow ym  Swiecie, pe 

7-m iesięcznym  rem oncie, będzie oó dziś 
znów otw arty , jako  bezalkoholow y bar 
sam oobsługow y z kuchnią w podziem iach. 
K ierow nikiem  „K uchcika" został b. k ie
row nik „Złotej Rybki", „E uropy" i „K an 
delabrów ", Studziński.

A oto spraw a 38 bufetów  kinow ych I 
tea tra ln y ch  WZG. „U rzędu ją" w nich ra 
czej niż h and lu ją  etatow e pracow nic# 
WŻG, m a'o  zainteresow ane obsługą i 
zaopatrzeniem  swoich placów ek. W związ
ku z tym , WZG doszedł do w niosku, że 
z korzyścią dla. klientów  będzie w ydzier
żaw ienie bufetów , co przyczyniłoby sic do 
ich uak tyw nien ia  i ożyw ienia. By’oby 
także z korzyścią dia WZG, k tóre na tym  
„urzędow aniu" swoich pracow ników  wię
cej traci, niż zarabia, (i)

E
— Ciągle je s te śm y  jeszcze pod w p ły w e m  

ciepłych, zachodnich  mas powietrza znad  
A tla n ty k u .  A lę  są już : p ierwsze oznaki,  
zm ia n y  pogody...  1 ńwttł*u<. : i , ■- e

— To znaczy, panie Wicherek ,  że będą 
mrozy?

— Zaraz dokładnie w y jaśnię ,  ale na j
pierw za ła tw m y  pogodę, na dziś dla W ar
szawy. Będzie rano zachmurzenie  duże,  
może popadać d eszczyk  a po południu  po
w in n y  wystąpić rozpogodzenia. Tem pera 
tura do plus i  stopni.  Nocą przym rozek .

A  teraz o tych  „oznakach zm iany".  Nad 
Skandynaw ią  tw orzy  się w ięk szy  w y ż  ba- 
ryczny .  Drugi powstał ju ż  nad pół
nocną Rosją i daje tam  tem pera tury  do 
37 stopni n iże j zera. Zachodzi więc obawa, 
że te oba w y że  mogą się połączyć a w te d y  
i u nas spadnie tem pera tura  na łeb i s zy 
je. Na razie jeszcze ten  skan d yn a w sk i  w y ż  
będzie hamował sp ływ  mroźnego powietrza  
z ‘północnego-wschodu. Ale  jak  długo? Na 
to py tanie  padnie odpowiedź jutro . (CEN).

zieżowa Sekcja Straży Pożarnej
a tafcie mm plany uczniów i strażaków

Mimo, że dzieci zazw yczaj p rzysp arza ją  w iele kłopotów  strażakom , że są najczęś
ciej — m im ow olnym i spraw cam i pożarów  — ostatn io  m iędzy przedstaw icie lam i w ar
szaw skiej S traży a dziećm i i m łodzieżą ze sto łecznych szkół, zadzierzgnęła się szcze
ra  p rzy jaźń . Zaczęło się od w spólnych sp o tk ań  i pogadanek  w k lasach . Później n a
rodził się p ro je k t k onkursu .

Jego owocem są setki wypracowali, 
rysunków, makietek na temat bez
pieczeństwa przeciwpożarowego i pra
cy strażaków. Nadesłali je do W ar
szawskiej Komendy Straży Pożarnej 
uczniowie V, VI i VII klas z około 
70 szkół stołecznych.

N ajżyw szy udział w k onkursie  wzięły 
szkoły: n r 150 przy ul. B iało łęckiej 36, 
n r  121 przy  ul. R óżanej, TPD XIV przy  
ul. P rzybyszew skiego.
A oto „laureaci11 strażackiego kon

kursu nagrodzeni książkami: Janek 
Gajdecki z V klasy szkoły nr 121 na
desłał bardzo ładny rysunek i wy
pracowanie o pożarze, wyróżnili się 
także Marysia Mickiewicz z VII kla
sy szkoły na Gocławku, Małgosia 
Kopińska z VI klasy ze szkoły w 
Wilanowie, Janusz Kołtunią,k z Tech
nikum. Piekarskiego i Maciek Zdro- 
jek z VII klasy szkoły TPD XIII.

REDAKCJA — W arszawa, 
ul. M arszałkow ska 3'5 Cen
trala  89241 2, 3, tel. Red,
naczelny 418-57. Sekreta
ria t 892-41. Dział m iejski ł 
red. nocna 892-42. W ydanie 
prow incjonalne 413-59, ko- 
resp. 80-525.. Ogłoszenia 
p rzy irnu je  Pow szechna Ag. 
Reklam y, ul. Poznańska 38. 
Red. p rzy jm uje  w dni po
wszednie w godz. od 10—12.

B-14

ADMINISTRACJA ul.
W iejska 12, tel. -324-11. Za
m ów ienia T. przedpłaty. n« 
p renum era tę  , p rzy jm ują  
w szystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. P ren u m era
ta m iesięczna wynosi 14 zł 
Cena pojedynczego: egzem 
plarza wynosi 50 gr. — z do
datk iem  ilustrow anym  70 gr. 
P renum eratę  naszego pisma 

■ na- - zagran icę przyim uie 
PKWZ „R uch" W arszawa, 
ul. Wilcza 46 — tel. 85-431 — 
Konto PKO — 1-6-100024

W arszawa.

Mowy
program
ze s p o łu

W a la sk a
Premiera nowego programu m uzycznego  

zespołu  „Jana Walaska", z udziałem soli
stów: Carmen  Moreno, Cezarego Fabiń- 
skiec/o i Ra jm unda  Zajączkowskiego,  odbę
dzie się 5 lutego br., powtórzenie e i l .b r .  
w Sali Kongresoioęj P K i N . ,

Na zdjęciu Rock and Roli w  w y konaniu  
Carmen Moreno i Cezarego B'abiiiskiego — 
gra zesnól Jana Walaska.

B ilety  na zamówienia  zb iorowe do n a b y 
cia w  SPIE, Flory  9. Sprzedaż indyw idua l
na  „Orbis" Bracka 16 .

.t. C zekaiew ski

Warszawscy strażacy zadowoleni z 
tego pomyślnie nawiązanego kontak
tu z młodzieżą szkolną, planują wy
stawienie najlepszych i najciekaw
szych prac podczas Tygodnia Straży 
Pożarnej. A poza tym z ich inicja
tywy powstać ma młodzieżowa sek
cja straży pożarnej przy drużynie 
harcerskiej w jednej ze szkół gro
chowskich.

(B. B.)

frd-km
5 podań

krawieckiego mistrza
Jednoizbow y p arterow y  lokal przy 

ul. B ednarsk iej 28 jest od 6 la t wol-
1150 D ysponuje nim DRN W arszaw a— 
S tare Miasto. Spraw a polega naA ym , 
że lokal od roku 1951 do styeżnia 1957 
był całkow icie bezużyteczny, gdy 
tym czasem ...

...gdy tym czasem  W ładysław  Foty- 
n iuk , m istrz  k raw ieck i, szczęśliwa 
głowa 5-osobowej rodziny i nieszczę
śliw y w łaściciel 2-izbowego m iesz
k an k a  o pow ierzchni 25 m kw. pro
wadzi swój „zak ład" rzem ieślniczy 
w w arunkach  absolutnie, nife odpowia
dających  w ym ogom  norm alnej p ra 
cy. Pr.zym ierzalnia garn itu ró w  jest 
w ielkości szafy, pracow nia znajdu je  
się w kuchni, a m ałoletn ie  latorośle 
k raw ca zainstalow ały  sw oją baw ial
nie, w ub ikacji. W, tych  w-arunkach 

•m istrz ,F o tyn iuk . kształci jeszcze p rak  
ty k an ia .

O tym  w szystk im  dobrze w iedziała 
DRN W arszaw a S tare  Miasto, cho
ciażby z tego w zględu, że w ciągu 
osta tn iego  roku  o trzym ała 5 podań w 
spraw ie p rzydzielenia tego' wol
nego i bezużytecznego do niedaw na 
lokalu . O statn ie podanie m istrz  Fo- 
tyn iuk , zam ieszkały przy ul. B ednar
skiej 10 m. 5, nap isał po VIII P le 
num , sądząc, że m oże to nareszcie 
pomoże. Ale znow u nic.. O sta tn ia  od
m ow na odpow iedź DRN z 24. XI. 
56 r. stw ie rdza  ni. in„ że „obyw atel 
prow adzi swój zak ład  k raw ieck i w 
m ieszkaniu  p ryw atnym  parterow ym  
przy  ul. B ednarsk ie j 1Ó m. 5, nato 
m iast lokal użytkow y przy  ul. B ed
n arsk ie j 28 jest zadysponow any dis 
rzem ieśln ika z dom u podlegającego 
rozb iórce".

P om ija jąc  d robny  szczegół, że Wł. 
F o ty n iu k  m ieszka n ie  na parte rze  
lecz na 1 p ię trze , zap y tu jem y  DRŃ 
W arszaw a — S tare Miasto, czy lokal 
przy  ul. B ednarsk ie j 28. o k tó ry  u- 
biegał się on już  od roku, został o- 
becnie isto tn ie  przydzielony  rze
m ieśln ikow i z dom u podlegającego 
rozbiórce? A jeżeli sta ło  się inaczej
— to dlaczego? I k iedy  lokal ten  zo
sta ł przydzielony kom uś innem u: 
p rzed 5 podaniam i Wł. F o tyn iuka  w 
te j spraw ie, czy może nieco później?

Jeżeli odpow iedź na te py tan ia  
spraw iłaby  DRN zbyt w iele k łopotu
— to może m niej k łopotu  spraw i jej 
p rzydzielenie w reszcie Wł. Fo tyn iu - 
kow i innego lokalu  na ten  sam  cel.

J . M.
(na podst. listu  zainteresow anego)

S. p. z G óreckich M aria 
JANISZEW SKA

po długich i ciężkich cierpieniach, 
przeżyw szy la t 73 zm arła dn. 30.1.1957 r. 
w Staw iszynie. Pogrzeb odbędzie się 
na cm entarzu  m iejscow ym  dn. 2.II.br. 
o czym  zaw iadam iają  dzieci i w nuki.

Ś .p . Karol Wagner
ur. 10.VI.1880 r. w m aj. W ielkie Soleczniki ziem i w ileńskiej, zasnął w Bogi 
28.XII.1958 r. w m. Glasgow w Szkocji. Pogrzeb odbył się 2.1.1957 r. w Glasgowie 
na cm entarzu  D slbeth . O tej bolesnej straćie zaw iadam ia przy jació ł i znajom ych 
pogrążona w głębokim  sm utku

siostra  
k 195-P

Ś.p. mgr inż. Feliks łowicki
po d ług ich  i ciężkich c ierp ien iach  zm arł dnia 29.1. 1957 r„  przeżyw szy lat 55. 
N abożeństw o żałobne odbędzie się w kościele M atki Boskiej Z w ycięskiej na 
R am ionku  dnia 31.1. 57 r. o godz. 10, po k tó ry tn  n as tąp i w yprow adzen ie zwłok 
na cm en tarz  bródnow ski, o czym  zaw iadam ia k rew n y ch  i znajom ych — rodzina.

39158-1

K ierow nik  K onstr. B iura Rozwojowego Zakł. W ytw. U rządzeń T eletechn icznych , 
w ykładow ca P o litechn ik i W arszaw skiej i W ojskow ej A kadem ii T echnicznej, 
b. d y re k to r  Zakładów  T ele-R adiotechnicznych w ‘W -wie, b. naczeln ik  W ydziału 
C entralnego Z arządu Przem . Teletechnicznego, odznaczony m edalem  X-łeci.a 
F.3R..L. i S reb rnym  Krzyżem . Zasługi, zm arł dnia 29.1.1957 r. W Z m arłym  trac im y  
zasłużonego, n ieodżałow anego w spółpracow nika i kolegę.

Cześć Jego pam ięci.
D y rek c ja  i P racow nicy  
C entr. Z arządu Erzem . 

Teletechnicznego,
k  3108-1


